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W Wojskach Ochrony Pogranicza

Posiedzenie Biura
Politycznego KC PZPRWyborcza PZPRdawczo

wykorzystaniepatrzenie

kierowniczej roli. Biuro Poli­
tyczne zaleciło wnikliwe roz-

Biur* Polityczne KC PZPR na posiedzeniu w dniu 18 bm. 
omówiło przebieg konferencji wojewódzkich PZPR. Pod­
kreślono konstruktywny charakter obrad, a także poważną 
wartość zgłoszonych na konferencjach inicjatyw produkcyj­
nych i zobowiązań ludzi pracy.

Wyd. A O Cena 1 zł

Konferencja 
sprawozdawczo 
wyborcza PZPR
W Warszawie odbyła się 

wczoraj Konferencja Sprawoz
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SANITARNY I HIGIENA W KRAJU © INFORMACJA O BUDOWIE HUTY 
KATOWICE I ZWIĘKSZENIU PRODUKCJI SAMOCHODÓW POLSKI FIAT 
126 p.

mmi

Wojsk Ochrony Pogranicza.
W obradach uczestniczył za 

stępca członka Biura Politycz 
nego KC PZPR, minister 
spraw wewnętrznych — Stani 
sław Kowalczyk.

Konferencja oceniła doro­
bek organizacji partyjnej WOP 
w minionej kadencji, przedy­
skutowała zadania wynikają­
ce dla Wojsk Ochrony Pogra­
nicza z programu przyspieszo­
nego rozwoju społeczno-gospo 
darczego kraju. Uchwaliła 
także program partyjnego dzia 
łania i dokonała wyboru no­
wych władz.

Końcowym akcentem konfe­
rencji partyjnej w Wojskach 
Ochrony Pogranicza było wy­
branie nowego komitetu par­
tyjnego. Jego sekretarzem wy­
brany został płk Czesław 
Żmuda. (PAP)

— skutecznego popularyzo­
wania zasad i tworzenie wa­
runków bardziej racjonalnego 
żywienia;

Dokończenie na str 2
Kampania sprawozdawczo- 

wyborcza spełniła ważną rolę 
w mobilizacji wszystkich og­
niw partii do wykonania i 
przekroczenia zadań roku 1975 
oraz stworzenia korzystnych 
warunków dla nakreślenia 
przez VII Zjazd programu spo 
leczno-gospod.arcz.ego rozwoju 
kraju w latach 1976 — 1980. 
Odzwierciedliła ona postęp w 
działalności instancji i organi 
zacji partyjnych osiągnięty w 
ciągu minionych lat oraz przy 
czyniła się do dalszego ijdeo- 
wo-politycznego i orąanizacyj 
nego umocnienia partii i jej

CO O TYM SĄDZICIE

Gdzie ambicje, gdzie obowiązki?
Katastrofa przyszła zupełnie niespodziewanie. Przynaj­

mniej dla jej bezpośrednich uczestników. Może byłb) 
ją w stanie przewidzieć psycholog. Oni nie przewidzieli. 

Tym bardziej była brzemienna w skutki.
Najpierw dwunastoletnia Kasia zniknęła z domu. Po inten­

sywnych poszukiwaniach odnaleziono jq na wsi u swojej by­
łej „niańki”, czyli zastępczej mamusi. Przywieziono jq do do­
mu, rodzice wzięli urlop. Cała rodzinka wyjechała nad morze 
Było fajnie...

Potem znów powrót do swoich codziennych spraw. Kasia 
była teraz uprzywilejowana, szczególnie finansowo. Rodzice 
brak czasu dla swojej pociechy okupywali pieniędzmi. Zaczęli 
się też w tej swojej rodzicielskiej „miłości” licytować. Ona za­
brała dziewczynę do kawiarni na lody, on kupił „wranglery”. 
Ale w dalszym ciqgu praca zawodowa pochłaniała im niernał 
cały czas, którym dysponowali. Zjazdy, seminaria, konkursy. 
Kasia była na tyle samodzielna, że zostawała już nawet na 
kilka dni samotnie w mieszkaniu. I właśnie kiedyś, po kilku 
dniach nieobecności obojga rodziców w domu sqsiedzi za­
alarmowali straż pożarną, że z mieszkania „doktorstwa” wy­
dobywa się gaz. Strażacy przyjechali szybko, niestety, było już 
za późno. Kasia siedziała w kuchni, w fotelu z listem do ro­
dziców na kolanach. Nie żyła. W liście napisała tylko, że je- 
dynq istotq, która jq rozumiała i kochała, była kobieta, któ­
ra przez trzy lata opiekowała się niq za 900 złotych miesięcznie.

Potem wypadki potoczyły się szybko. Nieszczęście rozdzie­
liło małżonków całkowicie. Jedno na drugiego starało się zrzu­
cić winę za to, co się stało. Rozwód, potem załamanie psychi­
czne matki Kasi, zakład psychiatryczny. Ojciec zaczął opuszczać 
się w pracy. Coraz częściej zagląda do kieliszka.

A tak się wszystko doskonale zapowiadało. Studia kończyli 
na różnych kierunkach, ale w jednym czasie. Kasia urodziła 
się właściwie niezbyt chciana. Zawody wykonywane przez ro­
dziców wymagały ciągłego pięcia się w górę. Gdyby któreś 
przyhamowało na pewien czas, już nie mogłoby dogonić ko­
legów. Tak przynajmniej sobie tłumaczyli. Podejmowali więc 
studia doktoranckie, intensywnie uczyli się języków, zabiegali 
o wyższe stanowiska. Swoich zawodowych ambicji nie umieli 
pogodzić z obowiązkami rodzinnymi.

Oczywiście jest to przykład skrajny. Ale ile podobnych choć 
nie tak nieszczęśliwych w skutkach zaobserwować można do­
okoła? Nie zawsze zresztą musi to być konflikt wywoływany 
przez obydwoje rodziców. Nierzadko zdarza się, że „głowa" 
rodziny, robiąc prawidłowo karierę, całkowicie zapomina o 
obowiązkach rodzinnych. W jego życiowym modelu brakuje po 
prostu miejsca na inne, niż zawodowe, ambicje. Zdarza się, że 
doskonały, zdyscyplinowany pracownik nagle zmienia całko­
wicie oblicze. Nikt nie wie, gdzie leży przyczyna, skąd nagle 
bierze się agresywność w stosunku do współpracowników, za­
niedbywanie obowiązków itd. A może właśnie rykoszetem od­
bijają się niepowodzenia w życiu rodzinnym?

Równie często zdarzają się przykłady odwrotne, kiedy rodzi­
na przysłania obowiązki zawodowe.

Nie ma uczonego, który wymyśliłby wzór na pogodzenie za­
wodowych ambicji z obowiązkami rodzinnymi.^ Tutaj każdy 
sam musi sobie być wyrocznią. Wszakże są czynniki tę dobro­
wolność ograniczające: jeżeli ktoś za bardzo opuszcza się w 
wykonywaniu zawodowych obowiązków, są sposoby (chociaż­
by administracyjne), ażeby mu to wyperswadować. Nie ma, nie­
stety, czynnika zabezpieczającego drugą stronę — rodzinę. 
Nikt bowiem np. w życiorysie, choćby był on potrzebny do 
przyznania odznaczenia za sukcesy zawodowe, nie musi pisać, 
że zmarnował na przykład życie swoich dzieci, swojej rodziny.

JAN KORZENIEWSKI

przez instancje partyjne oraz 
ogniwa administracji państwo 
wej i gospodarczej wniosków 
członków partii zgłoszonych w 
toku zebrań i konferencji spra 
wo z dawczo - wyb orcz ych.

Biuro Polityczne KC PZPR 
dokonało oceny stanu sanitar­
nego i higieny kraju. Szczegół 
ną uwagę zwrócono na sto­
pień realizacji decyzji Biura 
Politycznego i Prezydium Rz^. 
diu z dnia 25 lipca 1972 r. W 
ostatnich latach nastąpiła po­

prawa higieny pracy, żywie­
nia i mieszkania oraz stanu 
sanitarnego miast, osiedlii i 
wsi. Miało to istotny wpływ 
na zmniejszenie umieralności 
niemowląt i spadek zachoro-

P. Jaroszewicz przyjął 
H. Friderichsa

wań na
Biuro 

rządbwi 
kroków

choroby zakaźne.
Polityczne zaleciło 

podjęcie niezbędnych 
dla:

; — pełnego wykonania planów 
I rozbudowy urządzeń sanitar­

nych zwłaszcza w miastach i 
rejonach wypoczynkowych;

— poprawy zaopatrzenia 
rynku w środki potrzebne dla 
uitrzymani a czysto ści:

Prezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz przyjął wczo 
raj federalnego ministra gos­
podarki RFN dr Hansa Fride- 
richsa, który uczestniczy w 
rozpoczętej w poniedziałek w 
Warszawie I sesji międzyrzą­
dowej komisji mieszanej do 
spraw rozwoju współpracy gos 
podarczej, przemysłowej i tech 
nicznej między Polską a RFN.

Zakończyła się rozpoczęta w 
poniedziałek I sesja między­
rządowej komisji mieszanej 
d.s. rozwoju współpracy gos­
podarczej, przemysłowej i tech 
nicznej między Polską a RFN.

Wczoraj w siedzibie Rady 
Ministrów podpisany został 
protokół podsumowujący ‘wy­
niki sesji. Dokument podpisa­
li: > wicepremier Kazimierz 
Olszewski i federalny mir1’- 
ster gospodarki RFN • Hans 
Friderichs

Po południu minister gospo­
darki RFN H. Friderichs opu­
ścił Polskę. (PAP)

Przedkongresowa narada NOT

Wielkopolscy inżynierowie i technicy

W ramach „Panoramy XXX-Iecia” w salach Muzeum Archeolo­
gicznego w Warszawie czynna jest wystawa zatytułowana 

„Skarby Muzeum Archeologicznego w Poznaniu.
Na zdjęciu: fragment ekspozycji

Fot. — s. Wiktor

Na stołecznych scenach i w muzeach

Powodzenie poznańskiej 
„Panoramy XXX-lecia“ 
Od specjalnego wysłannika „Głosu1*

Drugi dzień poznańskiej 
„Panoramy 30-lecia” 
rozpoczęła Pro Sinfoni­

ka. Przybyłych do pałacu 
Ostrogskich przedstawicieli re 
sortów, instytutów naukowych,

cy. W Przedszkolu nr 295 na 
Saskiej Kępie odbył się kon­
cert „Kolorowych Nutek”. W 
Szkole Podstawowej nr 220 

koncert „Młodych Melomanów”, 
w Liceum Księgarskim im. S. 
Żeromskiego spotkanie klubo­
we Pro Sinfoniki. Na koncer­
tach Pro Sinfoniki wystąpili 
śpiewaczka Ewa Werka i arty­
ści muzycy Magdalena Sołty-
sińska, Waldemar Langner,
Andrzej Tatarski i Henryk
Trit. Spotkania
Emilia Skalska i

prowadzili 
Stanisław

współtwórcami osiągnięć regionu
W Wielkopolsce jest około 53 000 inżynierów i techników. 

Prawie 35 000 z nich należy do 22 stowarzyszeń naukowo- 
technicznych, tworzących Naczelną Organizację Techniczną. 
Kilkuset przedstawicieli tvch stowarzyszeń zebrało się wczo­
raj w poznańskim Domu Tech~»ika na wielkopolskiej naradzie 
przedkongresowej NOT, poświęconej podsumowaniu dysku­
sji i działań organizatorskich w terenie, poprzedzających 
zwołanie VII Kongresu Techników Polskich.
Na naTadę przybyli: przewód 

niczący Wojewódzkiej Rady Na 
rodowej, I sekretarz KW PZPR 
w Poznaniu Jerzy Zasada, prze 
wodniczący Rady Narodowej 
Poznania, sekretarz KW Alfred 
Kowalski, wicewojewoda poz­
nański Andrzej Śliwiński, wice 
prezydent Poznania Włodzi­
mierz Juskowiak i przewodni 
czący WRZZ Czesław Kończal, 
przewodniczący Komisji Rewi­
zyjnej Zarzadu Głównego NOT 
.Stanisław JaśkiewScz.

Referaty wygłosili: przewód 
niczący Oddziału Wojewódzkie 
go NOT, Lechosław Gruszczyń 
ski — na temat udziału na­
szej kadry technicznej w rea

lizaćj i planów snołeczno-gospo 
darczego rozwoju regionu oraz 
Alfred Ziętkowiak — o kierun 

Dokończenie na str. 2

działaczy oświatowych z zasa­
dami działania Pro Sinfoniki 
zapoznał Alojzy Andrzej Łu­
czak. Poprzez przykłady prak­
tycznych działań przedstawił 
on sposoby ukształtowania wy­
obraźni i charakterów młodzie 
ży za pomocą muzyki. Wystą­
piły także Hanna Gawrońska i 
Danuta Gwizdałówna. Odbyło 
się również spotkanie z przed 
stawicielami prasy i czołowy­
mi krytykami muzycznymi 
kraju.

Pro Sinfonika we wtorek 
przedstawiła w Warszawie bo 
gaty różnorodny program. Za­
demonstrowała w sposób robo­
czy wszystkie formy swej pra-

Kulczyński. W koncertach i 
spotkaniach uczestniczyła 20- 
osobowa młodzieżowa grupa 
poznańskich prosinfonikow- 
ców.

O godz. 16 w holu warszaw­
skiej PWSM otwarta została, 
o wysokich walorach kształce­
niowych, bardzo efektownie 
przez Tadeusza Piskorskiego 
zaaranżowana wystawa dorob­
ku Pro Sinfoniki — wydaw­
nictw, kronik, rysunków, dy­
plomów. W PWSM też odbył 
się koncert z cyklu „Poznaje- 
my instrumenty orkiestry sym 
fonicznej”. Wystąpiły poznań­
ska Orkiestra Kameralna i 
Orkiestra Symfoniczna Filhar 

Dokończenie na str. 2

„Dni Warszawy" w Berlinie
W Berlinie odbędzie się 20 bm. 

uroczysta inauguracja „Dni War­
szawy”. Tegoroczne „Dni”, które

gnowaniu z posługiwania się do­
larami USA we wzajemnych roz­
liczeniach.

L. Tlndemans
i R. van Elslande

przybędą do Polski
W następstwie wizyty zło­

żonej przez I sekretarza KC 
PZPR Edwarda Gierka w Bel 
gii w 1973 roku, na zaprosze­
nie prezesa Rady Ministrów 
Piotra Jaroszewicza i rządu 
polskiego przybędą do Polski
z oficjalną 
od 7 do 10

CO O TYM SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy do g rnier rządu 
najbliższej soboty włącznie. Nasz adres: „Głos Wielkopol- | Tindemans 
ski’’ @ skrytka pocztowa 1074 ES 60-959 Poznań.

wizytą w dniach 
kwietnia br. pre- 
belgijskiego Leo 

i minister spraw
zagranicznych Renaat van El­
slande. (PAP)

odbędą się pod 
cy zwycięstwa 
potrwają do 27 
bogatą oprawę.

hasłem 30 roczni- 
nad hitleryzmem, 
bm. i będą miały

Rokowania SALT
We wtorek odbyło się w Gene­

wie kolejne spotkanie delegacji ra 
dzieckiej i amerykańskiej, biorą- 
cych udział w rozmowach w spra 
wie ograniczenia zbrojeń strate­
gicznych (SALT)

Oświadczenie H. Wilsona
Rząd labourzystowski zaleci na­

rodowi brytyjskiemu, aby w za­
powiedzianym na czerwiec br. re­
ferendum powszechnym opowie­
dział się za utrzymaniem kraju w 
zachodnioeuropejskim Wspólnym 
Rynku. Oświadczenie takie złożył 
we wtorek 18 bm. wieczorem w

Kongresu o przyznanie prawie 500 
min dolarów na rozbudowę baz 
wojskowych USA poza granicami 
kraju.

Wyroki śmierci w Etiopii
W Etiopii skazano na karę śmier 

ej przez rozstrzelanie sześć osób 
za próbę przeciwstawiania się re­
formom rozpoczętym przez rząd 
wojskowy. Proces toczył się przed 
najwyższym trybunałem wojsko­
wym, a wśród skazanych znajdo­
wał się były generał policji, Ta- 
desse Beru.

Premier SFRJ w USA
Z trzydniową wizytą oficjalną n- 

dal się we wtorek rano do Stanów 
Zjednoczonych premier Jugosławii, 
Bijedic. Spotka się on z prezy­
dentem Fordem i przedstawiciela 
mi amerykańskich kół gospodar­
czych. Przeprowadzi także rozmo 
wy z sekretarzem generalnym ONZ 
Kurtem Waldheimem.

Sesja ministerialna EWG
W stolicy Belgii rozpoczęła się 

we wtorek sesja rady ministerial 
nej EWG na szczeblu ministrów 
finansów. Głównym tematem sesji 
jest przyjęcie nowej „jednostki 
rozliczeniowej”, na której powin­
na się opierać waluta krajów 
Wspólnego Rynku po ich zrezy-
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Izbie Gmin premier W. Brytanii, 
Harold Wilson.

Decyzja Senatu
Senat Kongresu amerykańskiego 

jednogłośnie uchwalił projekt usta 
wy ograniczającej okres sprawowa 
nia funkcji dyrektora Federalnego 
Biura Śledczego (FBI) do 10 lat.

Żądania departamentu obrony
Amerykański departament obro­

ny zwrócił się w poniedziałek do

Porozumienie iracko-irańskie
W poniedziałek, 17 bm. ministro 

wie spraw zagranicznych Iranu i 
Iraku podpisali w Teheranie, w 
obecności algierskiego ministra 
spraw zagranicznych, protokół a 
wytyczeniu granic między obu pań 
stwami. Postanowiono powołać 
trzy wspólne komisje do opraco­
wania szczegółów i realizacji po­
rozumienia granicznego.

Zamach w Lusace
We wtorek rano wskutek wybu 

chu miny śmierć poniósł mieszka 
jący w stolicy Zambii, Lusace 
przewodniczący Afrykańskiego N: 
rodowego Związku Zim bab w 
(ZANU), Herbert Chitepo. Jego s 
mochód najechał na minę podłoż 
ną przed garażem i wyleciał w p 
wietrze,



Niezmienność pokojowej 
polityki państw socjalistycznych

Z prac Głównej Komisji Badania Zbrodni Hitlerowskich

Przez 30 lat - 10000 śledztw
Przemówienie L. Breżniewa na zjeździe WSPR

W Budapeszcie kontynuuje obrady XI Zjazd Węgierskiej 
Socjalistycznej Partii Robotniczej. We wtorek szczególnie 
ważnym wydarzeniem Zjazdu było wystąpienie sekretarza 
generalnego KC KPZR, Leonida Breżniewa.
Leonid Breżniew powiedział, 

że stosunki Związku Radziec­
kiego i większości innych brat 
nich krajów socjalistycznych z 
głównymi mocarstwami świa­
ta kapitalistycznego wchodzą 
już w mniej lub bardziej nor­
malne tory, zgodnie z zasada­
mi pokojowego współistnienia 
i pokojowej wzajemnie korzyst 
nej współpracy.

Mówca podkreślił szczególne 
znaczenie pomyślnego dopro­
wadzenia do końca Konferen 
cji Bezpieczeństwa i Współ­
pracy w Europie.

Mówiąc dalej o problemach mię­
dzynarodowych, L. Breżniew wy­
raził przypuszczenie, że obok in­
nych zagadnień na pierwszy plan 
wyśunie się żądanie urzeczywist­
nienia w praktyce „odprężenia mi 
litarnego”. Mówca zaznaczył, że 
ma tu na myśli nie tylko ograni­
czenia, lecz także stopniową re­
dukcję rozmiarów sił zbrojnych i 
zbrojeń.

Związek Radziecki i inne brat­
nie kraje — powiedział sekretarz 
generalny KC KPZR — niezmien­
nie z całą wytrwałością i energią 
opowiadają się za ustanowieniem 
rzeczywiście trwałego i rzeczywiś­
cie sprawiedliwego pokoju na Bli­
skim Wschodzie. Opowiadają się 
też za najbardziej niezawodną dro­
gą w tym kierunku — niezwłocz­
nym wznowieniem prac konferen­
cji genewskiej — forum specjalnie 
powołanego w tym celu. Opowia­
dają się również za rozwiązaniem 
żywotnych problemów — wyzwo 
leniem wszystkich ziem arabskich 
okupowanych od 1967 roku, za za­
dośćuczynieniem niezaprzeczal­
nym prawom arabskiego narodu 
Palestyny, włącznie z prawem do 
utworzenia przezeń własnej pań­
stwowości.

Zdaniem mówcy, ważną sprawą 
jest praca nad umocnieniem zbio­
rowym wysiłkiem państw azjatyc­
kich — pokoju i bezpieczeństwa w 
Azji.

L. Breżniew wysoko ocenił współ 
prace krajów socjalistycznych, 
mówiąc m. in., że dysponują one 
dobrze uregulowanym mechaniz­
mem współdziałania we wszystkich 
sferach życia społecznego.

We wtorek na zjeździe roz­
poczęła się dyskusja nad refe­
ratem sprawozdawczym KC 
WSPR, projektem deklaracji 
programowej wytyczającej 

kierunki rozwoju na

Posiedzenie Biura 
Politycznego KC PZPR

Dokończenie ze str. 1
— zwiększenia skuteczności 

kontroli stanu sanitarnego — 
konieczne jest ostre reagowa­
nie na wszelkie zaniedbania 
w tej dziedzinie.

Dz:ałalność inspekcji sani­
tarnej powinna się spotykać 
z zainteresowaniem i pomocą 
ze strony instancji partyjnych 
oraz organów administracji, 
państwowej i gospodarczej. 
Kierownicy wszystkich przed 
siębdorstw i instytucji, zakła­
dów przemysłowych, placówek 
oświatowych. han<Mówych i 
in. winni wykazywać stałą tro­
skę o utrzymanie czystości, po 
rządku i hiaieny w podległych 
im. jednostkach. Zalecono rów 
nież ściślejszą koordynację 
działalności instytucji i orga­
nizacji mających wpływ na 
stan sanitarny kraju.

Biuro Polityczne KC PZPR 
rozpatrzyło informację o prze 
biegu budowy Huty Katowi­
ce. Stwierdzono bardzo poważ 
ne przyspieszenie tempa ro­

Zachmurzenie duże z większymi 
przejaśnieniami i miejscami opady 
deszczu ze śniegiem. Temperatura 
maksymalna od 5 st. na zachodzie 
do 10 st. na wschodzie. Wiatry 
dość silne i silne, z kierunków 
wschodnich. / /

Dzisiejszy serwis Wormocyjny 
opracował Bogdan Zdanowski

1 —mm ...... ... . . 
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najbliższych 15—20 lat oraz, 
nad projektami uchwał zjazdo 
wych i zmian w statucie par­
tii.

Po południu zjazd wysłuchał 
referatów członka Biura Poli­
tycznego KC WSPR, premiera 
WRL Jenoe Focka oraz człon­
ka Biura Politycznego, sekre­
tarza KC WSPR, Beli Biszku.

PAP

Targi „Wiosna-75“

Poznańskie zakłady
wśród laureatów konkursu

Wczoraj rozstrzygnięto dwa targowe konkursy. Ogłoszo­
no wyniki drugiego etapu konkursu Jakości i Estetyki To­
warów oraz współzawodnictwa spółdzielni inwalidów pod 
hasłem „Nowości roku”. Wśród 
kłady.
II etap konkursu „Dobre — 

Ładne — Poszukiwane” obej­
mował wyroby branży skórza 
nej i obuwie gumowe. Zgło­
szono 355 wyrobów. Na wnio­
sek komisji współzawodni­
ctwa minister Handlu Wewnę 
trznego i Usług przyznał trzy 
złote medale (dwa przypadły 
w udziale Warszawskim Za­
kładom Przemysłu Skórzane­
go i jeden Radomskim ZPS 
„Radoskór”), siedem medali 
srebrnych oraz 38 wyróżnień. 
Srebrnym medalem nagrodzo­
no między innymi Poznańskie 
Zakłady Obuwia „Domena” za 
czółenka damskie.

Pierwszą nagrodę w kon­
kursie „Nowości roku”, prze­
prowadzonego wśród zakła­
dów spółdzielczości inwalidz­
kiej, przyznano spółdzielni 
„Noma” z Warszawy za kolek 
cję toreb z lnu powlekanego i 
zdobionego polcorfamem. Dwie 
drugie nagrody przyznano 
spółdzielniom: „Dina” z Łodzi 
oraz niewidomych „Sinpo” z 
Poznania, która pokazała ko­
lekcje bluzek damskich z nit- 

bót. szczególnie w miesiącac? 
lutym i marcu br..

Biuro Polityczną zaakcepto­
wało wnioski zmierzające do 
dalszej intensyfikacji tempa 
prac oraz zaleciło rządowi pod 
jęcie niezbędnych kroków dla 
stworzenia optymalnych wa­
runków terminowego przebie­
gu budowy tej największej w 
kraju inwestycji.

W kolejnym punkcie po­
rządku dziennego Biuro Poli­
tyczne KC PZPR zapoznało 
się z informacją na temat sta 
nu realizacji uchwał Biura 
Politycznego i Rady Mini­
strów z kwietnia 1974 r. w 
sprawie przyspieszenia i 
zwiększenia produkcji samo­
chodu osobowego Polski Fiat 
126 P.

Mobilizacja wszystkich za­
łóg uczestniczących w budowie 
fabryki samochodów m atoli - 
frazowych oraz załogi FSM za 
pewni osiągnięcie w roku 1978 
nrodulkcii docelowe i w wyso­
kości 200 tys. sztuk Fiatów 
126 P rocznie.

Biuro Polityczne pozytyw­
nie oceniło dotychczaso^j:' no- 
stero prac nad przyspieszeniem 
osiągnięcia docelowego pro­
gramu produkcji a także 
przedsięwzięcia podejmowana 
przez przemysł maszynowy i 
resorty współuczestniczące 
majace na celu dalszy wzrost 
nro^^kcii sątoocho^ów mało­
litrażowych. (PAP)
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Mija 30 lat działalności 
Głównej Komisji Bada­
nia Zbrodni Hitlerow­

skich w Polsce, utworzonej 
29 marca 1945 r. przez KRN. 
Dorobek pracy badawczej, 
śledczej i dokumentacyjnej 
Głównej Komisji jest poważ­
ny. Przeprowadziła ona do­
tychczas ponad 10 tys. śledztw, 
przesłuchała 100 tys. świad­
ków. Dzięki dowodom przed­
stawionym organom wymiaru 
sprawiedliwości RFN. Berlina 
Zachodniego i Austrii wszczy 
nane tam były procesy zbrod­
niarzy hitlerowskich. Tylko w 
osta+nich 15 latach przckaza-

laureatów są poznańskie za-

ką lureksową. Ta sama spół­
dzielnia otrzymała jedną z 
trzech trzecich nagród, za ko­
lekcję dziewiarskich ubiorów 
dziecięcych.

☆
Niemal we wszystkich bran 

żach zakończono już kontrak­
tację. Wczoraj odbyło się nato 
miast kilka spotkań handlow­
ców z producentami dla do­
stosowania produkcji do po­
trzeb zgłoszonych na Targach 
przez handlowców. W nara­
dach tych wzięli udział przed­
stawiciele resortów: handlu 
wewnętrznego i usług — wice 
minister Tadeusz Miciak, prze 
mysłu lekkiego wiceminister 
Wiesław Szymczak, z przemy­
słu chemicznego I zastępca mi 
nistra Henryk Konopacki i z 
drobnej wvfyzńrn™ści wicemi 
nister HWiU Zbigniew Ja­
noszko. (k)

XIV Zjazd Włoskiej 
Partii Komunistycznej

18 bm. rozpoczął w Rzymie 
obrady XIV Zjazd Włoskiej 
Partii Komunistycznej. W o- 
bradach uczestniczy 1240 dele 
gatów, reprezentujących 1.600 
tys. członków naliczniejszej 
partii komunistycznej w świę­
cie zachodnim, jaką jest 
WłPK.

Wśród ponad 70 delegacji 
bratnich partii komunistycz­
nych i robotniczych przyby­
łych na Zjazd, którego obra­
dy odbywają się w Pałacu Spor 
towym w Rzymie, obecna jest 
również delegacja PZPR, pod 
przewodnictwem członka Biu­
ra Politycznego, sekretarza KC 
PZPR — Edwarda Babiucha.

W pierwszym dniu obrad 
Zjazd powitał burmistrz Rzy­
mu Clelio Darida, po czym se­
kretarz generalny WłPK — En 
rico Berliinguer wygłosił refe­
rat sprawozdawczy w imieniu 
Biura Politycznego partii.

Nowy termin 
wyborów w Portugalii

Jak poinformował dziennik 
popołudniowy „Republica” po 
wołując się na źródła zbliżone 
do Najwyższej Rady Rewolu­
cyjnej, wybory do Zgromadzę 
nia Konstytucyjnego zostaną 
przesunięte o 13 dni i odbędą 
się 25 kwietnia br. tj. dokład 
nie w 1 rocznicę obalenia dyk 
tatury faszystowskiej.

Portugalska Najwyższa Ra­
da Rewolucyjna zakazała Par 
tii Chrześcijańsko-Demokra- 
tycznej oraz dwom skrajnie 
lewicowym ugrupowaniom 
uczestniczenia w zbliżających 
się wyborach do Zgromadzenia 

I Konstytucyjnego. (PAP) 

no do tych krajów 110 tys. 
klatek mikrofilmów dokumen 
tów, 22 tys. protokołów zeznań 
świadków i wiele innych do­
wodów zbrodniczej działalno­
ści okupanta.

Jednakże, generalnie rzecz bio- 
rąc, z 77,8 tys. podejrzanych ,o 
zbrodnie hitlerowskie zostało w la 
tach 1945—74 na terytorium RFN 
ukaranych tylko 9 proc. — stwier 
dził dyrektor Głównej Komisji 
prof. dr Czesław Pilichowski. Na­
leży przyznać, że z 332 procesów 
przeciwko 792 oskarżonym, które 
w latach 1958—74 odbyły się w 
RFN — ponad jedna trzecia doty 
czyła zbrodni popełnionych w 
Polsce lub przeciw Polakom. Nie 
zmienia to jednak faktu że jest 
to bardzo niewiele wobec ogromu 
zbrodni dokonanych przez okupan 
ta hitlerowskiego w naszym kra­
ju.

Dyrektor Głównej Komisji 
zwrócił w związku z tym 
uwagę, że Polska traktuje 
przestępstwa hitlerowskie w 
aspekcie norm norymberskich 
i konwencji ONZ z 1968 r. 
jako zbrodnie wojenne i zbrod 
nie przeciw ludzkości; w RFN 
zaś są one nadal traktowane 
jako zwykle przestępstwa kry 
minalne.

Jeśli chodzi o najbliższe zada­
nia Głównej Komisji — wiążą się 
one z prowadzonymi aktualnie 
blisko 2 tysiącami śledztw przeciw 
ko 8—10 tys. sprawców zbrodni 
hitlerowskich. Priorytetowo trak­
tuje się dochodzenia w sprawie 
wielkich kompleksów zbrodni po­
pełnionych w Polsce przez Einsat? 
gruppen, oddziały Selbstschutzu, 
załogi obozów koncentracyj­
nych, funkcjonariuszy SS i Gęsta 
po, specjalne jednostki żandarme 
rii, Wehrmacht. Na czoło wysu­
wają się również takie sprawy o 
zbrodnie, których sprawcy są zna 
ni i nie ukarani dotychczas — a 
przebywają oni na ogół w RFN, 
a także w Berlinie Zachodnim i 
Austrii.

Główna Komisja będzie nadal 
udzielać wszechstronnej pomocy 
prawnej i dokumentacyjnej orga­
nom wymiaru sprawiedliwości 
tych krajów. Domagamy się jed­
nak — powiedział Cz. Pilichow­
ski — wzajemności w tym zakre­
sie. Bundesarchiwum w Koblen­
cji i archiwum Wehrmachtu we 
Freiburgu powinny udostępnić 
nam te dokumenty, które dotyczą 
zbrodni popełnionych w Polsce 
lub na obywatelach polskich 
poza granicami kraju. Nie do przy 
jęcia jest dla nas również dotych­
czasowa odmowa organów wymia 
ru sprawiedliwości RFN przekazy 
wania do Głównej Komisji wnie­
sionych przez prokuratury w RFN 
aktów oskarżenia i wydanych 
przez sądy RFN wyroków w spra 
wach zbrodni hitlerowskich w 
Polsce oraz na Polakach za grani 
cą.

Nadal uzupełniane będzie 
we współpracy z instytucjami 
zagranicznymi zwłaszcza z 
ZSRR, CSRS, NRD, Węgier i 
Jugosławii, archiwum Głównej 
Komisji, które już dziś ma 
charakter unikalny. Specjali- 
zuto ono w snrawach do­

Przedkongresowa narada NOT
Dokończenie ze str. 1 

kach doskonal en ila ruchu sto­
warzyszeniowego inżynierów i 
techników.

Dyskusja skupiła się głównie 
na problematyce dalszego wzro 
stu aktywności kadry technicz 
nej w racjonalnym wykorzy­
stywaniu ciągle rosnącego po 
tencjału wytwórczego Wielko­
polski, tworzeniiu nowych, len 
szych konstrukcji i wydajniej 
szych technologii oraz na 
sprawniejszym organizowaniu 
pracy ludzkiej. Sporo uwagi 
poświęcano też usprawnieniu 
pracy ogniw NOT.

Po zaakceptowaniu listy de­
legatów na Kongres, wybra­
nych w poszczególnych stówa 
rzyszeniach, uczestnicy narady 
zapoznali się z wnioskami i 
propozycjami zgłoszonymi pod 
czas dyskusji nad tezami przed 
kongresowymi w terenie.

Wnioski te uzasadniają m. in. 
potrzebę stworzenia niewiel­
kich, rejonowych odlewny że­
liwa gatunkowego i części z 
metali kolorowych, bazy 1 neu

tyczących martyrologii naro­
du Polskiego oraz obywateli 
ponad 30 krajów, którzy zo­
stali zamordowani przez hi­
tlerowców na ziemi polskiej.

W dziedzinie prac dokumen 
tacyjnych — opracuje się 
m. in. kalendarium martyrolo 
gii narodu polskiego w okre­
sie II wojny światowej. (PAP)

Wybory Rady Państwa 
i rządu w Rumunii
Wielkie Zgromadzenie Naro 

dowe wybrało we wtorek 
członków Rady Państwa Ru­
munii i rządu tego kraju. Prze 
wodniczącym Rady Państwa 
jest nadal prezydent Nicolae 
Ceausescu. W skład Rady Pań 
stwa wchodzi obecnie 12 człon 
ków (poprzednia rada liczy­
ła 21 członków).

Następnie podał się do dy­
misji dotychczasowy* rząd ru­
muński, a Zgromadzenie wy­
brało nowy rząd. Jego pre­
mierem został ponownie Ma- 
nea Manescu. Liczba wicepre­
mierów zwiększyła się do 8.

*
Przewodniczący Rady Pań­

stwa Henryk Jabłoński wy sto 
sował depeszę gratulacyjną do 
prezydenta Socjalistycznej Re 
publiki Rumunii Nicolae Ceau 
sescu w związku z jego ponow 
nym wyborem na to stanowis 
ko. (PAP)

Powodzenie poznańskiej 
„Panoramy XXX-lecia“

Dokończenie ze str. 1 
monii Poznańskiej. Dyrygował 
Wojciech Rajski, a solistami 
byli Anna Wesołowska, Stani­
sław Firlej i Mirosław Ławry 
nowicz.

Na koncercie tytuł i dyplom 
członka honorowego Pro Sin- 
foniki otrzymał znany krytyk 
muzyczny Jan Weber z War­
szawy. We wszystkich wczo­
rajszych imprezach Pro Sinfo- 
niki brali udział przedstawi­
ciele resortów, instytutów nau 
kowych i działaczy oświato­
wych traktując swą obserwa­
cję form pracy Pro Sinfoniki 
w sposób niejako seminaryjny.

Wczoraj także w godzinach 
południowych, otwarto w Mu 
zeum Narodowym w Warsza­
wie wystawy „Sto dzieł Jacka 
Malczewskiego ze zbiorów Mu 
zeum Narodowego w Pozna­
niu” oraz „Skarby kultury poi 
skiej ze zbiorów kórnickich”. 
Na otwarcie wystaw przvbyli 
przedstawiciele władz, placó­
wek dyplomatycznych, wybit­
ni twórcy polskiej kultury o- 

tralizowania ścieków galwa­
nicznych z Poznania i odzyski 
wania metali, organizowania 
wielkich ferm owczych oraz 
innych obiektów gospodar­
czych. Proponują też podjęcie 
produkcji szeregu nowych ma 
szyn i urządzeń, jak np. do 
zbioru i brykietowania zielo­
nek w polu, sprzęgieł automa 
tycznych do łączenia maszyn 
rolniczych z ciągnikami, czy 
też osiedlowych anten telewi­
zyjnych z gniazdkami w każ 
dym mieszkaniu. Jeszcze inne 
postulują wprowadzanie róż­
nych udoskonaleń, np. zorgani 
zowanie zakładom rejonowych 
punktów snrzedaży małych iloś 
ci stali szlachetnych i wszel­
kiego tymi łożysk.

Wszys^i^ te propozycje — a 
jest ich po^ad sto — zyskały 
wczoraj akce^tacię uczestni­
ków narady. Wielkopolska or 
ganizacja ŃOT zabięgać będzie 
o wprowadzanie tych wnio­
sków w życie. Ważniejsze, do 
tyczące całego krain, poznań­
scy delegaci nrzedstawią na 
Kongresie, (pch) i

Konferencja prasowa 
A.Sadata i H.Kissingera

We wtorek, po zakończeniu 
kolejnej tury rozmów prezy- 
dent Egiptu, Sadat i amery­
kański sekretarz stanu Kissin 
ger wystąpili na konferencji 
prasowej w Asuanie.

„Porozumienie w sprawie 
drugiego etapu rozdzielenia 
wojsk na Synaju nie zostało 
jeszcze osiągnięte — oświad­
czył prezydent Sadat. Nie zgo 
dzimy się na zakończenie sta­
nu wojny dopóki choćby je­
den obcy żołnierz będzie się 
znajdował na naszej ziemi, po 
nieważ oznaczałoby to naszą 
zgodę na okupację tych ziem”. 
Prezydent Sadat ostrzegł, że 
istnieje prawdopodobieństwo, 
iż nie dojdzie do żadnego po­
rozumienia z Izraelem.

Sekretarz stanu Kissinger, 
• stwierdził, że „usiłuje zmniej 
szyć przepaść, jaka dzieli sta­
nowiska obu stron, ale nadal 
nie wiadomo, czy ich zbliżenie 
jest w ogóle możliwe”. (PAP)

Pomoc USA
dla reżimu Lon Hola
Komisja spraw zagranicz­

nych Senatu amerykańskiego 
wyraziła w poniedziałek wie­
czorem zgodę stosunkiem gło 
sów 9:7 na udzielenie dodat­
kowej pomocy wojskowej 
dla Kambodży w wysokości 
82,5 min doi., w ciągu 3 mie­
sięcy. Jednocześnie komisja 
wypowiedziała się za zaprzesta 
niem udzielania pomocy woj­
skowej dla rządu Lon Nola po 
30 czerwca br.

raz niezwykle tłumnie miesz­
kańcy Warszawy. Wystawy sta 
ły się wielkim wydarzeniem ar 
tystycznym stolicy. Przed au­
tografami HI części „Dzia­
dów”, „Beniowskiego”, przed 
wspaniałymi, przejmującymi 
obrazami Jacka Malczewskie­
go: „Melancholia”, „Błędne ko 
ło”, „Thanatos”, „W tumanie”, 
„Wiosna — krajobraz z Tobia­
szem”, gromadziły się tłumy 
zwiedzających. Nie szczędzono 
wystawom słów najwyższego 
zachwytu. We wczorajszym pa 
południowym „Kurierze Pol­
skim” napisano m. im. »Zno- 
wu mamy „mocne uderzenie” 
Panoramy 30-lecia. W Muzeum 
Narodowym otwarto rewela­
cyjną wystawę „Sto dzieł Ja­
cka Malczewskiego ze zbiorów 
Muzeum Narodowego w Po­
znaniu”*.

W trakcie otwarcia wystaw 
w Muzeum Narodowym wy­
stąpił także Poznański Chór 
Chłopięcy pod dyrekcją Jerze 
go Kurczewskiego. Wieczorem 
chór ten wystąpił W muzeum 
po raz wtóry na koncercie przy 
świecach wykonując motety, 
m. in. Wacława z Szamotuł, 
Mikołaja Zieleńskiego, Jana 
Sebastiana Bacha i Tadeusza 
Szeligowskiego.

Także wieczorem odbyły się 
koncerty Estrady Poznańskiej 
— po raz drugi koncert „Kon­
trasty i porównania” oraz w 
Teatrze Żydowskim koncert 
Tadeusza Woźniaka „Odcień ci 
szy”.

Zamknięciem drugiego dnia 
poznańskiej „Panoramy” był 
otzekiwany z wielkim zainte­
resowaniem przez publiczność 
warszawską spektakl Opery 
Poznańskiej „Gioconda” Pon- 
chielli’ego. Na scenie wspania 
łego Teatru Wielkiego w War 
szawie wystąpili śpiewacy po­
znańscy m. in. Antonina Ka­
wecka, Andrzej Kisewetter, 
Aleksandra Imalska. Zofia Ba 
ranowicz, Marian Kouba, Ja­
nusz Temnicki, Piotr Liszkow­
ski, Jerzy Gruszczyński. Pu­
bliczność warszawska przyję­
ła występy poznańskich arty­
stów operowych pod kierow­
nictwem muzycznym Jana Ku 
laszewicza, bardzo serdecznie, 
dtogo nie milknącymi oklaska 
mi.
WŁODZIMIERZ BRANIECKI



Nad programem poprawy porządku Targi „Wiosna-75"

Zyć bezpieczniej
W 1972 roku zatwierdzony 

został „program działa­
nia na rzecz poprawy po

rządku i dyscypliny w kraju”, 
po przeszło dwu latach można 
odnotować pierwsze wyniki 
jego realizacji. Są one najbar 
dziej widoczne na odcinku wal 
ki z przestępczością. W latach 
1972—73 iloś^ przestępstw 
zmalała o około 25 proc., 
uszkodzeń ciała o 18 proc., a 
włamań do obiektów będą­
cych własnością instytucji i 
przedsiębiorstw uspołecznio­
nych o 22 proc.

W roku 1974 nastąpił dalszy 
spadek przestępczości. Wzro­
sła natomiast wykrywalność 
przestępstw. Postępowania 
karne, wszczęte w sprawach o 
zagarnięcie mienia społeczne-
go, w ciągu 
obejmowały 
podejrzanych 
niż w latach

ubiegłego roku 
większą liczbę 
i aresztowanych 
poprzednich. W

większości chodzi tu o długo­
trwałe afery gospodarcze, w 
których początek kryminalnej 
działalności sprawców sięgał 
kilku lat wstecz. Pozytywnym 
zjawiskiem odnotowanym w 
1974 r. jest również pewien sna 
dek przestępstw chuligańskich.

Z problemem przestępczoś­
ci łączy się ściśle zjawisko pa 
sożytnictwa. Udział osób nie 
pracujących i nie uczących się 
w dokonywaniu różnych kate­
gorii przestępstw sięga od 26— 
38 proc. Odsetki te są znacz­
nie wyższe w wielkich skupi­
skach miejskich, gdzie na kon 
to marginesu społecznego trze 
ba zapisać blisko 80 proc, 
wszystkich czynów kryminal­
nych.

Ostatnio odnotowuje się pew 
ne zmniejszenie liczby osób
prowadzących pasożytniczy
tryb życia. W Wielkopolsce 
jest to w znaczniej mierze re­
zultat podjętego w 1970 roku 
z inspiracji KW PZPR, działa 
nia komisji do spraw produk- 
tywizacji osób uchylających 
się od pracy i nauki. Niemniej 
.statystyki milicyjne w 1973 r. 
rejestrowały w całym kraju 
prawne 29 tysięcy notorycz­
nych pasożytów, w tym ponad 
4 tysiące kobiet zawodowo 
trudniących się nierządem.

Osobnym zagadnieniem jest 
sprawa walki z demoralizacją 
i wykolejeniem społecznym 
wśród młodzieży. W 1973 r. 14 
proc, sprawców przestępstw 
stanowili nieletni. Prawie 80 
proc, wszystkich czynów karał 
nych dopuścili się ludzie w 
wieku do 25 lat. Wprawdzie 
w 1974 r. zaznaczył się pewien 
spadek ilości spraw karnych, 
wszczętych przeciwko młodo-

cianym (np. w Wielkopolsce 
nieletni w ubiegłym roku do­
konali 2917 przestępstw, pod­
czas gdy w 1973 roku — 3323), 
lecz niektóre towarzyszące 
zwykle przestępczości zjawi­
ska występują nadal w okreś 
lanych kręgach młodzieży. I 
tak ok. 50 tysięcy — w kraju, 
a około 1000 w Wielkopolsce 
— chłopców i dziewcząt w wie 
ku powyżej 15 lat nie uczy się, 
ani nie podejmuje pracy. Mili 
cja zatrzymuje rocznie ok. 30 
tysięcy dzieci uciekających z 
domów rodzicielskich lub z za 
kładów wychowawczych. Ucie 
kinierzy ci łatwo nawiązują 
kontakty z elementem krymi­
nalnym i zdeprawowanym, 
dopuszczają się często kradzie 
ży i włamań. Energiczne kroki 
podjęte zarówno przez organy 
MO, jak i władze oświatowe 
przeciwko występującym w 
niektórych szkołach grupom 
tzw. gitowców doprowadziły 
w ostatnim okresie do wydat­
nego ograniczenia tego szcze­
gólnie szkodliwego społecznie 
zjawiska.

Znacznymi sukcesami legity 
mują się także organy admini 
stracji publicznej w walce o 
bezpieczeństwo pożarowe. Sy­
tuacja w tej dziedzinie ulega 
stałej poprawie. W okresie 
pierwszych trzech kwartałów 
ubiegłego roku odnotowano 
19 353 pożary, tj. o przeszło 5 
proc, mniej niż w analogicz­
nym okresie 1973 r. W 36 proc, 
przypadków, dzięki sprawne­
mu działaniu straży pożary 
zostały ugaszone w zarodku. 
Wskutek tego bilans strat był 
o 40 proc, niższy niż w roku 
poprzednim.

Program walki o porządek 
obejmuje także sprawy bezpie 
czeństwa na drogach. W tym 
zakresie, mimo stałego wzro­
stu ilości pojazdów mechanicz 
nych w naszym kraju, odnoto 
wano po raz pierwszy od wie 
lu lat pewną poprawę. W 1974 
r. nastąpił spadek liczby zare­
jestrowanych wypadków dro­
gowych o ok. 6 proc. Łagod­
niejsze były także ich skutki. 
Zanotowano o 11,9 proc, mniej 
zabitych i 10,5 proc, mniej 
rannych.

Dalsza poprawa stanu bez­
pieczeństwa w kraju we wszy 
stkich dziedzinach wiąże się 
przede wszystkim z konieczno 
ścią szerszego rozwińięcia 
efektywnych form profilakty­
ki. Przykład koncepcji tego ro 
dzaju działań stanowi wspól-

dzieci i młodzieży w Wielko- 
polsce w latach 1975—1980.

Konieczność intensyfikacji 
poczynań profilaktycznych wy 
nika z faktu że u podłoża 
wielu negatywnych zjawisk, 
jak przestępczość, katastrofy, 
pożary leży bowiem często 
brak ładu i porządku w za-
kładach pracy, 
na dyscyplina, 
stosunek do

niedostatecz­
nie frasobliwy

norm
i wynikających 
wiązków. I tak

z nich 
np.

prawa 
obo- 

blisko
połowa spośród najgroźniej-
szych katastrof kolejowych
byla w roku ubiegłym spowo 
dowana nieprzestrzeganiem 
przez pracowników PKP obo­
wiązujących przepisów o bez­
pieczeństwie ruchu. Dla sku­
tecznej walki z tego rodzaju 
negatywnymi zjawiskami nie­
zbędny jest klimat powszech­
nego, społecznego potępienia 
dla wszelkich przejawów lek­
ceważenia przepisów lub nie­
dbalstwa w wykonywaniu za­
wodowych obowiązków.

M. M.

MUZYKA

ny program Kuratorium,
Wojewódzkiej Rady FSZMP, 
Sadu Wojewódzkiego i KW 
MO — w zakresie profilakty­
ki społecznej i resocjalizacji

Przemówienie ambasadora E. Wyznera

Upowszechnienie idei 
pokojowego współistnienia

We wtorek 18 bm. na posiedzeniu komitetu rozbrojeniowe 
go w Genewie zabrał głos przewodniczący delegacji polskiej, 
amb. Eugeniusz Wyzner, stały przedstawiciel PRL w genew 
sklej siedzibie ONZ. W obszernym wystąpieniu przedstawi­
ciel Polski nawiązał do obecnego stanu stosunków między 
narodowych, charakteryzujących sie dalszym postępem od­
prężenia politycznego oraz ustosunkował się do najważniej
szych problemów będących 
sesji komitetu.
Eugeniusz Wyzner zwrócił 

uwagę, że w bieżącym roku ob 
chodzona będzie 30 rocznica 
zwycięstwa nad hitlerowskim 
faszyzmem i zakończenia II 
wojny światowej. Wskazał na 
konieczność wzmożenia wysil-* 
ków zmierzających do zahamo 
Wania i ograniczenia wyści­
gu zbrojeń, zwłaszcza jądro­
wych, jako podstawowego wa 
runku zapobieżenia groźbie wy 
buchu daleko bardziej niszczy 
cielskiej niż poprzednia wojny. 
Pozytywne zjawiska w rozwo 
ju sytuacji międzynarodowej, 
jak też powszechne przyjęcie 
idei pokojowego współistnienia 
państw o różnych systemach 
społeczno-politycznych, stwa­
rzają korzystniejsze niż kiedy 
kolwiek warunki dla dokona 
uia istotnego postępu ku po w 
szechnemu i całkowitemu róz 
brojeniu j realizacji częścio­
wych kroków rozbrojeniowych, 
rozważanych na forum genew

przedmiotem prac tegorocznej

skiego komitetu rozbrojeniowe 
go.

Zatrzymawszy się nad po­
myślnym wpływem na ewolu 
cję klimatu międzynarodowego 
wywieranym przez kontynua­
cję dialogu radziecko-amery- 
kańskiego na najwyższym szcze 
blu oraz postęp dwustronnych 
rokowań w sprawie redukcji 
zbrojeń strategicznych (SALT), 
Eugeniusz Wyzner stwierdził, 
iż ważnym czynnikiem jest rów 
nież nowa jakość stosunków na 
kontynencie europejskim, wvra 
żająca się postępami prac Kon 
ferencji Bezpieczeństwa i 
Współpracy w Europie, i wie 
deńskimi rokowaniami; w spra 
wie redukcji sił zbrojnych i 
zbrojeń w Europie środkowej. 
Podstawowym warunkiem u- 
mocnienia i nieodwracalności 
odprężenia politycznego jest je 
go uzupełnienie odprężeniem w 
dziedzinie militarnej, m. in. 
przez realizację określonych po 
sunięć rozbrojeniowych. (PAP)

Jakie Targi taki rynek
Kiedy kończą się Targi 

Krajowe, nasuwa się za 
sadnicze pytanie: co one 

wniosą nowego w rynkowy 
pejzaż? Jak oceni się je za 
pół roku, kiedy na półki po­
wędrują towary obecnie kon­
traktowane? Z nastrojów, w 
jakich wyjeżdżają z Poznania 
handlowcy i producenci, z za
wartych kontraktów, 
już dzisiaj wiele na ten 
powiedzieć.

Przede wszystkim: 
apetyty nie zostaną w

można 
temat

nąsze 
pełni

zaspokojone. I tego rXkt się 
dzisiaj nie boi otwarcie powie 
dzieć! Nie ma tutaj winy prze 
myisłu ani handlu. Po prostu 
w wyniku konsekwentnie pro 
wadzonej od lat polityki szyb 
kiego wzrostu dochodów lud­
ności, produkcja przemysłu, 
mimo corocznych kilkunasto 
czy nawet w niektórych bran­
żach,, kilkttóz.iesiecionrocen- 
towych wzrostów, nie jest w 
stanie zaspokoić wszystkich 
naszych potrzeb. Bo też rosną 
one nie ty’!ko w wyniku wyż- 
sz-^oh dochodów, także sami t

producenci pobudzają nasze 
apetyty, wprowadzając na ry 
neik wyroby coraz nowocześ­
niejsze i coraz lepsze. Klasycz 
nym niemal przykładem tego 
mogą być męskie koszule. Pa­
rę lat temu nie było z nimi 
żadnych kłopotów. Koszul by­
ło pod dostatkiem. Teraz ich 
produkcja warosła wielokrot­
nie, a jest ich ciągle za ma­
ło.

Drugi ważny wniosek z koń 
czących się Targów można tak 
sformułować: następuje za-

albo narzekał, że tych towa­
rów, które są potrzebne na 
rynku, nie ma w ekspozycji. 
Teraz, z jednej strony produ­
cenci stali się w stosunku do 
handlu bardziej „agresywni”, 
organizując lliezne pokazy 
mody, urządzając degustacje, 
szeroko reklamując swoje wy 
roby (przemysł zdaje się jest
obecnie pewniejszy 
swoich propozycji), 
strony handlowcy 
w wielu branżach

trafności 
z drugiej 

wystąpili 
także ze

sadnicza poprawa jakości
wyrobów i wzornictwa. Są to 
właściwie pierwsze Targi, na 
których — biorąc generalnie 
— nie było zastrzeżeń jakoś­
ciowych ze strony handlu.

Obserwując Targi 
na-75” można było
także zmiany w 
pomiędzy handlem 
słem. Zatarła się

„Wieś-
zauważyć 

stosunkach 
a przemy- 
właściwie

granica odpowiedzialności za 
zaopatrzenie rynku. Kiedyś 
przemysł proponował wzory i 
ilości dostaw, jalkie przygoto­
wał, a handel allbo to kupił,

Pod znakiem Ravela
JA A rocznica urodzin kompo- 
l|IILytora miary co Mau- 
■" ”rycy Ravel zdarza się nie 
często. Z rzadka też pojawiają 
się na estradach koncertowych 
pianiści wykonujący program re-

Przemysł lotniczy i stoczniowy

Plany nacjonalizacyjne 
rządu brytyjskiego

Rząd brytyjski postanowił 
rozszerzyć swoje plany w za­
kresie nacjonalizacji przed­
siębiorstw lotniczych. Zakomu 
nikował o tym w Izbie Gmin 
minister przemysłu, Anthony
Wedgwood Benn. Stwier-
dził on, że rząd zamierza 'zna- 
cjonalizować towarzystwo lot 
nicze „Scottish Aviation”. 
Wcześniej już zadecydowano 
o przejęciu pod kontrolę pań­
stwa towarzystw „British Air 
craft Corp.”, „Hawker — Sid- 
deley Corp.” i „Hawker — 
Siddeley Aviation”.

Minister Benn poinformo­
wał również, że w najbliższym 
czasie rząd wniesie do rozpa­
trzenia na forum parlamentar 
nym nowy projekt ustawy o 
nacjonalizacji przemysłu bu­
dowy samolotów i przemysłu 
stoczniowego. Wystąpienie mi 
nistra labourzystowskiego zo­
stało krytycznie przyjęte przez 
nosłów z Partii Konserwatyw 
nej. (PAP)

Na zapalenie opon mózgowych

Dwoje dzieci
zmarło w Hiszpanii

W mieście Sabadell (około 30 km 
od Barcelony), zanotowano dwa 
wypadki śmiertelne wirusowego 
zapalenia opon mózgowych (me- 
ningitis). Zmarły dzieci w wieku 7 
i 11 lat. Trzecie dziecko, również 
w wieku 7 lat, w stanie ciężkim 
umieszczono w szpitalu. Władze 
wydały decyzję w sprawie szcze­
pień ochronnych 1.500 uczniów mi a 
sta. (PAP)

citolowy złożony ze wszystkich 
dziel jednego twórcy. Ewenement 
tego rodzaju nastąpił w dwa ko 
lejne wieczory piątku i soboty w 
auli UAM. Podobne kolosy jak do 
tąd nie zawsze znajdowały wśród 
słuchaczy swych zwolenników. Z 
jednej strony trudno po kilku go­
dzinach kontaktu z muzyką pisa 
nq tym samym piórem nie ulec 
pewnej monotonii, z drugiej znów 
utrzymanie przez wykonawcę na­
pięcia emocjonalnego przez dwa 
wieczory wydaje się czynem na 
miarę heroizmu. Moim zdaniem 
więc, jeśli nawet kogoś po reci­
talu Godziszewskiego bardziej 
drażnią plamy septymowych akor 
dów od trójdżwięków Beethpvena, 
to i tak uważam, iż zasadnicza 
wartość obydwu, różnych spotkań 
z Ravelem wybronić się powinna 
swymi wartościami poznawczymi. 
Artystycznymi również.

Na początek Jerzego Godzi­
szewskiego pochwalić nale­
ży za niezwykle zgrabny, nie­
malże chronologiczny układ pro­
gramowy poszczególnych półtora 
godzinnych recitali. Menuet anti 
ąue — to jakby uwertura, pompa 
tyczna zapowiedź. Pojawiła się tu 
dobrze 'wyeksponowana przez pia 
nistę dwupłaszczyznowość styli­
styczna — drugi plan to zasadni­
czo uzupełnienie dzieła wspólcze 
snymi kompozytorowi środkami 
harmonicznymi. Znacznie mniej 
ciekawa interpretacyjnie wydaje 
mi się „Pavane pour une Infante 
defunte". Zbyt słaby koloryt tego 
znanego powszechnie dzieła i o- 
perowanie mało interesującymi 
środkami wyostrzającymi typowo 
Ravelowski smak, spowodowały 
pewną niemiłą na dłuższej prze­
strzeni czasowej statyczność u- 
tworu. Rekompensatę stanowił 
cykl „Miroirs” i z nutką postro­
mantyzmu „Gaspard de la nuit”. 
Ba<rwa idealnie spojona z wrażli­
wością dynamiczną i migotliwo- 
ścią realizowanej melodyki, może 
czasem realizowanej zbyt mało fi 
nezyjnie, ukazała nam Ravela — 
impresjonistę, trochę odmienne­
go niż Debussy, o silniej zaryso­
wanych konturach i niekiedy spe 
cyficznej, hiszpańskiej rytmice (Al 
borada del Gra ci os o).

Trudno właściwie cokolwiek zarzu 
cić ładnie brzmiącemu duetowi 
wraz z Alicją Mikusek. Może jed 
nak tęsknota każdego z nas za 
królestwem bajek oraz żywa fan 
tazja wywołują ciągły niedosyt i 
chęć słyszenia tego po raz wtóry 
w sposób bardziej figlarny i wy­
rafinowany? Podobne wrażenia do 
tyczą „Valses nobles et sentimen 
tales” — zatarło się w nich sie­
dem różnych odcieni zaostrzają­
cych obraz cyklu.

Dzieła fortepianowe francuskie 
go twórcy zakończyła suita będą 
ca wizytówką ideałów Ravela — 
„Tombeau de Couperin”. Piękny 
ukłon dla muzyki XVIII-wieczne- 
go mistrza kryje się nie tylko w 
tytule i w formie, ale i w koron- 
kowości faktury. Reminiscencje 
dzieł klawesynistów francuskich 
jedynie jak refleks podkreślają 
swym urokiem lekkość i powab 
harmoniki ravelowskiej.

swoimi wzorami, pokazując fa 
brycznym projektantom o co 
klientowi chodzi. Rezultaty już 
są w postaci takiej właśnie 
targowej kolekcji.

Ta wspólna odpowiedzial­
ność za zaopatrzenie rynku nie 
kończv się z zamknięciem Tar 
gów. Handlowcy i producenci, 
już tutaj w Poznaniu, umówi­
li się na następne, dodatkowe 
spotkania, gdzie na wokan­
dzie znajdą się przede wszy­
stkim sprawy zwiększenia do 
staw.

Targi pozwoliły wychwycić 
także negatywne zjawiska, ma 
jące wpływ na ogólny obraz 
rynku. Przedstawiciele prasy 
słyszeli wielokrotnie narzeka­
nia handlowców na pewne 
decyzje wydawane w niektó­
rych województwach przez lo­
kalne władze, a zabraniające 
zakładom spółdzielczym czy, 
terenowym spzedąży wyrobów 
coza teren województwa. Tak 
było na przykład w wojewodę 
twie łódzkim, wrocławskim, 
zielonogórskim, w Warszawie; 
Na pewno nie sprzyja to wła­
ściwym stosunkom na rynku.

Ogólna atmosfera pośpiechu 
forzecież większość oferty sprze 
dano w ciągu dwóch pierw­
szych dni) także nie sprzyja­
ła handlowcom. Wśród masy 
towarów dobrych, zafcupio- 
nych na Targach, znalazły się 
zapewne i takie, które swo­
im standardem nie nasują do 
naszych przyzwyczajeń.

Były te Targi na pewno ko-' 
lejnym przybliżeniem do peł­
nego zaspokojenia naszych no 
trzeb. Nie tak dawno mieliś­
my poważne trudności i z ja­
kością i z ilością produkcji. 
Dzisiaj, wiele z nich zostało 
rozwiązanych, na następne 
przyjdzie kolej może za rok 

dwa.

ZASTĘPCA JAN KORZENIEWSKI

Słos Wielkopolski
pisał przed 30 laty

Granice Polski” — to ty 
tul artykułu wstęp-
nego w wydaniu

13 marca 1945 r. Czptamy
z 

w
nim m. in.: „Odra i Nisa — 
oto linia granicy zachodniej 
— która obecnie jest na ustach 
całego społeczeństwa polskie­
go. To jest minimum, do cze-

„Lech”) przy ul. Czerwonej 
Armii 3.

Zapowiedziano w numerze z 
16 marca, iż w Poznaniu zor­
ganizował się Sąd Specjalny, 
który rozpatrywać będzie spra 
wy Niemców oskarżonych o

TELEWIZJA
Tym razem na antenie teatru
* poniedziałkowego wystąpił 

wrocławski' OTV, z widowiskiem 
„Gra na jednego”, według powieś 
ci Józefa Michalskiego, również 
zresztą wrocławianina. Nie był to 
występ udany. Można by nawet 
posunąć się do stwierdzenia, że
dopuszczenie na scenę te-
lewizyjną, przez którą przewinęły 
się dziesiątki znakomitych spek­
takli, firmowanych największymi 
nazwiskami dramaturgii polskiej 
i światowej — było pewnym nie­
porozumieniem.

Banalna w naszej rzeczywistości 
sportowej historyjka o młodym, 
utalentowanym piłkarzu, który 
dopóki ładuje przeciwnikowi 
bramki, jest przez panów działa­
czy hołubiony, a kiedy powinie

po mamy 
w o”.

W tym 
głoszono 
pieniędzy

niezaprzeczone pra-

samym numerze o- 
warunki wymiany 
niemieckich na pol-

zbrodnie wojennej 
stępstwa przeciw 
polskiemu.

Jedtna z notatek

inne prze- 
n środowi

mneJsKich

I już następnego dnia odkry­
liśmy Ravela innego, w czarują­
cej suicie „Ma Mere l'oye" (czy­
li po prostu „Moja matka gęś”).

Nieudana
gra

mu się (dosłownie) noga, przesta- 
je się liczyć — opowiedziana zos- 
stała w konwencji niby realistycz 
nej, zbyt odbiegającej od kano­
nów małego ekranu. Teatr TV nie 
może się rozgrywać na tartacz­
nym placu czy boisku sportowym. 
Jego siła tkwi w kameralnym 
wnętrzu i zbliżeniu. Tym bardziej 
nie znosi on rozgardiaszu, w któ­
rym giną w dodatku dialogi.

W tych warunkach niewiele 
mogli zdziałać aktorzy, łącznie z 
Józefem Skwarkiem w głównej 
roli owego nPfortiinneeo piłkarza, 
który zbyt wierzył swoim nogom.

(km)

skie w relacji 2 mańki = 1 zło 
ty. Zamieszczono też obszerny 
reportaż wysłannika redakcji 
z dawnego obozu karnego w 
Zabikowie.

postulowała utworzenie w Po 
znaniu politechniki, natomiast 
z innej informacji wynikało, 
że trwają przygotowania do

Następnego dnia, 14 marca, 
depesze donosiły o kolejnych 
sukcesach Armii Czerwonej 
nad Odrą i w rejonie Pomo­
rza, a także o postępie armii 
sojuszniczych na zachód® i e 
Europy.

Agencja „Polpress” (dzisiej­
szy PAP) ogłosiła tego dnia, 
że w początkach kwietnia Po 
znań otrzyma prąd 1 gaz. Z 
innej notatki wynikało, że w 
mieście obowiązywało nadal

otwarcla sezonu 
Polskim.

17 marca „Głos” 
lacj ę Stan isła wa 
walsikiego z walk 
morski.

w Teatrze

zamieścił re 
Rocha-Ko- 
o Wał Po-

wieczorami
okien.

zaciemnianie

15 marca „Głos”, który od 
tego dnia kosztował 50 gr, do 
niósł m. in., że w Kaliszu ura 
towa.no jedyny w Polsce ob­
raz Rubensa pt. „Zdjęcie z 
krzyża”. W Poznaniu obyarły 
podwoje dwa dalsze gminazja 
żeńskie, pracuje już 50 zakła­
dów fryzjerskich. Otworzył 
też swe podwoje pierwszy ho

W jednej z notatek poinfor­
mowano, że linia tramwajowa 
nr 4, która kursowała począt­
kowo tylko od ul. Palacza do 
u>l. Berwińskiego, została już 
przedłużona do Mostu Uniwer 
syteckiego. Tramwaje będą na- 
linii już kursować po dwóch 
torach — pisał reporter.

Niedeieltno - poniedaiałkowe 
wydanie z 18/19 marca zawie­
rało m. in. artykuł pt. „3 mi­
liony wymordowanych woła o 
sprawiedliwość”. Była to 
pierwsza odpowiedź nieznane­
go autora na apel redakcji, o- 
publikowany kilka dni wcześ­
niej, o przesyłanie wspomnień 
z okresu okupacji hitlerow­
skiej. (ec)

STRONA

tel „Royal” (obecnie GŁOS - 19 Ul 1975

towa.no


Nieudany sezon 
poznańskich koszykarek 

Gdybyśmy przed rozpoczęciem rozgrywek wyrazili pogląd, że 
najlepszym z poznańskich zespołów w bieżącym sezonie będzie 
Olimpia stwierdzono by, że nie posiadamy rozeznania w koszyków­
ce kobiet. Gdybyśmy jednak wówczas napisali, że I ligę opuszczą 
koszykarki Lecha, wiele osób posądziłoby nas o coś znacznie wię­
cej niż o nieznajomość żeńskiego basketu.

Wartościowe rezultaty i wysoka 
pozycja jaką osiągnęły koszykar­
ki Olimpii, nie rekompensują 
nam jednak straty wynikłej z de 
gradacji Lecha. Początkowa faza 
rozgrywek nie zapowiadała póź­
niejszej katastrofy. Kolejarki nie 
osiągały wprawdzie olśniewają­
cych sukcesów, lecz gromadziły 
punkty dające miejsce w czołów 
ce ekstraklasy. Przełomowym mo­
mentem były chyba mecze w 
Olsztynie. Poznanianki przegrały 
tam jedno spotkanie, a kontuzji 
doznała Stróżynowa 1 zawodniczki 
tej nie ujrzeliśmy już na parkie­
cie do końca rozgrywek. Wpraw­
dzie tydzień później Lech zdołał 
raz pokonać Polonię, lecz w ostat 
nich meczach rundy doznał 
dwóch porażek w Gdańsku, w 
tym jednej bardzo wysokiej.

Ludowe porzekadło głosi, że 
nieszczęścia chodzą parami. Ko­
szykarki Lecha doświadczyły, że 
lubią one również chodzić trójka­
mi. W przerwie między rozgryw­
kami rękę złamała Fromm, a 
później okazało się, że w druży­
nie zabraknie Wasilewskiej, która 
wyszła za mąż i odeszła z zespo­
łu.

W drugiej rundzie Lech ponosił 
porażkę za porażką. Nic dobrego 
nie wróżyło tylko jedno zwycię­
stwo we własnej sali ze Stomilem, 
a czarę goryczy przelały dwie 
przegrane z Polonią. Sukces w 
meczu ze Spójnią był już tylko 
przysłowiowym łabędzim śpiewem.

Znaczne osłabienie zespołu zmu 
siło ówczesnego trenera Aleksan­
dra Andersohna, którego w trak­
cie rozgrywek zmienił Henryk 
Beyer, do wprowadzenia do dru­
żyny młodzieży. Z bardziej ruty­
nowanych zawodniczek pozostały 
jedynie: Frąckowiak, Mnich i 
Grzechowiak. Młodzież Lecha nie 
zdołała skutecznie zastąpić star­
szych koleżanek. Owszem, grała 
ambitnie, lecz na nic zda się ambi 
cja, gdy brakuje umiejętności. Je 
dynie o Lubczyńskiej pisać można 
pozytywnie, reszta niczym się nie 
wyróżniła. Z pewnością jest to 
rezultat niewłaściwej polityki ka­
drowej prowadzonej w kolejar­
skim zespole. Zbyt rzadko młode 
koszykarki przebywały w po­
przednich sezonach na parkiecie, 
1 to się zemściło. Na 5—6 zawodnicz 
kach nie można przecież opierać 
gry całego zespołu. Inna sprawa, 
że jest to słabość nie tylko Lecha, 
lecz całej polskiej koszykówki. Z 
powodzeniem mógłbym wskazać 
kilka zespołów, dla których utra­
ta trzech czołowych zawodniczek 
skończyłaby się równie fatalnie. 
Wszyscy pamiętamy przecież, że 
dwa lata temu tylko reorganiza­
cja ligi uchroniła Spójnię przed 
spadkiem z niej, gdy w jednym 
sezonie przestały grać S^elb, Cey- 
nowa 1 Maliszewska. ŁKS wy­
starczyło. że w II rundzie nie gra 
ła Storożyńska, a łódzki zesnół był 
cieniem drużyny, która przewo­
dziła na półmetku rozgrywek.

W historii ligi tylko dwa zespo­
ły występowały w każdej edycji 
rozgrywek Lech i Polonia. Obec­

NA 
SPOR 
TOWD 
Kjiełatwa jest rola sportowego arbitra, zwłaszcza w tych 
' „niewymiernych" dyscyplinach, takich jak np. gimnasty­

ka, jazda figurowa ha lodzie, skoki narciarskie czy boks. Tu­
taj wszystko zależy od oceny sędziów, a od ich decyzji nie ma 
odwołania. Nie pomogą najgorętsze protesty publiczności — 
ten, kto zwycięża „w oczach sędziów”, zdobywa medale i mi­
strzowskie tytuły.

Arbiter ma prawo udzielić zawodnikowi napomnienia i o- 
strzeżenia, usunąć niesfornego piłkarza z boiska, pokazując mu 
„czerwoną kartkę” lub stosując wobec gracza „karę meczu”. 
Nawet na „gorącym terenie” i nawet przy niezbyt obiektywnej 
publiczności energiczny, konsekwentny i sprawiedliwy sędzia 
zdobywa sobie autorytet i uznanie.

Gorzej jednak gdy ma on swój „słaby dzień", lub gdy wydo­
je „niezrozumiałe decyzje”. Sędziom niełatwo wybacza się po­
myłki (polscy kibice piłkarscy do dziś pamiętają nazwisko ru­
muńskiego sędziego, Paduranu, który „przegrał nam mecz" w 
Starej Zagorze...). Także sprawozdawcy sportowi nie szczędzą 
arbitrom złośliwości.

...„Szkoda, że sędziowie nie dostroili się do poziomu zaprezen­
towanego przez piłkarzy”. „Niestety, ąrbiter wypaczył obraz gry”. 
Było to bardzo problematyczne zwycięstwo, a wynik tej walki 
mógł być z powodzeniem odwrotny”. „Nie mam zwyczaju dysku­
tować orzeczeń sędziego, lecz ta decyzja wydaje mi się nieco po­
chopna”...' i

Gorzkie bywa życie sędziego, bo bezlitośni są ci, którzy go 
„na gorąco"7 oceniają. A jednak żaden arbiter nie opuszcza 
swego posterunku w czasie zawodów. Nawet wówczas, gdy ktoś 
z widowni przypomina mu o kałoszach („Sędzia, kalosz!”) lub 
wzywa do jakiegoś dziwnego zajęcia („Sędzia, kanarki doić!"), 
ani też wtedy, gdy rozlega się niecierpliwy okrzyk: „Sędzia, do 
telefonu!”. Choćby był to nawet telefon od żony...

KOS

nie zespołem takim będą jedynie 
warszawianki. Mamy nadzieję, że 
rozłąka Lecha z pierwszą ligą po­
trwa tylko jeden sezon, a boje w 
niższej klasie wykorzystane zosta 
ną dla konsolidacji zespołu, że 
będą okazją do nabycia doświad­
czenia i poprawy umiejętności ko 
szykarskiej młodzieży.

p rzed rozpoczęciem rozgrywek 
ligowych pytaliśmy trenera 

Olimpii — Aleksandra Lewandow 
skiego o plany w zbliżającym się 
sezonie. Usłyszeliśmy wtedy, że 
planem minimum jest utrzymanie 
zespołu w lidze. Początek rozgry­
wek wskazywał, że gwardzistki 
mogą mieć kłopoty ze zrealizowa 
niem nawet tego celu. Jednak 
wprost proporcjonalnie do liczby 
rozegranych spotkań sytuacja 
Olimpii ulegała poprawie. Pierwszą 
rundę zespół zakończył na 8 miej 
scu, mając trzy punkty przewagi 
nad drużynami strefy spadkowej. 
W drugiej zaś rundzie gwardzistki 
odniosły 12 zwycięstw i w ligowej 
tabeli tej rundy znalazły się na 
drugim miejscu, wyprzedzając na 
stępną drużynę o 2 punkty.

Zastanowić by, się trzeba, co 
było przyczyną tak udanych wy­
stępów. Najważniejszym czynni­
kiem była sytuacja kadrdwa 
zespołu. Powszechnie wiadomo, że 
Olimpia posiada najlepsze ze wszy 
stkich poznańskich klubów warun 
ki do systematycznego szkolenia 
młodzieży. Sytuacja ta została 
właściwie wykorzystana. Klub ten 
posiada obecnie 12 zawodniczek, z 
których każda może wejść do 
gry w „pierwszej piątce”. Z ko­
szykarek, które zadebiutowały w 
obecnym sezonie najlepsze wra*e 
nie pozostawiły: Frąckowiak 1 l“o 
walczyk. Podkreślić trzeba, że 
jest to drużyna wyrównana, a je­
dyną wyraźnie wyróżniającą się 
zawodniczką jest Barbara Trela. 
Doceniając wartościowe rezulta­
ty osiągnięte przez zesnół, zazna­
czyć jednak trzeba, że część z 
nich odniesiona została w snotka- 
n’ach z rywalkami grającymi w 
mocno osłabionym składzie. Nie 
umniejsza to jednak faktu, że z 
nostawv Olimnil zadowoleni jesteś 
my najbardziej.

|-|kłopotach koszykarek AZS pl 
sało się na łamach prasy wie 

lokrotnie. 8 miejsce w lidze nie 
satysfakcjonuje chyba ani trene­
ra, ani samych zawodniczek. W 
początkowej fazie rozgrywek, dru 
żyna pozbawiona opieki trenera 
Bronisława* Wiśniewskiego, prze­
grała kilka spotkań, które powin 
na rozstrzygnąć na swoją korzyść, 
i dość niespodziewanie znalazła 
się w strefie zespołów zagrożo­
nych spadkiem, z której już do 
końca rozgrywek nie mogła się 
wydostać. Kto wie, czy to nie 
zaważyło na ostatecznej pozycji 
AZS w tabeli.

Przez cały sezon akademiczkl 
grały bardzo nierówno. Zdarzało 
się, że po dobrym występie w so 
botę, w rewanżu nie potrafiły za­
grać nawet w połowie tak jak 
dnia poprzedniego. Wahania for­

Arbiter

my zdarzały się także podczas 
jednego spotkania. Wystarczy po­
wiedzieć, te AZS jest jednym z 
nielicznych zespołów, który poko 
nał wszystkie drużyny w lidze — 
z każdą z nich doznając jednak 
minimum jednej porażki. Czym to 
tłumaczyć? Nie bez znaczenia 
jest fakt, że AZS dysponuje za­
ledwie 4 zawodniczkami, na które 
może liczyć w każdej sytuacji. 
Słabsza postawa choć części z 
nich, lub brak którejś na boisku 
odbija się od razu na postawie 
całego zespołu.

Postępy w stosunku do poprzed­
niego sezonu poczyniła Ziętarska, 
lecz musi jeszcze sporo pracować, 
aby osiągnąć poziom, do którego 
predestynują ją warunki fizycz­
ne. Z nowych twarzy odnotować 
należy pojawienie się Pawlik, któ 
ra może w przyszłości stać się 
mocnym punktem zespołu.

Pisząc o koszykarkach nie można 
nie wspomnieć o tym, że dawno 
już liga nie była tak wyrównana 
jak obecnie. Wprawdzie nad Wszy 
stkimi górowały zdecydowanie wi 
ślaczkl (tyczy się to szczególnie II 
rundy), jednak zespoły beniamin- 
ków rywalizowały z resztą dru­
żyn, jak równy z równym, a Sto­
mil utrzymał się w lidze jak naj­
bardziej zasłużenie.

reasumując, nie był to z pew­
nością udany sezon dla po­

znańskich koszykarek. Chyba tyl­
ko Olimpia może być zadowolona 
z IV pozycji. Do przyszłych Toz- 
grywek okręg nasz wystartuje z 
dwoma zespołami. Mamy nadzie­
ję, że ten stan trwać będzie tylko 
jeden sezon, a Olimpia i AZS god 
nie zastąpią lechltki w gronie naj 
lepszych polskich drużyn.

WIESŁAW ŁUCZAK

Komunikat
Totalizatora Snortowego
P. P. Totalizator Sportowy za­

wiadamia. że w zakładach piłkar­
skich z dnia 15/16 bm..stwierdzo­
no:

Liga angielska: 8 rozw. z 12 traf. 
— wygr. po 51.150 zł; 152 rozw. z 11 
traf. — wygr. po 2.691 zł; 1.576 
rozw. z 10 traf. — wygr. po 259 zł.

Liga polska: 7 rozw. z 12 traf. 
— wygr. po 34.703 zł; 131 rozw. z 
11 traf. — wygr. po 1.854 zł; 998 
rozw. z 10 traf. — wygr. po 243 zł.

Premiowana końcówka bande­
roli: 5795.

Tajniki czarnych pól^
JZreśląc rys historyczny najstarszej gry cywilizacji, jaką są 

warcaby, pisaliśmy o jej wielostronnych walorach. Sy­
stematycznie uprawiana, kształtuje ona wyobraźnię, wyrabia 
cierpliwość, a w powiązaniu z bogactwem i różnorodnością 
kombinacyjnych motywów dostarczyć może wiele zadowole­
nia jej zwolennikom.

Nieprzypadkowo czas wolny poświęcali warcabom ludzie 
wybitni. Wilhelm Liebknecht (ojciec Karola) w swoich wspom­
nieniach o Karolu Marksie pisał: „Marks często grał w war­
caby. Osiągnął takie mistrzostwo w grze, że trudno było wy­
grać z nim partię”.

Grą w warcaby pasjonowali się: Piotr I, Suworow, Karol 
Darwin, Jean-Jacpues Rousseau, Lew Tołstoj. Napoleon Bo­
naparte woził z sobą warcaby na wojenne wyprawy.

W pierwszej połowie XVIII wieku powstała na użytek mię­
dzynarodowy odmiana warcabów rozgrywanych na szachow­
nicy stupolowej. Warcaby te znane są w świecie pod nazwą 
Polskiej Gry.

Na stupolowej warcabnócy gra się 20 białymi i 20 czarnymi 
bierkami (kamieniami) ustawiając je w pozycji wyjściowej w 
czterech rzędach po pięć, na czarnych polach. Wbrew pozo­
rom przepisy Polskiej Gry niewiele różnią się od przepisów 
warcabów rosyjskich (klasycznych) rozgrywanych na zwy­
kłej 64-polowej szachownicy. Istota grv jest ta sama. Nato­
miast Polska Gra kryje w sobie możliwość nieporównanie 
większej liczby wariantów i kombinacji. Siłą faktu przebieg 
partii w Polskiej Grze trwa dłużej i jest bardziej pasjonu­
jący.

Trzy zasady odróżniają Polską Grę od warcabów klasycz­
nych. Dotyczą one bicia bierek.

1. „Prawo większości”. Gdy istnieje kilka możliwości bicia, nale­
ży wykomać takie posunięcie, w którym bije się największą liczbę 
bierek.

2. Jeśli kamień w trakcie bicia bierki osiąga pole przemiany na 
damkę i ma możliwość dalszego bicia (jako kamień), to w tym sa­
mym posunięciu bije dalej, pozostając nadal kamieniem.

3. Jeśli kamień w trakcie bicia bierki osiąga pole przemiany na 
damkę i dalej bić nie może, to staje się damką. Jednak bierka ta u- 
zyskuje prawa damki dopiero po wykonaniu ruchu przeciwnika.

/ *
96 reprezentantów szkół podstawowych przeszło już pierw­

szy stopień wtajemniczenia w arkana Polskiej Gry. Wystąpi­
li oni, zarówno chłopcy, jak i dziewczęta, w rozgrywkach 
dzielnicowych turnieju „Głosu Wielkopolskiego". Jutro zaś, 
w Ośrodku „Czarna Bierka” Wildeckiego Domu Młodzieży 
rozpoczną się rozgrywki finałowe w Polskiej Grze. Zawodni­
cy otrzymają do własnej dyspozycji stupolowe warcabnice, 
stanowiące upominki dla uczestników naszego turnieju.

Z. K.

Gimnastyczki z 5 państw 
zobaczymy w „Arenie11
W piątek i sobotę zwolennicy 

gimnastyki artystycznej przeżywać 
będą duże emocje. W Poznaniu 
rozegrany zostanie Turniej Wios­
ny, w którym uczestniczyć bę­
dą gimnastyczki 5 państw: CSRS, 
Kuby, Węgier, ZSRR i Polski. Uj­
rzymy szereg zawodniczek, będą­
cych wielokrotnymi mistrzami 
swoich krajów, i mających na swo 
im koncie udane występy w naj­
poważniejszych imprezach na świe 
cie. Każda z ekip wystawi do za­
wodów po trzy gimnastyczki, a 
Polska jako gospodarz ma prawo 
do zgłoszenia sześciu.

Widownia poznańska ujrzy mię­
dzy innymi: N. Krasynninikową 
(ZSRR), S. Pedrosso (Kuba), M. 
Klingerovą i I. Batkovą (CSRS). 
Naszych barw bronić będą: L. 
Czerwińska (Energetyk), D. Urba­
nik (Start Gdynia), M. Łukasze­
wicz i E. Stasiak (obie Sparta 
Szczecin). Pozostałe dwie nasze re­
prezentantki wyłonione zostaną 
spośród następujących zawodni­
czek: H. Anczykowskiej i I. Po- 
łudnikiewicz (AZS Warszawa) 
oraz J. Hemmerling i I. Nikścin 
(Energetyk).

W piątek zawodniczki wykony­
wać będą układy z obręczą, wstąż 
ką i piłką, w sobotę zaś rozegrane 
zostaną finały w tych konkuren­
cjach z udziałem 6 najlepszych w 
każdym układzie gimnastyczek. 
Głównym trofeum jest puchar Pre 
zydenta m. Poznania, który bę­
dzie przyznany za zwycięstwo w 
wieloboju.

Przypominamy, że te atrakcyjne 
zawody rozegrane zostaną w ,,Are 
nie”; początek w obydwa dni o 
godz. 18. (wił)

Rugby

Polonia samodnelnym 
liderem ekstraklasy

Z powodu absencji zespołu rug- 
bystów Mazovii Mińsk Mazowiecki 
poznańska Polonia otrzymała trzy 
punkty walkowerem i objęła sa­
modzielne prowadzenie w ekstra­
klasie, wyprzedzając drugi w tabe 
li AZS Warszawa o jeden punkt.

Mecz do którego nie doszło z 
niewyjaśnionych przyczyn był 
spotkaniem zaległym. Inaugurując 
rozgrywki rundy wiosennej Polo­
nia wyjedzie do Mińska — by 
zmierzyć się z ... Mazovią. Nie je­
steśmy wcale tacy pewni, czy do 
tego spotkania dojdzie, bowiem za 
wodnicy z Mińska mają „dziwną 
awersję” do podopiecznych trene­
ra Króla. Sądzimy, iż delikatnie 
mówiąc skandaliczna postawa 
Mazovll zostanie wyjaśniona, bo­
wiem to, iż Polonia przewodzi 
stawce rugbystów nie może być 
wiązane ze zdobywaniem punk­
tów bez walki. Nie o to zawodni­
kom Polonii chodzi, nie jest też 
tym z pewnością zainteresowany 
Polski Związek Rugbystów. (ask)

Robrze się stało, że autor 
poruszył ten ważny pro 

blem współczesnego sportu, a 
właściwie jego dodatku. Ol­
brzymie rzesze kibiców to prze 
cięż dodatek do sportowego wi 
łowiska. Niestety, źle się dzie­
je ostatnio na tym polu.

Co można bowiem powie­
dzieć o człowieku, który swoje 
przywiązanie do drużyny ak­
centuje ordynarnym zachowa­
niem? Celują w tym zwłaszcza 
kibice bokserscy. Czy kiedy­
kolwiek na łamach np. „Gło­
su” otwarcie skrytykowano 
wulgaryzmy, których pełno 
jest w „Arenie”?. Myślę, że 
prasa zbyt mało miejsca po­
święca ocenie obyczajów pol­
skich kibiców. „Liga stadio­
nów”, to nie wszystko.

Druga sprawa to organiza­
cja imprez sportowych. Czy 
kluby nie mogą się zdobyć na 
zatrudnienie fachowca, który 
zająłby się spikerką? Że smut 
kiem trzeba stwierdzić, że po 
ziom znajomości przepisów 
wśród kibiców jest bardzo ni­
ski i.„ to jest głównym źró­
dłem braku obiektywności. 
Chciałbym także zauważyć, że 
na trybunach znajdują się 
również prawdziwi kibice. Dzia 
łanie zmierzające do uzdrowię 
nia atmosfery widowisk po­
winno wyjść od nich. Trzeba 
trochę dobrej woli.

Reasumując należy powie­
dzieć, iż w tej materii nie jest 
dobrze i wszystkim powinno 
zależeć na zmianie status quo, 
bo przecież kibice to także my 
sami. (1037)

JERZY LASKOWSKI 
Poznań

Cport powinien wyrabiać 
odwagę, opanowanie, 

wrażliwość na piękno. Niestety 
nie zawsze je wyrabia. Nie 
zawsze sportowcy trzymają się 
zasady „fair play”, rycerskoś­
ci. Jeszcze bardziej gorszące 
bywa zachowanie się podpitych 
kibiców, przemycających na 
boisko petardy czy pałki w 
wiadomym celu.

A przyczna tego? Czy nie 
leży czasem w wypaczeniu zdro 
wych zasad sportu przez cho­
robliwą manię rekordu i roz­
głosu? Czy jest to w porządku, 
że przypadkowa przewaga spor 
towca o ułamek sekundy czy 
milimetra wywyższa go zaraz 
o cały stopień uznania robiąc 
2 niego niemal bohatera na­
rodowego?

Życzmy sobie, aby w zdro­
wym ciele sportowca czy ki­
bica był i zdrowy duch, a nie 
chorobliwy, upojony pustą 
sławą rekordu. \ (1046)

B. M.
Rogoźno

C ądzę, że na trybunach 
stadionów lub hal spor­

towych ujawnia się kultura 
naszego społeczeństwa. I nie 
poprawi się zachowanie „pu­
bliki” na stadionie, dopóki nie 
poprawi się poziom kultury 
społeczeństwa. Od tego więc 
trzeba zacząć, od wychowania 
dzieci i młodzieży, od szkoły i 
domu rodzinnego, od wszelkich 
órganizacjj \ młodzieżowych i 
społecznych.

A w miejscach publicznych 
występów (nie tylko sporto­
wych) trzeba zaostrzyć kon­
trolę wobec niektórych kibi­
ców. Głównie myślę o alko­
holu/ Pisze autor, że powsze­
chnym zajwiskiem staje się od 
bieranie (do depozytu) butelek 
z wódką przed wejściem na 
stadion, czy halę. Otóż to. Prze 

I cięż to jest chyba zabawa w 
walkę z alkoholizmem (słyszą 
'em też o praktykach takich 
depozytów w izbach wytrzeź­

Quo vadis... kibicu? =
Zamieszczony w ubiegłą środę w cyklu „Co o tym sądzi­

cie?” felieton pod powyższym tytułem wzbudził zaintereso- w 
wanie czytelników „Głosu”. Publikujemy fragmenty ciekaw­
szych wypowiedzi. Wszystkim, którzy podzielili się z nami k 
uwagami — dziękujemy. s

wień!). A nie „łaska” wódkę 
skonfiskować i jeszcze „wle­
pić” solidny za to mandat? 
Dlaczego tu MO nie wyżywa 
się w swej pracy i obowią­
zkach? Dlaczego w ogóle jest 
jej często zbyt mało na stadio 
nach czy w halach sportowo- 
widowiskowych? Wołanie na 
pomoc MO wtedy, gdy kogoś 
biją lub gdy pękają na boisku 
petardy czy świece dymne — 
to już ostateczność, a właści­
wie przysłowiowa „musztarda 
po obiedzie”... (1015)

TADEUSZ POPIEL 
Poznań

(Jestem także kibicem — 
mieszkałem ponad 25 lat 

poza granicami mego regionu 
(Wielkopolski). Z utęsknieniem, 
czekałem na powrót, by już 
nigdy nie opuścić żadnego me 
czu. Byłem jednak zaskoczony 
postawą niektórych kibiców 
(czy w ogóle można ich tak 
nazwać?). Rozumiem, że trąbie 
nie i pozorowanie alarmu 
ppoż. jest już nawykiem, mimo 
że wielu prawdziwych kibi­
ców ucieka jak najdalej od ta 
kich „entuzjastów”. Ale co ma 
z kibicowaniem wspólnego o- 
próżnianie butelek i ich roz­
bijanie na stadionie? Zazwy­
czaj towarzyszy temu ordynar 
ne „rzucanie mięsem”. A prze 
cięż na stadion po emocje • 
przychodzą i młodzi chłopcy" 
i dziewczynki czy nawet doro 
słe kobiety. I co? Jaki mają 
obraz, jaki przykład?

Kocham piłkę nożną i myślę, 
że jest nas wielu, którym na 
sercu leży dobro wielkopol­
skiego futbolu. Będziemy 
wszystko robić, by się za nas 
piłkarze nie musieli rumienić, 
tym bardziej, że Wielkopolska 
niłka nożna długo pukała do 
bram I ligi.

Apeluje do wszystkich roz­
sądnych kibiców naszego regio 
nu; bądźmy wierni tradycji, że 
kibic to też sportowiec. (1016)

FRANCISZEK FILIPIAK 
Kórnik

[f trzaski, ryki trąbek itd. na 
stadionach przypominają 

raczej menażerię niż stadion 
i kulturalnych kibiców. Dener 
wuje to telewidzów, a cóż do­
piero publiczność na stadionie 
i samych zawodników.

Często oglądam boks. Polacy 
także walczą na obcych are­
nach i pomyśleć, że gdy uda 
się przeciwnikowi uderzyć poi 
skiego boksera natychmiąst roz 
lega się krzyk, ryk i dopin­
gowanie swego pupila. Polak 
może być dobrym „fachow­
cem”, ale te krzyki (zrozumia­
łe) wyprowadzają go z równo 
wagi, zniechęcają do dalszej 
walki, w tym zgiełku nie może 
się skoncentrować. A o to tyl­
ko kibicom przeciwnika cho­
dzi.

W sporcie powinno się wszy 
stko przyjmować — zwycię­
stwa i porażki jak w „loterii”. 
Nie mieć żalu i nienawiści, 
gdy się komuś nie uda zwy­
ciężyć. Przecież stać nas na 
kulturę na stadionach, are­
nach itd., a także na to, aby 
niezdyscyplinowanych kibiców 
z trybun usunąć. (1002) 

HELENA KOSOWICZ
Dolsk

Im krótszy list do redakcji, 
tym większą ma szansę druku. 
Anonimów nie publikujemy 
Zastrzegamy prawo skracania 
korespondencji. Nasz ad.es: 
„Głos Wielkopolski” skrytka 
pocztowa 1074 60-959 Poznań.
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„Kinga" uzdrawia

Sanatorium
pod 

ziemią

Według legendy, księżniczka 
Kinga córka króla Wę­
gier, Beli IV, wyjeżdża­

jąc z Węgier by zostać żoną 
polskiego króla Bolesława 
Wstydliwego — posłuszna ro­
dzinnemu nakazowi — wrzu­
ciła swój pierścień zaręczyn© 
wy do słonego źródła, skąd 
czerpano wodę do warzenia so 

» IŁ W drodze do Krakowa za 
trzymała się ze swym orsza­
kiem w Wieliczce j kazała wy^ 
drążyć studnię, w której na­
trafiono na sól kamienną. W 
pierwszej wydobytej bryle gór 
nicy wieliccy mieli odnaleźć 
pierścień księżniczki wrzuco-' 
ny— do źródła na Węgrzech. 
Przypomina tę legendę wyku. 
ta w blokach solnych kompo' 
zycja przedstawiająca moment, 
kiedy szczęśliwy górnik zwra 
ca księżniczce jej odzyskany 
pierścień.-

Tyle legenda. A co mówi rze 
czywistość?

Kopalnia soli kamiennej w; 
Wieliczce jest najstarszą z koi 
palń w Europie. Już w IX wie' 
ku warzono tu sól z wody czer­
panej ze źródeł słonych, następ; 
nie natrafiono na sól kamierij 
ną, którą w XIII w. rozpoczę 
to eksploatować metodami gór] 
niczymi. Najstarszy z zachowa 
nych szybów — „Regis” — po. 
chodzi z 1253 r., natomiast szyb 
Daniłowicza, którym turyści u- 
dają się pod ziemię, zaczęto 
zgłębiać w 1638 r.

„Małym miasteczkiem u wiel‘ 
ki ej soli” nazwał Wieliczkę 
prof. Alfons Długosz, twórca 
muzeum historii krakowskich 
żup solnych. Określenie to dzi! 
siaj nie odpowiada już faktom; 
bowiem kopalnia jest przede 
wszystkim ośrodkiem turystycz 
nym, a stale się także... uzdroi 
wtokiem. Trudno powiedzieć! 
czym Wieliczka wzbudza dziś 
większe zainteresowanie w 
gwiecie: 1000-letnią tradycją, 
kopalni soli i unikalnym mu­
zeum historii „białego górnie 
twa” czy — działającym od| 
kilkunastu lat podziemnym sa 
natorfum, leczącym choroby 
astmy oskrzelowej?

Ng newno wielką atrakcją są; 
legendy i historia o czym świad 
czy liczba 600-700 tysięcy tu­
rystów krajowych i zagranica 
nych odwiedzających rok-1 
rocznie podziemie kopalni. 
Ale równocześnie, niemal z ca 
łego świata, do wielickiego sa 
natorium „Kinga” napływaią 
listy z zapytaniami o możli­
wości leczenila. Na razie moż­
liwości te są jeszcze skromne.

Życiorysy współczesne

Od Lenino do Poznania
Był maj 1943 roku, W koł­

chozie Komorowka w 
północnym Kazać hsta 

me było cicho i smutno. Męż­
czyźni już drugi rok wojowa­
li, we wsi zostali starcy i kale 
cy. Wszystkie prace spadły na 
barki kobiet. Tylko wieczora­
mi i to nie co dzień znajdowa­
ły trochę czasu by przysiąść 
ma przyzbach i pogwarzyć o 
tych, którzy na froncie. Tu 
również mieszkała 100-osobo- 
wa grupa Polaków przywiezio 
nych z Wileńszczyzny.

— Mamo! Mamo, posłuchaj 
co piszą w „Komsomolskiej 
Prawdzie”. Rząd radziecki 
'przychylił się do prośby Związ 
ku Patriotów Polskich w 
ZSRR i udzieli pomocy w two 
rżeniu Armii Polskiej. Przyj­
mują mężczyzn i kobiety. Ma­
mo, jadę razem z Tadkiem-.

Michalina Żurowska wiedzia 
ła, że na nic zda się dyskusja 
z córką Jadwigą. Zresztą bę­
dąc na jej miejscu, podjęłaby 
taką samą decyzję. — Będzie 

;bezpieczna, pojedżie z bratem. 
'Drugi, młodszy zostanie ze 
mną — myślała.

Tak rozpoczęła swój marsz 
do wolnej ojczyzny Jadwiga 

;Żurowska. Trochę było kłopo­
tu w Rejonowej Komendzie we 
Wołodarowce. — Siedemnaście 
lat? Dziewczyna? Do wojska?... 
Wszystko zakończyło się szczę 
śliwie i Jadwiga wraz z bra­
tem Tadkiem znalazła się w 
'transporcie z Pietropawłow- 
ska do Sielc.

10 czerwca 1943 roku witały 
Sielce wchodzących ochotni­
ków, między którymi znajdo­
wała się Jadwiga. Chwile wiel 
'kich wzruszeń. Kobiet było wie 
le. Przydzielono je oczywiście 
do kobiecego batalionu im. E- 
milii Plater. Umundurowano, 

i Mundury męskie. Najważniej­
sze dla dziewcząt bvło to, że na 
męskich czapkach były orzełki.

Dowódca kobiecego batalio­
nu, porucznik Aleksander 
Matz z niepokojem patrzył na 
'przydzieloną mu gromadę 
, dziewcząt. Były szczuplutkie i 
słabe. Czy wytrzymają tempo 
szkolenia? Jak będą zachowy- 

|wać się na froncie? Ale już po 
'kilku dniach okazało się, że

te małe dziewczątka są uparte 
i zadziorne, a w szkoleniu 
otrzymują lepsze oceny niż 
doświadczone chłopy. Wszyscy 
zaczęli odnosić się do nich — 
do „platerówek”, bo tak je po­
tocznie — nazywano — z sza­
cunkiem, a nawet z czułością.

Jadwigę wcielono do pluto­
nu łączności. Całymi dniami 
pod kierunkiem dowódcy pod­
chorążego Stefana Ru domin a 
dziewczęta zgłębiały tajniki 
wojskowej łączności, uczyły 
się strzelania, taktyki, zacho­
wania się w warunkach bojo­
wych. W namiocie obok Jad­
wigi spała córka Wandy Wa­
silewskiej. Wieczorami, jak to 
zwykle między kobietami, to­
czyły się rozmowy, co to bę­
dzie, jak znajdą się w kraju, 
jak je będą witać, w co się 
ubiorą. Ale droga do kraju 
jeszcze była daleka.

Potem nastąpił pamiętny 
bój dywizji pod Lenino.

— Byłam w pierwszej linii 
naszych okopów. Przede mną 
jak na dłoni leżała cała dolina 
Mierei. Widziałam, jak szli 
do boju nasi chłopcy, jak pa­
dali, jak podnosili się, 
by przeć naprzód. Telefon 
dzwonił bez przerwy. Obsługi­
wałam go mechanicznie. Nie 
pamiętam, kto i co mówił. Do­
piero po wycofaniu nas z linii 
frontu zaczęłam normalnie 
myśleć.

I wreszcie przyszedł ten 
dzień, gdy z karabinem, wkro­
czył żołnierz polski na włas­
ną ziemię. Radość wejścia od­
działów do wolnego Lublina 
przyćmił widok Majdanka. 
Tam nawet najbardziej za­
twardziali żołnierze nie mogli 
uniknąć wzruszenia. A potem 
dalej, na zachód, przez War­
szawę, Bydgoszcz, Jastrowie, 
Wałcz, Kołobrzeg i wreszcie 
Berlin — miasto, do którego 
kierunek wytyczały wszystkie 
drogowskazy, napisy na sa-

Targi w obiektywie

W podziemiach kopalni na 
głębokości 200 metrów wydzie 
łono komory, do których nie, 
docierają oczywiście ani turyś | 
ci, ani górnicy i które zagosuo ? 
darowano dla celów leczni­
czych. Ale... nie mogą one przy 
jąć jeszcze zbyt wielu kura­
cjuszy. W ciągu 16 lat działał 
ności tej placówki leczyło się; 
tu ponad 3 tys. osób. Pensjo-/ 
nariusze mieszkają oczywiście! 
na powierzchni, spędzając co 
dźiennie kilka godzin w pod­
ziemiach kopalni, gdzie panuje 
soecjalny mikroklimat oraz jed 
nakowa temperatura 1 ciśnie 
nie bez względu na porę roku. 
Te naturalne warunki wywie 
rają wręcz zbawienny leczni-! 
czy wpływ na chorych. W- 
1975 r. możliwości lecznicze 
Wieliczki zwiększą się gdyż* 
liczba łóżek w sanatorium; 
wzrośnie z 33 do 100. Powstał 
nie tu zakład przyrodoleczni­
czy, gabinety lekarskie i za­
biegowe, a w podziemiach ko 
palni do celów terapii przystoi 
suje się nowe komory.

Równocześnie trwają prace 
nad planami dalszej rozbudo­
wy sanatorium. Realizację ich1 
zamierza się rozpocząć po 
1977 roku. Przewiduje się bu 
dowę 4 dużych pawilonów sa' 
natoryjnych o 800 łóżkach oraz 
dalsze zagospodarowanie części 
podziemnej sanatorium. Meto­
dy lecznicze, stosowane w Wie, 
liczce pod kierunkiem doc. dr; 
Mieczysława Skulimowskiego, 
wzbudzają zainteresowanie le­
karzy innych krajów. M. m. 
Włoch, gdzie wzorując się na 
Wieliczce planuje się wy korzy 
stanie podziemnych solanek na 
Sycylii dla celów leczniczych. 
KAZIMIERZ PRZEŻDZIECKI

Pamięfkowe zdjęcie tuż po żako ńczerw działań. Jadwiga Kowal­
czyk (pierwsza z lewej).

fol — „Głos"

jedenasty zatrudniony w naszej 
C— gospodarce narodowej — to pra­

cownik handlu bądź gastronomii. 
Jest ich łącznie około miliona osób! 
Co drugi spośród nich nie ma jeszcze 
30 lat. 3/4 ogółu handlowców stanowią 
kobiety.

Ta wielka kadra pracownicza robi, 
albo (będzie to ściślejsze określenie) — 
ma robić duże interesy. Przez ich ręce 
przejdzie przecież np. w tym roku 
ogromna ilość towarów wartości po­
nad 750 mld zł. Tegoroczne obroty będą 
wyższe od ubiegłorocznych znów o 
przeszło 10 proc., a podobny postęp 
zanotowano w 1974 to stosunku do 
1973 roku.

Sprawna sprzedaż — to podstawowe 
zadanie handlu, to źródło zysków na­
szej gospodarki to poprawa życia lud­
ności. Nie zawsze dostrzegamy rosną­
ce znaczenie handlu, a więc tego, co 

-wie się obrotem towarowym we współ 
czesnej gospodarce kraju. A przecież 
w 9 państwach Europy zachodniej, na­
leżących do EWG, handel, zatrudnia­
jący 13 min osób, wysunął się pod 
względem liczebności załóg na drugą 
pozycję po przemyśle! Podobny pro­
ces obserwujemy także w wielu kra­
jach socjalistycznych. Dla przykładu 
— w Związku Radzieckim udział han- 
"u w tworzeniu dochodu narodowego 

sięca już przeszło 11 proc., wykazując 
stale tendencję wzrostową.

mochodach, na pociskach, na 
bombach. W dawnej posiadłoś­
ci Goebelsa w Wandlitz rozło­
żył się sztab pułku, w którym 
służyła Jadwiga. Jakże wielką 
radość przeżyli wszyscy, gdy 
nadeszła wiadomość o zakoń­
czeniu wojny. Przeszły lata 
tułaczki. Na ich powrót, na 
pracowite ręce czekała wolna 
ojczyzna.

Plutonowy Jadwiga Żurow­
ska cywilną sukienkę włożyła 
dopiero w lutym 1946 roku w 
Katowicach. I tak zamknął 
się jeden rozdział w życiu mło 
dej kobiety. Rozdział ważny i 
pamiętny, chociaż może nieco 
przeciwny naturze kobiecej, 
nie nawykłej przecież do walk 
i krwi. Ale wtedy tak trzeba 
było.

— Z tego okresu — wspomi­
na Jadwiga — pozostały mi 
do dzisiaj przydatne nauki i 
umiejętności: poczucie samo­
dzielności, sztuka i potrzeba 
współżycia z ludźmi.

Pięcioletni pobyt w Zielo­
nej Górze wykorzystała Jad­
wiga na ukończenie szkoły 
średniej i podjęcie pracy. W 
1951 roku już jako mężatka 
Jadwiga Kowalczyk przyje­
chała z mężem do Poznania i 
natychmiast rozpoczęła pracę 
w Zakładach H. Cegielski. W 
bieżącym roku za udział w 
walkach i za działalność za­
wodową i społeczną otrzymała 
Krzyż Kawalerski Orderu 
Odrodzenia Polski.

— To już 23 lata — wspomi­
na — minęły od chwili, gdy po 
raz pierwszy przekroczyłam 
próg HCP. Rośliśmy razem z 
zakładem. Obecnie nie wyobra 
żarn sobie zmiany lub zrezyg­
nowania z pracy. Od lat pra­
cuję również w Zakładowej 
Komisji Rozjemczej, a od cza­
su powstania koła ZBoWiD-u 
przy naszych zakładach (liczy 
obecnie 415 członków) należę 
do niego. Czy umiem godzić 
pracę zawodową i społeczną z 
obowiązkami gospodyni domu, 
żony i matki? Czasami trud­
no, ale można. Sądzę, że naj­
ważniejsze jest ułożenie w 
domu stosunków na prawach 
współpartnerstwa, wzajemne­
go zrozumienia i życzliwości. 
Ta życzliwość jest potrzebna 
na co dzień i nie tylko w do­
mu, ale także w zakładzie 
pracy, w którym spędza się 
przecież połowę życia. Ona 
decyduje o prawidłowości w 
rozwiązywaniu nawet najtrud-. 
niejszych konfliktów. Ty, przy 
daje się również doświadcze­
nie, które zdobyłam na drodze 
z Lenino do Poznania-.

JERZY KNAPIK

Na całym świecie następuje koncen­
tracja działalności handlowej, coraz 
szerzej stosuje się mechanizację, no­
woczesną technikę obliczeniową, lep­
sze metody sprzedaży i reklamy oraz 
zarządzania przedsiębiorstwami.

W tym aspekcie również my musi- 
my inaczej spojrzeć na rolę, a zatem 
i na niedomagania naszej organizacji 
handlu.

Rzecz pierwsza: wykorzystanie każ­
dej godziny pracy sklepów. Tak się

Bez komputera

Dzisiaj kończę się Targi Krajowe „Wiosna — 75”. Tym, którzy sa­
mi nie obejrzeli ekspozycji pomoże w tym kamera naszego fo­

toreportera.

Pod hasłem: „Z PTTK szlakami wodnymi po radość i słońce’* — 
Zrzeszenie Gospodarki Turystycznej PTTK Miastko i Augustów 

oferuję żaglówki, lodzie i ślizgi.

W ekspozycji przemysłu chemicznego znalazło się sporo nowo­
ści. Powodzeniem cieszyły się nowe wzory tapet, naczyń plasti­

kowych i wyposażenia łazienki z tworzyw sztucznych.

Po trzech dniach Targów, na stoisku Sieradzkiego Przedsiębior­
stwa Przemysłu Terenowego „Terpol*’, prawie na wszystkich mo­
delach napisy „sprzedane". Dwie umowy zawarło to przedsię­

biorstwo z poznańskimi kontrahentami, (za)

Fot. (3) — H. Kamza

nych. Niestety, nazbyt często widuje­
my placówki handlowe zamknięte na 
trzy spusty... Ot, choćby tabliczki z 
napisem „przyjęcie towaru” i sklepy 
nieczynne z tego powodu przez długie 
godziny Ta przedziwna praktyka, ist­
niejąca od wielu lat, musi wreszcie 
być zlikwidowana.

Są na szczęście pierwsze jaskółki 
pozytywnych zmian. Rozpoczęto mia­
nowicie zaopatrywanie sklepów poza 
godzinami pracy, a więc bardzo wcześ-

INTERESY
jakoś przyjęło, że jeśli w określonym 
zakładzie przemysłowym powstają nie 

zaplanowane przestoje (np. wskutek 
awarii maszyn), to ciskamy gromy na 
bałagan, na brak odpowiedzialności, 
itd. itp. Bo każda godzina bezczynnoś­
ci urządzeń, wydziału lub całego przed 
siębiorstwa przynosi niepowetowane 
straty.^

A przerwy w pracy sklepów? Do 
tego przywykliśmy. Mimo że i w tych 
r rzypadkach mamy do czynienia z po- 
ważnymi uszczerbkami materialnymi, 
że nie wspomnę o szkodach społecz­

nie rano, wieczorem — po zamknięciu 
sklepów i częściowo nocą. Szybkie 
upowszechnienie tego systemu jest 
pilnym zadaniem, warunkuje bowiem 
wykonanie zwiększonych planów han­
dlu.

Zaskakujące jest to, że najbardziej 
aktywnym propagatorem tego syste­
mu są nie sklepy, lecz przedsiębior­
stwa Zjednoczenia Transportu Handlu 
Wewnętrznego, jako wyłączny zaopa­
trzeniowiec sklepów handlu państwo­
wego i spółdzielczego w miastach. 
Ułatwia on prace dostawcze, przyspie-

sza ich wykonanie, wpływając równo­
cześnie na zmniejszenie kosztów.

Unowocześnienie dostaw jest w tym 
roku w handlu jedną z pierwszych po­
zycji w rejestrze spraw do załatwie­
nia. Dysponując skromną siecią pla­
cówek, nie można bowiem dłużej to­
lerować przerw w sprzedaży.

To samo dotyczy drugiej plagi na­
szego handlu — jaką są częste i prze­
dłużające się w nieskończoność „re­
manenty” w wielkich, średnich i ma­
łych placówkach handlowych. Nigdzie 
bodaj nie przeprowadza się „kontrol­
nego spisu towarów” w godzinach 
normalnej pracy sklepów. Jest to chy­
ba nasza, polska i — dodajmy — nie­
chlubna tradycja. Wydaje się, że i te 
czynności trzeba jak najszybciej 
przesunąć na godziny wieczorna-noc­
ne lub poranne, a tylko w wyjątko­
wych przypadkach zamykać poszcze­
gólne stoiska lub sklepy (np. wówczas, 
gdy podejrzewa się duże nadużycia 
gospodarcze).

Tylko w warunkach pełnego wyko­
rzystywania dnia roboczego można 
będzie mówić o tym, że nasz handel 
robi dobre interesy i że społeczeństwo 
jest zadowolone z jego działalności 
Oby stało się tak jak najszybciej!

TADEUSZ SAPOCINSKI
ri—iwi "• 1 i.,
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Z pracowni poznańskich naukowców

Ziemie rzadkie
nie są wcale rzadkie

Cer. prazeodym, neodym, 
nie występujący nigdzie 
na ziemi, otrzymany w 

latach pięćdziesiątych w wy­
niku sztucznych przemian ją­
drowych promet; samar, europ, 
gadolin, terb, dysproz. holm, 
erb, tul, iterb i lutet, stano­
wiące grupę tzw. lantanow- 
ców, a ponadto lantan, skand 
oraz itr. W szkolnych tabli­
cach układu okresowego 
pierwiastków ich nie znajdzie 
cie. Uzyskały nazwę ziem 
rzadkich. Nazwę mylącą, 
jako że z pojęciem „ziemia” 
kojarzymy albo naszą planetę 
albo po prostu glebę. Kiedyś 
jednak wszystkie tlenki meta­
li nazywano „ziemiami”, co w 
tym jednym przypadku prze- 
trwało w naszym języku do 

Początkowo wydawało 
s:ę, że sa to pierwiastki bar­
dzo rzadkie, dokładniejsze je­
dnak badania wykazały, że 
na , przykład cer występuje 
częściej niż cyna, srebro, rtęć 
czy wolfram, a najrzadsze z 
nich: terb, lutet i europ — 
częściej niż platyna i złoto. 
Sęk w tym, że występują za w 
sze razem i niezmiernie 
trudno je rozdzielić.

Układ cząstek elementar­
nych. jakim jest atom danego 
pierwiastka chemicznego, skła 
da się z dodatnio naładowane 
go jadra i z powłok ujemnie 
naładowanych elektronów.
Własności chemiczne pier­
wiastków zależą wyłącznie od 
struktury ich powłok elektro­
nowych.

Cecha charakterystyczną 
pierwiastków ziem rzadkich 
jest identyczna budowa ostat­
niej powłoki elektronowej, de 
cydującej o reakcjach chemicz 
nych pierwiastka. Tych rea­
kcji używa się do rozdzielenia 
pierwiastków występujących 
razem, w postaci jakiegoś 
związku chemicznego. Ponie­
waż reakcje chemiczne w 
przypadku ziem rzadkich prze 
biegają niemal identycznie, 
ich rozdzielenie było niesły­
chanie trudne, choć ich włas­
ności fizyczne (np. barwa) są 
zdecydowanie różne.

Lantanowce intrygują chemi 
ków od dobrych 180 lat. Po 
blisko stu latach doświadczeń 
zdołano niektóre z nich wy­
dzielić, ale w sposób daleki od 
doskonałości. Do drugiej woj­
ny światowej .jedynym przed­
stawicielem tej grupy, który 
znalazł zastosowanie praktycz 
ne, był cer. Stop zawierający 
70 procent ceru i 30 procent 
żelaza, dający iskry w wyniku 
pocierania, był używany w za 
palniczkach. Karierę zaczęły 
no II wojnie światowej, kiedy 
to odkryto, że spora ich część 
występuje w produktach roz­
padu uranu (reaktor, bomba 
atomowa).

Dla odizolowania poszcze­
gólnych pierwiastków ziem 
rzadkich próbowano wyko­
rzystać bardzo niewielkie róż­
nice w ich rozpuszczalności. 
Stosowano tzw. krystalizację 
frakcjonowaną (wydzielanie się 
substancji w postaci kryszta­
łów z przesyconego roztworu).

Zadanie logiczne

STRONA

Proces to niesłychanie żmudny 
i długotrwały, wymagający 
nieraz powtarzania tej czyn­
ności ponad 20 000 razy. Do­
piero w ramach tzw. Man­
hattan Projekt, rozpracowują­
cego zagadnienia związane z 
pierwszą bombą atomową, 
prof. Spedding w Stanach 
Zjednoczonych spróbował od­
dzielić pierwiastki ziem rzad­

Technik chemik Janina Chałupka 
marek w

oraz technik chemik Janina Kacz- 
czasie zajęć.

Fot. — H. Kamzj

kich metodą jonowymienną. 
Metoda ta zdała egzamin, sto­
suje się ją m. in. w Pracowni 
Pierwiastków Ziem Rzad­
kich Zakładu Chemii Nieorga 
nicznej Instytutu*'Chemii Uni­
wersytetu im. Adama Mickie­
wicza w Poznaniu.

Wygląda to nawet dość ma­
lowniczo. Szklane kolumny, 
zawieszane ukosem na ścia­
nach, na pierwszy rzut oka 
przypominają piszczałki orga­
nów. Wypełnia je brązowa 
substancja, tzw. jonit, mający 
zdolność wymiany własnych 
jonów (atomów lub ich grup 
obdarzonych elektrycznym ła­
dunkiem) na inne jony, znaj­
dujące się w środowisku ota­
czającym. Przez te kolumny 
przepuszcza się roztwór środ­
ka stanowiącego związki kom 
pleksowe z pierwiastkami 
ziem rzadkich. W wynóku za­
chodzących reakcji pierwiastki 
te są wymywane, przy czym 
szybkość tego procesu jest róż 
na dla różnych pierwiastków. 
Zbierając frakcje (części) wy­
cieku można uzyskać rozdział 
mieszaniny; wystarczy już tyl 
ko pierwiastki wytrącić i przy 
pomocy spektrografu, umożli­
wiającego pomiary widm op­
tycznych. zidentyfikować. Prc 
ces rozdzielania pierwiastków 
trwa około 6 tygodni.

Obecnie w poznańskiej Pra 
cowni Pierwiastków Ziem 
Rzadkich otrzymano 12 tych 
rzadikich pierwiastków w 
stanie czystym, pozostałych 
nie wyodrębniono w dostatecz 
nych ilościach z braku su­
rowca. Efektem kilku lat pra-

Podany kwadrat 
należy podzielić 
trzema prostymi na 
cztery części tak, 
aby w każdej z 
nich znalazła się 
jednakowa ilość 
cyfr,' przy czym ich 
sumy w grupach 
muszą być również 
identyczne. Części 
pola powstałe w 
wyniku podziału mo 
gq być dowolnej 
wielkości i różnego 
kształtu, (jc)

wa Borkowskiego zespołu, 
wpisanym w Roku Nauki Pol 
skiej do Księgi Czynów i 
Osiągnięć, jest uzyskanie efek 
tywnej metody otrzymywania 
tlenku itru, stanowiącego 
przedmiot zainteresowania 
wielu państw całego świata. 
Służy on bowiem m. in. jako 
lumiinator czerwony do tele­
wizji kolorowej. Obecnie poz- 

cy i zarazem największym 
osiągnięciem kierowanego 
przez prof. dr. hab. Bogusła- 
nańska Pracownia Pierwiast­
ków Ziem Rzadkich jest jedy 
nym krajowym producentem 
tego tlenku. Otrzymuje go oko 
ło 100 kg rocznie, podczas 
gdy potrzeby sięgają 30 ton...

Jedenastoosobowy zespół, 
kierowany przez prof. dr hab. 
Bogusława Borkowskiego, kon 
centruje się obecnie na jed­
nym z najrzadszych lantanów 
ców, europie, którego oddzie­
lenie od reszty jest szczególnie 
trudne, zaś zastopowanie prak 
tyczne znaczne, m. in. również 
dla potrzeb telewizja koloro­
wej.

Poznańska pracownia nie 
jest jedyną tego typu placów­
ką w Polsce. Ziemie rzadkie 
znajdują się w kręgu zaintere 
sowań Instytutu Badań Jądro 
wych, prace w tym kierunku 
prowadzone są również na 
Uniwersytecie w Dublinie. 
Poznański zespół ma jednak 
na tym polu — jak dotychczas 
— osiągnięcia największe.

BOGNA
WOJCIECHOWSKA

Już nasze babcie powta­
rzały objadającym się 
bez umiaru wnukom: 

jeśli chcesz długo i w zdrowiu 
żyć, śniadanie jedz jak król, 
obiad jak sługa, a kolację jak 
żebrak. Tymczasem to proste 
zalecenie powszechnie lekce­
ważymy. Lubimy jeść sma­
cznie i dużo, asekurując się 
twierdzeniem, że to właśnie 
nasz organizm, znający swe 
potrzeby biologiczne, sygnali­
zuje uczuciem łaknienia na 
określone produkty. Tymcza­
sem jest to z gruntu błędne.

Apetyt na „puste kalorie”, 
a więc tłuszcze, cukier, białe 
pieczywo, coraz bardziej po­
wszechny zarówno wśród dzie 
ci, młodzieży, jak i dorosłych 
oowoduje, że nasz organizm 
otrzymuje w konsekwencji 
mniej niezbędnych, pełnowar­
tościowych białek, składni­
ków mineralnych, witamin. 
Preferujemy na ogół cukier, 
mięso, tłuszcze, zapominając, 
że dzienna racja pokarmowa, 
oparta głównie na produktach 
zwierzęcych, obfituje w chole 
sterol, którego zwiększone spo 
życie sprzyja rozwojowi miaż 
dżycy. Nadmiar tych składni­
ków z jednoczesnym rezygno­
waniem z produktów obfitują 
-ych w niezbędny dla dobre­
go trawienia błonnik, razowe

Poznań przez długie lata 
nie miał szczęścia do 

wielkiej, chemii, Istnie­
ję u nas wprawdzie zasłużo­
ne zakłady przemysłowe sto­
sujące procesy chemiczne, za 
kłady o wieloletniej tradycji 
i ma<rce fabrycznej znanej 
szeroko nie tylko w kraju, 
takie jak „Stomil", „Centra", 
„Lechia", „Polfa". Ale pers­
pektywy rozwojowe starych 
zakładów, często ze względu 
na lokalizację, wysłużone u- 
rządzenia etc. sq z reguły o 
wiele skromniejsze niż mo­
żliwości gigantów, często pow 
stających na tzw. „pustym 
miejscu".

Również środowisko nauko 
we chemików, też o dużych 
tradycjach i dosyć liczne, roz 
wijało się na poziomie śred 
niej krajowej. Już w latach 
trzydziestych na ówczesnym 
Uniwersytecie Poznańskim 
działały dwie liczące się w 
świeci e szkoły naukowe — 
chemii alkaloidów (prof. J. 
Suszko) i katalizy (prof. A. 
Krauze). Istniała wówczas 
swoista centralizacja — ze­
spół prof. Suszki uczył che­
mii. organicznej nie tylko stu 
dentów-chemików, ale rów­
nież farmaceutów, rolników, 
leśników, biologów etc. Uczył 
dobrze, nawet bardzo dob­
rze. Do dzisiaj, obserwując 
działalność starej gwardii 
naukowej, można się o tym 
przekonać.

W kilka lat po wojnie me 
todą pączkowania oddzieliły 
się od uniwersyteckiego pnia 
obecne Akademie — Medycz­
na, Rolnicza i Wychowania 
Fizycznego. W każdej z nich 
powstały dość liczne zespoły 
chemików. Chemia rozwinęła 
się również w czwartej z 
Akademii — Ekonomicznej, 
gdzie dużego znaczenia na­
brało towaroznawstwo. Wresz 
cie przed kilku laty w Poli­
technice Poznańskiej powstał 
Wydział Chemiczny.

Ze statystycznego punktu 
widzenia wszystko wyglądało 
więc wręcz znakomicie: ro­
sła szybko liczba chemików 
— pracowników nauki, pra­
cowni, zakładów, instytutów. 
Ale nie pojawiły się nowe 
szkoły naukowe a i stare ja­
koś się rozpłynęły. Tymczasem 
właśnie szkoły naukowe i 
duże indywidualności badaw 
cze decydują o randze ośrod 
ka w kraju i za granicą. U- 
zasadniał to przekonująco 
prof. Jerzy Topolski na tych 
szpaltach i w pełni się pod 
jego wywodami podpisuję. 
Brak silnych szkół nauko­
wych utrudnia m. in. powo­
łanie czasopisma o zasięgu 
krajowym (nie mówiąc już o 
międzynarodowym), którego 
redakcja znajdowałaby się w 
Poznaniu.

Jakie są przyczyny tego, że 
Rość rosła szybciej niż ja­
kość? Można wymienić ich 
sporo. Czasy się zmieniły, 
konkurencja w nauce zaostrzy 
la, coraz trudniej wypracować 
nową odkrywczą problematy-

Kalorie i kilogramy
pieczywo, warzywa i owoce, 
prowadzi do otyłości i zwięk­
sza prawdopodobieństwo za­
chorowania na cukrzycę.

Pozorny paradoks tkwi w 
twierdzeniu, iż im bardziej je­
steśmy zamożni, tym większą 
mamy szansę osobistego skra­
cania własnego życia. W kra­
jach Trzeciego Świata, gdzie 
żywienie zbliżone jest do na­
turalnego i pozbawione arty­
kułów luksusowych, występo­
wanie miażdżycy jest niewiel­
kie, natomiast w krajach eko 
nomicznie rozwiniętych — bar 
dzo duże. W USA w 1967 roku 
miażdżyca była przyczyną po­
nad 54 proc, wszystkich zgo­
nów. W niektórych krajach 
Europy zachodniej i północnej 
umieralność z powodu miaż­
dżycy wysunęła się na pier­
wsze miejsce i dochodzi do 50 
proc, ogólnej liczby zgonów. 
W Polsce w 1960 roku umierał 
ność z powodu choroby wień­
cowej (będącej następstwem 
miażdżycy) wyniosła 2,1 na 10 
tys. mieszkańców, a w 1972 
roku wzrosła już do 6,6.

Choroby, mające swe źródło

Zmieniający się świat

Integracja 
środowiska chemików

kę i zdobyć uznanie w świę­
cie naukowym. W wielu dzie 
dżinach ogromną rolę od gry 
wają przeznaczone na bada­
nia środki materialne — uni­
katowa aparatura badawcza-, 
która dopiero ostatnio zaczy­
na się u nas pojawiać w za­
dowalającej ilości, arcydrogie 
odczynniki (np. izotopy pier­
wiastków, kwasy nukleinowe), 
wymyślne i kosztowne urzą­
dzenia. Ale istnieje też jed­
na przesłanka, którą można 
stworzyć bez żadnych niemal 
nakładów finansowych. Jest 
nią pełną integracja środo­
wiska badaczy powodująca 
stały i szybki przepływ infor­
macji, stwarzająca podstawy 
do przeprowadzania ostrych, 
merytorycznych dyskusji uzy­
skanych wyników, bez których 
to dyskusji trudno sobie wy­
obrazić rozwój nauki.

Tymczasem w naszym śro­
dowisku dał się odczuć os­
try brak nie tylko integracji, 
ale nawet podstawowej in­
formacji na tematy: nad 
czym pracują poszczególne 
zespoły, jakie są wyniki ich 
prac, jakie trudności, nowe 
idee i pomysły.

Podobna sytuacja występo­
wała na styku nauki z prak­
tyką przemysłową. Owocne 
często zresztą kontakty obej 
mowały najczęściej jednego 
lub kilku badaczy, a nie ze­
społy zdolne do komplekso­
wego rozwiązania problemu.

W ostatnim czasie nastą­
piło jednak kilka wydarzeń, 
które w zdecydowany sposób 
zmieniają na lepsze istnieją­
cy stan rzeczy. Zapadła de­
cyzja o budowie ogromnego 
kombinatu włókien chemicz­
nych na terenie Wielkopolski 
w Pile. Będzie to olbrzym na 
miarę płockiei Petrochemii, 
Zakładów w Oświęcimiu i to 
ruńskiej Elany. Powstanie ta­
kiego giganta nakłada na 
nasze środowisko ogromne o- 
bowiązki w zakresie kształce­
nia kadr, współpracy w do­
skonaleniu metod produkcji 
i rozwijaniu nowych. Nie po­
doła temu pojedynczy zespół, 
instytut czy nawet uczelnia. 
Integracja staje się potrze­
bą dnia.

Raimy organizacyjne dla 
tych poczynań stworzył pow­
stały w Poznaniu w 1972 ro­
ku Oddział Polskiej Akademii 
Nauk obejmujący zasięgiem 
swojego działania Polskę pół 
nocne-zachodnią (wojewódz­
twa — poznańskie, szczeciń­
skie, koszalińskie, zielonogór­
skie). Władze Oddziału PAN 
powołały w 1973 roku szereg 
komisji, w tym jedną z głów 
nych jest Komisja Nauk Che 
micznych. Działalność tej Ko

w nieprawidłowym żywieniu 
— to więc poważny problem 
społeczny. Już obecnie 2-3 pro 
cent naszej populacji choruje 
na cukrzycę, 10 procent osób 
powyżej 18 roku życia przy­
najmniej raz/przechodziło cho 
robę wrzodową żołądka, rośnie 
liczba zawałów na tle błędów 
żywieniowych. W produkcji 
najwyższą absencję powodują 
wlaśnie\ choroby układu pokar 
mowegd. Cfcy jest na to jakaś 
rada?

Z pewnością rozwojowi ty­
powych dla naszej cywilizacji 
tzw. chorób metabolicznych 
(związanych z przemianą ma­
terii) sprzyja właściwy nam 
coraz częściej pospiech w je­
dzeniu,' siedzący trybl życia, 
brak ruchu, ograniczenie wy­
siłku fizycznego, słowem po­
stępowanie ograniczające zu­
życie energii. Z drugiej jednak 
strony trwamy w naszych tra 
dycjach żywieniowych, nie 
chcąc pamiętać, że nadmiar 
kalorii jest równie szkodliwy, 
jak ich brak.

Żywieniowcy podkreślają, 
iż potężnym i na ogół nie do­

misji w pierwszych dwóch la 
tach istnienia skoncentrowa­
ła się wokół czterech próbie 
mów:

— organizacji I środowisko­
wej Konferencji Naukowej 
Chemików,

— organizacji Środowiskowe 
go Studium Doktoranckiego 
Chemii w trybie stacjonarnym 
i dla pracujących,

— organizacji kursów szko­
leniowych, szczególnie w za­
kresie analizy instrumental­

nej (dla pracowników prze­
mysłu),

— organizacji zaplecza nau 
kowego d'a powstających Za 
kładów Włókien Chemicznych 
w Pile.

Środowiskowe Studium Dok 
toranckie, które na roku ze­
rowym kształci już 40 pra­
cowników „Stomila" i • Cen­
tralnego Laboratorium Ogniw 
i Akumulatorów, jest przed­
sięwzięciem uznanym i popu 
larnym, szczególnie wśród kie 
równików i kadry inżynieryj­
nej i badawczej zakładów i 
placówek przemysłowych. Kur 
sy szkoleniowe są licznie ob- 
sadzone, a jutro rozpoczyna 
się w Pile zorganizowana 
przez Komisję Nauk Chemicz 
nych I Środowiskowa Konfe­
rencja Naukowa Chemików. 
Rozmiary tej konferencji i za 
interesowanie, które wywoła­
ła, stawiają ją w rzedzie naj 
większych krajowych konfe­
rencji naukowych.

370 autorów zgłosiło na 
konferencję 261 referatów i 
komunikatów naukowych. 
Wśród autorów są członko­
wie Polskiej Akademii Nauk, 
I zastępca Ministra Przemy­
słu Chemicznego, dziesiątki 
profesorów i docentów. Licz­
by te świadczą o dużych po­
tencjalnych możliwościach na 
szego środowiska chemiczne 
go.

Duża rolę na konferencji 
odearają pracownicy Instytu­
tu Chemii Uniwersytetu. Z 
nich głównie składa się ze­
spól organizujący konferen­
cję, oni zgłosili ponad V3 
wszystkich referatów i komu­
nikatów.

Cieszy też liczny udział śro 
dowiska chemików Szczecina. 
45 autorów z tego miasta zgło 
siło 30 komunikatów. Pozwa­
la to sądzić, że integracja 
chemików naszego makrore- 
aionu już sie rozpoczyna. Kon 
ferencja w Pile umoźPwi che 
mikom naszego środowiska 
bliższe poznanie się, będzie 
stymulowała dyskusje i po­
zwoli na rozszerzenie współ­
pracy. A obecnie liczą się 
przede wszystkim badania kom 
pleksowe.

ZDZISŁAW DUDZIK 

cenianym czynnikiem wywie­
rającym wpływ na sposób ży 
wienia się człowieka są zwy­
czaje środowiskowe. Młode 
matki są na ogół bardzo dum­
ne ze swych pulchnych po­
ciech — co w ich mniemaniu 
jest widomą oznaką prawi­
dłowego rozwoju. Niejedno­
krotnie nieprawidłowe żywię 
nie w bardzo wczesnym dzie­
ciństwie pozostawia ślady na 
całe życie. Znany pediatra, dy 
rektor Instytutu Matki i 
Dziecka w Warszawie, prof. 
Krystyna Bożkowa podkreśla, 
że tory metaboliczne (przemia 
ny materii) kształtują się głów 
nie w życiu płodowym i w 
pierwszych 6 miesiącach życia 
niemowlaka. A więc przede 
wszystkim przyszła matka, ży 
wiąc się prawidłowo w okre­
sie ciąży, a później racjonal­
nie karmiąc swe niemowlę, de 
cyduje o podwalinach dla jego 
rozwoju w całym późniejszym 
życiu.

Otyłość — ten najwyraźniej 
szy przejaw błędów w żywie­
niu 95 proc, wszystkich ludzi
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POSTĘP □
Na razie w reklamie i handlu

TELEWIZJA PACHNĄCA... KAWĄ
Gdy pewnego dnia te­

lewidzowie ogląda- 
-- jący programy re­

klamowe poczują wydzie­
lający się z odbiorników 
zapach świeżych cytryn,
nowego dezodorantu lub no­
wego gatunku kawy, a przy 
oglądaniu barwnego obrazu 
trójwymiarowego zacznie ich 
opalać gorące słońce Waikiri 
— będzie to niezbitym dowo­
dem, że rozpoczęła się epoka 
telewizji totalnej”.

Tak rozpoczyna się artykuł 
(zamieszczony niedawno w 
zachodnioniemieckiej „Die 
Welt”), sygnalizujący mającą 
nastąpić jeszcze jedną — po 
telewizji barwnej, kasetowej i 
satelitarnej — rewolucję w 
systemie nadawania i odbioru 
telewizji. Ten nowy system 
nazwany został „Saso”. od an­
gielskiego skrótu, który moż­
na by przetłumaczyć na „sys­
tem telewizji przestrzennej i 
zapachowej”. Jego autorem 
jest Adalbert Bałt es — pro­
ducent filmowy z Hamburga, 
który swego czasu wzbudził 
już zainteresowanie nowym 
rodzajem „cineramy”. System 
„Saso” przeznaczony jest na 
razie dla telewizji przewodo­
wej i jeszcze w tym roku ma 

Kombinat źródeł światła

Zakłady elektryczne TUNGSRAM w Budapeszcie istnieją już 
prawie 80 lat. Zajmują drugie miejsce pod względem ilości pro­
dukcji i zatrudnionych. W całym kombinacie posiadającym kil­
ka filii pracuje około 30 tysięcy osób. Wytwarza się tu różnego 
rodzaju źródła światła, lampy elektronowe, półprzewodniki, u- 
rządzenia próżniowe, przyrządy pomiarowe. Lampy, żarówki, ki­
neskopy i inne wyroby TUNGSRAM-u znane są w około 100 
krajach wszystkich kontynentów. Wszędzie cieszą się dobrą opi­
nią ze względu na walory jakościowe i eksploatacyjne. Zakład 
posiada instytut badawczy, którego fachowcy dokonali odkryć 
w dziedzinie techniki elektronowej i lamp oświetleniowych. W 
tym kierunku TUNGSRAM współpracuje także z podobnymi za­

kładami i ośrodkami w innych krajach.
Fot. — CAF

z nadwagą — to problem wszy 
stkich krajów o rosnącym po­
ziomie zamożności społeczeń­
stwa. Stąd też Światowa Orga 
nizacja Zdrowia alarmuje: na­
wet nieduża nadwaga ozna­
cza zwiększenie ryzyka przed 
Wczesnej śmierci. Nadwaga 
10-procentowa zwiększa to ry 
zyko o 10 proc., 30-procento- 
Wa już od 30—40 proc.

Jak więc odżywiać się, aby 
przynosić swemu organizmo­
wi jak najwięcej pożytku? 
Żywieniowcy podkreślają czę 
sto, że odżywianie może być 
bardzo drogie i złe, oraz ta­
nie i dobre. Tak bardzo po­
trzebnego organizmowi pełno 
Wartościowego białka może do 
starczyć przykładowo zarów­
no 1/2 litra mleka i 10 dkg chu 
dego mięsa, jak i 10 dkg twa 
rogu i 15 dkg ryby, bądź 2 
jaja i 15 dkg sera żółtego. 
Dzienne zapotrzebowanie do­
rosłego człowieka na pełno­
wartościowe białko wynosi 1 
g na 1 kg wagi, trzeba jednak 
przy tym pamiętać, że udział 
białka zwierzęcego winien sta 
no wić od 1/3 do 2/3 białka.

Ogromne pole do popisu 
mają w tej mierze zakłady 
zbiorowego żywienia. Coraz 
częściej właśnie w nich jada­
my większość posiłków, i one 
mogłyby być powszechnym 

być zaprezentowany na jednej 
z wystaw radia i telewizji.

Istotną rzeczą w wynalazku 
Baltesa jest stereowizja, tj. 
uzyskanie wrażenia obrazu 
trójwymiarowego. Tak, jak 
w holografii spójną wiązką 
promieni lasera uzyskano obra 
zy przestrzenne, tak i tu — 
wykorzystując wiązkę elektro­
nów kreślącą obraz, linie pa­
rzyste i nieparzyste, polaryza­
cję pionową i poziomą oraz 
stosując odpowiednią maskę — 
osiągnięto stereowizję.

Ażeby do odbioru telewizji 
włączyć jeszcze jeden zmysł 
ludzki, a mianowicie powonie 
nie, zwolennik „telewizji total 
nej” instaluje w odbiorniku 
specjalny przyrząd zaopatrzo­
ny w aerozolowe „naboje” z 
różnymi zapachami. Ustawio­
ne obok siebie niczym piszczał 
ki organów, naboje te zaopa­
trzone są w specjalne zawory 
otwierane przekaźnikami elek 
trycznymi. W chwili pojawie­
nia się obrazu, dla którego 
przewidziane jest wydzielenie 
jakiegoś zapachu, stacja na­
dawcza przesyła do odbiornika 
serię impulsów ułożonych w 
odpowiedni kod. W odbiorniku 
następuje rozszyfrowanie ko­
du, a wytworzony impuls elek­
tryczny, za pośrednictwem 

wzorem prawidłowego odży­
wiania się. Ale znając stan 
większości naszych restaura­
cji, barów i stołówek trudno 
nie zauważyć, że do tego da­
leka jeszcze droga.

Przeciętny Polak coraz częś 
ciej sięga dziś po tzw. potra­
wy przetworzone, półproduk­
ty. I tu postulat pod adresem 
producenta. Obecnie wartość 
odżywcza i kaloryczna tych 
produktów jest wielką niewia 
domą, a w takich warunkach 
trudno układać racjonalnie 
swój jadłospis. Wprowadzenie 
zwyczaju informowania na 
opakowaniu o pełnej wartości 
produktu — tak jak to dzieje 
się coraz częściej w krajach 
zachodnich —- z pewnością 
uprościłoby sprawę. Jedno­
cześnie — jak to podkreślają 
lekarze — korzystając z tych 
niewątpliwych darów cywili­
zacji (zwłaszcza dla zapraco­
wanych pań domu) pamiętaj­
my, że obowiązuje nas i tu 
umiar i rozsądek. Nie należy 
zbyt szybko rezygnować z tra 
dycyjnego żywienia na rzecz 
półproduktów, owych zup z 
torebek, mrożonek itp. Najle­
piej łączyć dwie żywieniowe 
szkoły — domową z nowoczes 
ną.

ZOFIA GKABIANSK/S. 

przekaźnika otwiera na pe­
wien czas odpowiedni nabój, 
rozpylający właściwy dla da­
nego obrazu zapach. Do prze­
kazywania impulsów sterują­
cych wykorzystano w tym 
urządzeniu ultradźwięki, a 
więc pasmo częstotliwości nie­
słyszalne dla ludzkiego ucha.

W podobny sposób da się au­
tomatycznie uruchomić sztucz­
ne „słońce”, które będzie pro­
mieniować ciepło w czasie emi 
sji obrazów przedstawiają­
cych rozgrzane w słońcu pla­
że i nasłonecznione krajobra­
zy.

Wymiana nabojów zapacho­
wych będzie się odbywać w 
podobny sposób, jak to ma 
miejsce przy wymianie nabo­
jów w syfonach do wytwarza­
nia wody sodowej. Zapachy w 
formie gotowych zestawów 
będą przygotowywane dla kaź 
dego programu oddzielnie i 
okresowo wymieniane. W ten 
sposób producenci i handlow­
cy będą mogli zachwalać w 
telewizji swoje pomarańcze, 
truskawki, przyprawy ko­
rzenne, kawę, i inne artykułv 
wydzielające przyjemną woń.

Ponieważ w obecnej formie, 
system „Saso” da się zastoso­
wać jedynie w telewizji prze­
wodowej, przeto wprowadzo­
ny on zostanie głównie w do­
mach towarowych, supermar­
ketach, dużych centrach han­
dlowych i hotelach, które 
dysponują już własną telewi­
zją przewodową.

System „Saso” rewolucjoni­
zuje ciągle szukającą no­
wych form reklamę — szcze­
gólnie w takich krajach, jak 
Stany Zjednoczone, Kanada, 
Japonia, Hongkong, Belgia i 
Szwajcaria, gdzie poczyniono 
już pierwsze kroki w kierun­
ku wykorzystania telewizji 
przewodowej dla celów rekla­
mowych. Telewizję przewodo­
wą stosuje się już z powo­
dzeniem dla celów Informacyj­
nych w bankach, na lotni­
skach, w domach towarowych, 
hotelach, a nawet w większych 
szkołach czy uczelniach. Tyle, 
że przy odczytywaniu infor­
macji nie można się jeszcze 
opalać, ani rozkoszować aro­
matem świeżo zmielonej ka- 
wy.
BOGUSŁAW CZERWIŃSKI

Na lekcjach geografii czę­
sto powtarza się zdanie 
o Polsce, która leży w 

środku Europy, przez którą 
biegną i gdzie krzyżują się szła 
ki handlowe z zachodu na 
wschód, z południa na północ. 
Druga część tego twierdzenia 
właściwie od kilku dopiero lat 
nabrała sensu. Bo przecież 
trudno było mówić o wygod­
nych i najkrótszych przez Pol­
skę szlakach z Italii, Austrii, 
Węgier i Czechosłowacji do 
Skandynawii, kiedy na naszej 
północnej rubieży był Bałtyk. 
Morze jest tam i dzisiaj, ale 
na najnowszych mapach drogo 
wych Europy czerwone kreski 
głównych szlaków kołowych 
śmiało przecinają jego linię 
brzegową w Gdańsku i Świno 
ujściu, by lotem pszczoły prz« 
biec do Szwecji i Finlandii.

— To szlaki promów mor­
skich; coraz ich więcej z każ­
dym rokiem. Łączą Świno­
ujście z Ystad w południowo- 
zachodniej Szwecji, Gdańsk z 
Helsinkami i z portem Nynas- 
hamn — o 40 kilometrów od 
Sztokholmu. Zaś w czasie se­
zonu turystycznego — od wios­
ny do jesieni — jeden z pol­
skich promów pływa do Trave 
muende. To port w Republice 
Federalnej Niemiec, będący 
tym dla pobliskiej Lubeki, 
czym Świnoujście dla Szczeci­
na. Jest też centrum bałtyckiej 
żeglugi promowej — w ciągu 
roku korzysta z niego 2,5 min 
pasażerów.

☆

Dla kogo są te promy? La­
tem przede wszystkim dla tu­
rystów. Skandynawowie właś­
nie przez Polskę najszybciej 
docierają do gorących plaż Mo 
rza Czarnego, Adriatyku i wło 
skiej Riwiery. A od ubiegłego 
roku, gdy zniesiono obowiązek 
posiadania wiz w paszportach

Centralny Ośrodek Badaw 
czo-Projektowy Budow­
nictwa Ogólnego pro­

wadzi prace naukowo-badaw­
czej rozwojowe, w tym rów­
nież projektowe dla potrzeb 
budownictwa ogólnego — 
mieszkaniowego i użyteczności 
publicznej.

Działalność COB—PBO kom 
centruje się na zagadnieniach 
konstrukcyjno - technologicz­
nych. Chodzi o opracowanie 
takich koncepcji uprzemysło­
wienia budownictwa ogólnego, 
aby zapewnić odpowiedni roz 
wój ilościowy oraz poprawę 
standardu i jakości realizowa 
nych obiektów.

Wychodząc naprzeciw tym 
potrzebom, Centralny Ośrodek 
opracował szereg nowoczes­
nych systemów dla budow­
nictwa.

ORYGINALNY, OTWARTY™

Podstawowym systemem bu­
downictwa mieszkaniowego, 
realizowanym z elementów 
wielkowymiarowych (produ­
kowanych metodami prze­
mysłowymi) jest System 
W—70. Główną cechą tego ory 
ginalnego polskiego systemu 
jest otwa r to ś ć archi­
tektoniczno - urbanistyczna, 
techniczna i technologiczna. 
System ~ W—70 pozwala na 
kształtowanie mieszkań o do­
wolnej wielkości i układzie, 
budynków o różnej wielkości 
i architekturze, a osiedli — o 
różnych układach zabudowy 
urbanistycznej.

W tym systemie typizacja 
dotyczy przede wszystkim za­
sad kształtowania typoszeregu 
elementów oraz ich łączenia _ i 
zestawienia w możliwie naj­
większej liczbie wariantów.

Podstawowe grupy elemen­
tów prefabrykowanych: stro­
py (stropodachy) oraz ściany 
nośne i elementy komunikacji 
wewnętrznej — wykonane są 
z betonu zbrojonego. W pozo­
stałych grupach elementów 
(przegrody nienośne, kabiny 
sanitarne, instalacje, elemen­
ty wykończenia i wyposaże­
nia) przyjęto zasadę wymien- 
ności- materiałowej i możliwm- 
ści modernizacji w miarę po­
stępu technicznego.

Otwartość technologiczna. Sy­
stemu W-70 umożliwia pro- 
dluikcję typowego elementu w 
uniwersalnych urządzeniach 
— zamiast dotychczasowej 
produkcji poszczególnych se­
rii elementów w formach spec 

turystów szwedzkich I pol­
skich, nasz kraj dla coraz więk 
szej liczby Szwedów staje się 
głównym celem wakacyjnych 
wojaży. A i Polacy, ciekawi 
Skandynawii, bywają częściej 
pasażerami promów.

Przez okrągły rok — między 
Skandynawią a Polską, NRD, 
południowymi krajami Euro­
py a także Turcją, tysiące wiel 
kich ciężarówek wozi najróż­
niejsze ładunki. Przeprawianie 
tych pociągów drogowych, to 
najbardziej dla żeglugi promo­
wej intratne zajęcie.

Prom morski, choć zewnętrz 
nie bardzo podobny do ele-

Promem przez Bałtyk
ganckich statków pasażer­
skich, ma coś z wielkiej, czwo 
rokątnej krypy, która uwieszo­
na do grubej liny, z jednego 
brzegu rzeki na drugą prze­
wozi chłopskie furmanki i ro­
werzystów, szybciutko ich wy 
ładowuje i za chwilę na po­
wrót płynie z karetką pogoto­
wia albo traktorem wracają­
cym z robót polnych. Prom 
morski ma najczęściej otwie­
rany dziób, przez który do jego 
wnętrza wjeżdżają pojazdy — 
samochody osobowe i kilku- 
dziesięciotonowe ciężarówki. 
Operacja załadunkowa trwa 
nie dłużej niż kilka kwadran­
sów; za parę, paręnaście go­
dzin po drugiej stronie morza, 
cały ten tabor wyjeżdża — dla 
odmiany przez rufę. Pasażero­
wie w czasie podróży mogą 
wynająć kabiny z miejscami 
do leżenia, albo usadawiają się 
w wygodnych fotelach lotni­
czych, czy też wedle gustu, 
na wysokich stołkach baro-

mową na Bałtyku — wynajął 
najnowocześniejszy w Europie 
prom szwedzki — „Gotland”. 
Jest to właściwie mały luksu­
sowy statek wycieczkowy: ma 
blisko 400 miejsc pasażerskich 
w kabinach dwu i czterooso­
bowych — każda z pryszni­
cem i wc, sale konferencyjne, 
wielką restaurację, kawiarnię, 
dyskotekę, basen kąpielowy, 
cztery bary, saunę, kolorowe 
telewizory i solarium... Zaś na 
pokładzie samochodowym mie 
ści się 36 wielkich ciężarówek 
z przyczepami lub 300 aut oso­
bowych. „Gotland” pływa — z 
prędkością 21 węzłów — na li­
nii z Gdańska do Nynashamn i 
Helsinek. Pozwala to podróż­
nym w ciągu szesnastu godzin 
dotrzeć z polskiego Wybrzeża 
prawie do rogatek Sztokhol­
mu, a w 13 godzin później 
osiągnąć Helsinki.

☆
Żegluga promowa przez Bał 

tyk z każdym rokiem staje się

Nowe systemy 
dla budownictwa

jalnych. Jednocześnie umożli­
wia to znaczne podwyższenie 
jakości i precyzji wytwarza­
nych elementów oraz urucho­
mienie produkcji przemysło­
wej szeregu wyrobów, wyko­
nywanych dotąd metodą tra­
dycyjną.

Główni projektanci Systemu 
W-70, to inżynierowie — ar­
chitekci Maria i Kazimierz 
Piechotkowie. Ich system jest 
stosowany przede wszystkim 
w fabrykach domów.

Główną cechą omówionego 
Systemu W-70 jest produkcja 
i montaż wielkowymiarowym 
elementów prefabrykowanych, 
możliwie w pełni wykończo­
nych. Inną technologię robót 
budowlano-montażowych za­
kłada natomiast System Bu­
downictwa Monolitycznego 
SBM-75.

DLA BUDYNKÓW 
WYSOKICH

Do wznoszenia • konstrukcji 
tym systemem przewiduje się 
deskowanie tunelowe, za po­
mocą którego betonowane są 
ściany i stropy, bądź też des­
kowania dzielone, przy pomo­
cy których betonuje się naj­
pierw elementy nośne (słupy, 
ściany), a następnie stropy.

Tym systemem można wyko 
nywać budynki! wysokie do 
100 m, a nawet wyższe. Pod­
stawowe materiały — tp be­
ton i stal zbrojeniowa. W 
SBM-75 przewidziano zastoso 
wanie szeregu elementów pre­
fabrykowanych (jak elementy 
ścian osłonowych, dachów, 
klatki schodowej). Generalnym 
projektantem jest mgr inż. 
B. Prokop.

W pełni uprzemysłowionym, 
ale jednocześnie „otwartym” 
jest system szkieletowego bu­
downictwa ogólnego SBO. Tym 
systemem można wykonywać 
różne obiekty budownictwa 
— jak szkoły, budynki służby 
zdrowiai, domy studenckie, bu 
dymki handlowe i usługowe, 
domy kultury, wypoczynku, tu 
rystyczne, hotele, obiekty ad­
ministracyjne.

wych w jednym z kilku lokali 
z wyszynkiem, które się na ta­
kim statku znajdują.

☆
Dziesięć lat temu — kiedy 

zaczynaliśmy żeglugę promo­
wą — z dumą mówiło się o je­
dynym promie „Gryf”, który 
pływał ze Świnoujścia do 
Ystad. W niedługim czasie do 
pomocy trzeba było mu dodać 
„Skandynawię”, potem „Wa­
wel” a od ubiegłego roku „Ko­
pernika” — prom kolejowy, 
do przewozu wagonów towa­
rowych.

W zeszłym roku Polskie Li­
nie Oceaniczne — armator zaj 
mujący się polską żeglugą pro

Ze względów ekonomicznych 
projektowane budynki nie 
powinny przekroczyć wysoko­
ści 13 kondygnacji. Zasadniczą 
konstrukcję nośną stanęwi żel 
betowy szkielet, który tworzy 
słupy jedno- lub dwukondyg­
nacyjne. Ściany osłonowe za­
projektowano w 3 wersjach 
materiałowych: jako betony 
tróij warstwo we. ściany scałcme 
z betonu komórkowego, bądź 
jako lekkie osłony metalowe. 
Można także stosować lekkie 
ściany osłonowe warstwowe 
(blacha trapezowa wypełniana 
wełną mineralną).

Głównym projektantem koń 
strukcji i technologii jest doc. 
Zdzisław Pawłowski'.

NOWOŚCI 
MATERIAŁOWE

Dużo uwagi poświęca Cen­
tralny Ośrodek BPBO rozwią­
zaniom materiałowym. Chodzi 
o zaprojektowanie nowoczes­
nych wyrobów, które zmniej­
szyłyby materiałochłonność na 
szego budownictwa. Oto kilka 
przykładów opracowań Ośrod 
ka:

— ściany działowe z płyt 
gipsowych z wypełnieniem 
typu „plaster miodu”;

— ściany działowe z pły^t 
gipsowych na cienkościennych 
profilach stalowych;

— lekkie elementy obudo­
wy zewnętrznej oraz sufitów 
podwieszonych dla obiektów 
pawilonowych;

— stropy sprężane o rozpię 
tości powżej 6 m, których pro 
duiko je uruchomiono już w 
przemyśle betonów.

Według oceny Centralnego 
Ośrodka, nowe systemy kon- 
strufccyjno-materilałowe bu­
downictwa pozwolą na „od­
chudzenie” budynków o ok. 
20 proc. Byłby to już znaczny 
krok na drodze do zmniejsze­
nia materiałochłonności bu­
downictwa.

TADEUSZ BIENIAS 

popularniejsza. Promowce, co 
raz większe, szybsze i bardziej 
luksusowe, są już nie tylko 
przewoźnikami; w coraz więk­
szej mierze stają się atrakcją 
dla turystów. Dlatego też 
zwiększa się liczbę... barów i 
rozmaitość rozrywek na pokła 
dach promów, a jednocześnie 
sieć połączeń stale się rozsze­
rza i gęstnieje. To przecież do­
skonały interes, jeśli się nale­
życie zabrać do sprawy. Dla­
tego też Polskie Linie Ocea­
niczne kupują nowe promy, 
wynajmują je u obcych arma­
torów, a poza tym ponaglają 
polski przemysł okrętowy do 
budowania własnych, nowo­
czesnych promowców. Zabiera 
się do tego stocznia szczeciń­
ska. Maja to być promy: każ­
dy dla około 1000 pasażerów 
(częściowo w kabinach), dla 30 
ciężarówek lub 250 aut osobo­
wych.

TOMASZ TALARCZYK

Rozwiązanie 
zadania logicznego



ODDZIAŁ W POZNANIU

/o Eksportu Wewnętrznego
PEWEX“

OFERUJE

Sprzedaż za waluty wymienialne
i bony towarowe Banku PKO SA

1831-K1

Imitującą 
o szer. 2

prowadzi 
w Poznaniu,

parkiet, typu linoleum, 
m — prod. angielskiej.

punkt „PEWEX-u”
Świerczewskiego 12.

WYKŁADZINĘ PODŁODOWĄ »

ZAPRASZAMY DO ZAKUPÓW 

NA

WIELKIM KIERMASZU
WIOSENNYM

w Hali MTP nr 8 w godz. od 11—18, 
wejście od ul. Świerczewskiego.

NASZYM KLIENTOM PROPONUJEMY:

artykuły gospodarz— ubrania,
stwa domowego, 

— sprzęt
zmechanizowany, 

— tekstylia, 
— galanterię, 
— dziewiarstwo

i bieliznę, 
— pończochy, 
— płaszcze, 
— upominki, 
— słodycze i owoce, 
— mrożonki.

— spodnie, 
— artykuły 

sportowe, 
— rowery, 
— zabawki, 
— obuwie damskie

I męskie, 
— obuwie młodzieżo­

wo - dziecięce, 
— galanterię 

skórzaną, 
— książki.

Wielkopolskie Zakłady 
Automatyzacji Kompleksowej 

„MERA - ZAP - MONT” 
ul. Czerwonej Armii 66/72 — 61-807 Poznań

INFORMUJĄ, 
że z dniem 30 marca br.

ULEGNIE ZMIANIE
numer wywoławczy 

centrali telefonicznej 602-71 

NA NOWY NUMER 69-91-51.
Pozostałe numery telefoniczne 

pozostają bez zmian.
1517-K1

TECHNIKUM BUDOWLANE
w Poznaniu, ulica Raszyńska nr 48

OGŁASZA ZAPISY UCZNIÓW
do klas pierwszych

Zasadniczej Szkoły Budowlanej 
na rok szkolny 1975/76

na następujące specjalności:
— MONTERA wewnętrznych instalacji 

budowlanych,
— MURARZA, 
— MALARZA, 

I — STOLARZA MEBLOWEGO, 
— SZTUKATORA.
Nauka w szkole trwa 2 lata (z wyjątkiem 

specjalności stolarza — 3 lata) i stanowi 
podbudowę do trzyletniego Technikum Bu­
dowlanego i Meblarskiego.

Uczniowie otrzymują świadczenia socjal­
ne oraz stypendium do 519,— zł miesięcz­
nie, a zamiejscowym zabezpiecza się miej­
sce w internacie lub na stancji.

Szkoła organizuje w okresie ferii obozy 
na terenie kraju i za granicą.

Przewiduje się przyjmowanie dziewcząt 
na następujące specjalności:

— MALARZA,
— STOLARZA MEBLOWEGO,
— MONTERA, 
— SZTUKATORA.

DYREKCJA
Zasadniczej Szkoły Budowlanej 

i Technikum Budowlanego 
teL 67-20-27

1986-K1

Praca © Nauka

Komunikat

Kamieniarz lub przyuczo 
ny, potrzebny zaraz. A- 
dres: Tarnowo Podgórne, 
ul. Cmentarna — warsz­
tat. 6881g
Zatrudnię elektryków lub 
pomocników do przyuczę 
nia w zawodzie. Tel. 464-20 
godz. 17—19. 7044g

Skorzystaj z kiermaszowej oferty również 
w sobotę, 22 III 1975 r. od godz. 11—18 
oraz w niedzielę, 23 III 1975 r. od 10—16.

WPHU „Arged”, WPTO, WPHAPiS, 
WPHOb, PP „Jubiler”, PSS „Społem”, 
PDT „Centrum”, PP „Dom Książki”, RSW 
„Prasa - Książka - Ruch”, WPHS, WSO.

2008-K1

Przetarg
Rejon Eksploatacji Dróg Publicznych w Kali­
szu, al. Wojska Polskiego 37 — ogłasza

II PRZETARG NIEOGRANICZONY — na 
sprzedaż samochodu osobowego FSO War­
szawa, typ 2C4, nr silnika M-20-101736, nr 
podwozia 171327.
Cena wywoławcza 20000,— zł.

Przetarg odbędzie się dnia 4 kwietnia 1975 r. 
o godz. 10 w Kaliszu, al. Wojska Polskiego 37.

Pojazd oglądać można w dniach 1, 2, 3. IV 
1975 r. w godzinach od 9—12 w Kaliszu, al. Woj­
ska Polskiego 37.

Do przetargu przystąpić mogą reflektanci, 
którzy najpóźniej w przeddzień przetargu wpła­
cą wadium w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej w kasie REDP, al. Wojska Polskiego 
37, lub na konto w NBP I. O. w Kaliszu nr 
1235-6-735. 598-K1

Powiatowa Spółdzielnia Mieszkaniowa w Słup­
cy, ulica Kilińskiego — ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na zakup:

— sumatora wielodziałaniowego, elektryczne­
go marki Facit;

— kalkulatora wielodziałaniowego, elektrycz­
nego posiadającego dwie pamięci elektro­
nowe.

W przetargu mogą brać udział jednostki gos­
podarki uspołecznionej i nie uspołecznionej oraz 
osoby fizyczne.

Oferty na sprzedaż wraz z wyceną rzeczo­
znawcy należy składać w biurze Spółdzielni 
w zalakowanych kopertach w terminie 10 dni 
od daty ukazania sńę ogłoszenia o przetargu.

Zastrzega się prawo wyboru dowolnego ofe­
renta ora" unieważnienia przetargu bez poda­
nia przyczyny.

Komisyjne otwarcie ofert nastani w 14 dni 
od daty ogłoszenia przetargu, o godz. 10 w biu­
rze Spółdzielni. 620-K2

Zakład Energetyczny Poznań - Teren w Pozna­
niu — uprzejmie informuje P. T. Odbiorców 
energii elektrycznej i gazu, że na terenie obsłu­
giwanym przez Rejon Energetyczny Leszno — 

wprowadza się od miesiąca marca br.
SYSTEM

AUTOMATYCZNEGO FAKTUROWANIA 
ODBIORCÓW,

zwany w skrócie systemem SAFO - 2.
System ten polega na tym, że rachunki za po­

braną energię elektryczną i gaz obliczać i wy­
stawiać będzie elektroniczna maszyna cyfrowa.

Rola inkasentów sprowadzać się będzie nato­
miast do dokonania bieżącego odczytu wskazań 
liczników i gazomierzy oraz do doręczenia ra­
chunku i pobrania należności za poprzedni 
okres obrachunkowy. Tak więc z chwilą wpro­
wadzenia tego systemu pierwsza bytność inka­
senta u odbiorców nie będzie połączona z po­
braniem opłat za energię elektryczną i gaz.

Należność ta pobrana zostanie przy następnej 
bytności inkasenta za dwa lub trzy miesiące 
(miesięczna przerwa urlopowa inkasentów w 
lipcu br.), kiedy to inkasent dokona następnego 
odczytu wskazań liczników i gazomierzy w ce­
lu podania informacyjnych danych do maszy­
ny cyfrowej, która następnie obliczy i wystawi 
rachunek.

Od miesięcy lutego i marca br. inkasenci do­
ręczą P. T. Odbiorcom ulotki informujące o spo­
sobie nowych rozliczeń za energię elektryczną 
i gaz. Sposób regulowania rachunków’ nie ulega 
zmianie tzn. należność płatna jest do rąk inka­
senta, o co apelujemy do P. T. Odbiorców. W 
razie niezapłacenia rachunku bezpośrednio do 
rąk inkasenta należność winna być uregulowana 
w terminie 5-dniowym od daty otrzymania ra­
chunku przez inkasenta w placówkach PKO 
i urzędach pocztowych na konto Zakładu Ener­
getycznego Poznań - Teren, Rejon Energetyczny 
LESZNO w NBP O/Leszno nr 1212-6-120.

W sporadycznych przypadkach inkasent mo­
że doręczyć odbiorcy rachunek na dotychczas 
stosowanym blankiecie, wystawionym przez 
Rejon Energetyczny.

Inkasent nie będzie mógł dokonywać żad­
nych zmian w doręczonych rachunkach, ani też 
wystawiać rachunków u odbiorców.

Podobnie jak to było dotychczas w miesią­
cach wolnych od inkasa, dokonać będzie można 
przedpłat należności za energię elektryczną 
i gaz, od których opłaty tytułem przekazu po- 
krvwa energetyka.

W okresie wdrażania nowej formy rozliczeń, 
w niektórych przypadkach mogą wystąpić pew- 

' ne nieprawidłowości, powodujące reklamacje 
odbiorców. Wszelkie reklamacje w takich przy­
padkach dotyczące rozliczeń za energię elek­
tryczna i gaz, należy zgłaszać do Rejonu Ener- 
f?etvcznego Leszno, ul. Dzierżyńskiego 66, tele­
fon 33-50. 1467-K1

© Sprzedaż
Pudle średnie, szczenięta 
rodowodowe, ojciec cham 
pion, złoty medalista — 
sprzedam. Tel. 431-77.
______________________6825g
Sprzedam szczenięta ow­
czarki niemieckie, z rodo 
wodem. Kosmala. Sokoło­
wo, po w. Września. 285p

Odkupię garaż w obrębie 
Pułaskiego, Libelta, Mar­
cinkowskiego, Solna. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 4692g.
Zamienię pokój z kuchnią 
na mniejsze. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
4709g.________________  
Samotna, dobrze sytuo­
wana, pani z wyższym wy 
kształceniem, poszukuje 
we Wrześni samodzielne­
go pokoju, najchętniej z 
centralnym ogrzewaniem. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 4713g.

Pracownicy poszukiwani
Wielkopolsko-Lubuskie Zakłady Przemysłu Cu­
kierniczego — Zakład „GOPLANA” w Pozna­
niu — przyjmie zaraz pracowników z terenu 
miasta Poznania i powiatu poznańskiego:

— magazyniera,
— robotników magazynowych (również z u- 

prawnieniami obsługi wózkóW widło­
wych),

— kierowców ciągnikowych.
Zakład posiada stołówkę i bufet. Pracownicy 

przyjęci otrzymają zwrot kosztów przejazdu, 
odzież roboczą i ochronną.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Osobowych 
i Szkolenia w Poznaniu, ul. Wawrzyńca Ib

1377-K2

STRONA

0 Samochody
Sprzedam samochód Syre 
na 104, rocznik 1971. Bole­
sław Fiebich, Leszno, Pu­
łaskiego 8, tel. 28-04. 288p

0 Lokale
Centrum — 2 pokoje, ku­
chnia, łazienka, 49 m* — 
kwaterunkowe, zamienię 
na podobne, chętnie pery 
ferie, koniecznie z ogród 
kiem. Oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 4647g.
Zamienię mieszkanie dwu 
pokojowe, rozkładowe, 
centralne ogrzewanie, no­
we budownictwó, telefon 
— na trzypokojowe, wa­
runki do omówienia. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 4617g.
Leszno, 2 pokoje, kuch­
nia, zamienię na pokój, 
kuchnia, Ostrowie, Po­
znaniu. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 4690g.
Mieszkanie kwaterunko­
we — 2-pokojowe, 44 m', 
c. o., I piętro, zamienię 
na podobne, do lv piętra. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzko 19 dla 4691g.
Kupię pilnie dwupokojo- 
we mieszkanie własnoś­
ciowe w Poznaniu. Ofer­
ty: Frltsche, Szczecin, 
Wojciechowskiego 2.

4778g

WOJEWÓDZKIE 
PRZEDSIĘBIORSTWO 
HANDLOWO - USŁUGOWE 
„ARGED” w POZNANIU

ZAPRASZA DO ZAKUPÓW

W SKLEPIE KOMISOWYM „ARGED"
przy uL Wodnej 7, w godz. od 10—18.

• Placówka prowadzi sprzedaż pełno­
sprawnych artykułów gospodarstwa 
domowego — sprzętu elektrycznego 
i zmechanizowanego — po cenach 
obniżonych — oraz

© przyjmuje towary w komis (wtorki, 
środy, czwartki i piątki w godz- 10—17).

1859-K1

Kupię mieszkanie dwu- 
pokojowe w nowym bu­
downictwie. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
4743g._____________________ 
Młode, bezdzietne małżeń 
stwo poszukuje pokoju. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 4762g.

2 pokoje, kuchnia, łazien­
ka, balkon, kwaterunko­
we (piece), zamienię na 1 
pokój z kuchnią i łazien­
ka (c. o.), najchętniej Ra 
taję, do Ii piętra. Bara­
nowscy, ul. Krasińskiego 
15/17 m. 8, kl. A, II piętro.

4602g

Poszukuję zaraz pokoju z 
wygodami, do czerwca — 
Grunwald lub Raszyn. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 4769g.
Zamienię duży pokój — 
wspólna kuchnia, łazien­
ka — jeden współlokator, 
na równorzędne. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 4790g.
Szukam pomieszczeń na 
wytwórstwo papiernicze, 
najchętniej wolnostojące 
z siłą. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 4810g.

Sprzedam mieszkanie wła 
snościowe M-2 — 36 m*, 
Nad Wierzbakiem. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 4811g.________________ 
Zamienię mieszkanie — 
komfort, 3 pokoje, kuch­
nia, łazienka, c. o. 78 m*, 
w Głuszycy, woj. wro­
cławskie, na podobne lub 
na domek jednorodzinny 
woj. poznańskim. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 4824g.

UWAGA- ABSOLWENCI 
SZKÓŁ PODSTAWOWYCH !

Dyrekcja
Zasadniczej Szkoły Zawodowej 

dla Pracujących PKP
Oddziału Trakcji w Zbąszynku oraz 
Lokomotywowni I kl. - Zielona GóraOGŁASZAZAPISY KANDYDATÓW
do klas pierwszych na naukę zawodu 

na rok szkolny 1975/76

w następujących kierunkach:
• elektromonter trakcji elektrycznej, 
• mechanik silników spalinowych, 
< mechanik urządzeń kolejowych, 
• stolarz.

WYRUNKI PRZYJĘCIA: 
— wiek od 15 do 17 lat, 
— dobry stan zdrowia, 
— ukończona szkoła podstawowa, 
— złożenie podania o przyjęcie, życiorys, 

wyciąg z aktu urodzenia, 
— 3 fotografie.
UCZNIOWIE W TRAKCIE NAUKI 
otrzymują wynagrodzenie 
według następujących stawek: 
— w I roku nauki — 300 zł mieś. 
— w II roku nauki — 420 zł mieś. 
— w III roku nauki — 640 zł mieś.

plus premia uznaniowa oraz nagroda 
z funduszu zakładowego.

SZKOŁA ZAPEWNIA:
— młodzieży nie mającej warunków do­

jazdu — miejsce w internacie (Dom 
Młodego Robotnika),

— bezpłatne umundurowanie oraz odzież 
roboczą,

— deputat węglowy w wysokości 2,5 tony, 
względnie ekwiwalent pieniężny w wy­
sokości 165 zł miesięcznie,

— zniżkę kolejową 80 proc, oraz 12 bez­
płatnych biletów,

— bezpłatny roczny bilet na dojazd do 
szkoły,

— bezpłatną opiekę lekarską i leki.
Po zakończeniu szkoły absolwenci mają 

zapewnione zatrudnienie na PKP z zali­
czeniem nauki do stażu pracy.

Kandydaci ubiegający się o przyjęcie do 
szkoły winni składać dokumenty w dy­
rekcji szkoły.

Bliższych informacji udziela sekretariat 
szkoły (tel. kolejowy 339).

518-K2

0 Nieruchomości
Sprzedam 4 ha sadu sie­
dmioletniego wraz z do­
mem. Odmiany prefero­
wane. Położenie przy Po­
znaniu. Adres: Edmund 
Jakiel, Łowęcin, 62-020 
Swarzędz. 6789g
Sprzedam dom mieszkal­
ny z domem gospodar­
czym. Cena do uzgodnie­
nia. Bronisław Ptasik — 
63-760 Zduny k. Krotoszy 
na, ul. Jana Kazimierza 2. 
______________________ 289p 
Sprzedam domek jedno­
rodzinny, hektar gruntu, 
w Poznaniu. Warunek 
mieszkanie. Adres wska- 
że „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 6758g.

Kupię willę do 500.000 zł. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 4635g.

® Różne
Wypożyczam zagraniczne 
sukienki ślubne, koloro­
we, wieczorowe, nakrycia 
do chrztu. Szewska 20.
_____________________ 5085g
Czyszczenie pierza na po 

। czekaniu. Kraszewskiego 
1 28. 5863g

0 Matrymonialne
Rozwiedziony, po plęćdzie 
siątce, uczciwy, bez nało­
gów, wzrost 174 cm, wy­
kształcenie zawodowe, na 
samodzielnej placówce 
pracy, na prowincji, mie­
szkanie służbowe — pozna 
uczciwą panią, najchęt­
niej rozwódkę, bez nało­
gów, pracującą, wyksztal 
ceniem podstawowym, 
prawdziwą towarzyszkę Ż5 
cia, do około 45 lat, z pre 
wlncji, z jednym dziec­
kiem mile widziane. Cel 
matrymonialny. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 1S 
dla 196p.

Panna lat 30, krawcowa, 
164 cm wzrostu, 7 ha go­
spodarstwem rolnym, s 
braku znajomości pozns 
kawalera dobrego charal 
teru. Cel matrymon’alny 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 177p.

Kawaler lat 37, wzrost 174 
wykształcony, sytuowany 
zrównoważony — pozne 
pannę ładną, zgrabna dc 
lat 30. Cel matrymonial­
ny. Poważne oferty z fo­
tografia (zwrot, dyskrecje 
zapewniam) „Prasa” Grut 
waldzka 19 dla 4712g.

JEŻELI POSIADASZ 
ZACHODNIE WALUTY WYMIENIALNE 

OTWÓRZ

OPROCENTOWANY RACHUNEK WALUTOWY 
W BANKI! PKO SA

0 Waluty, których właściciel udokumentuje prawo ich wydatkowa­
nia za granicą, przyjmowane są na rachunek walutowy „A”. Pozostałe 
waluty przyjmowane są na rachunek walutowy „B”.

® Oprocentowanie, identyczne na rachunku „A” i „B”, wynosi od 3 
do 5 proc, rocznie —,w zależności od terminu utrzymania wkładu.

© Właściciele rachunków walutowych mają szerokie możliwości dy­
sponowania wkładem w kraju i na zagranicę — bez odrębnych 
zezwoleń dewizowych !

© Właściciele rachunków „A” swobodnie dysponują wkładem w kraju 
i na zagranicę.

© Właściciele rachunków „B” w kraju dysponują wkładem na iden­
tycznych zasadach, natomiast do wykorzystania za granicą mogą 
przeznaczyć 30 proc, kwoty utrzymanej na rachunku przez rok oraz 
ods^fki przypadające od całego wkładu.

B A N K PKO ZACHOWUJE PEŁNĄ DYSKRECJĘ
I ZWRACA WKŁAD NA KAŻDE ŻYCZENIE KLIENTA.
Oprocentowane rachunki walutowe otwiera i prowadzi: 

Oddział BANKU PKO SA, 
Świerczewskiego 12, 
60-810 POZNAŃ.

Tam też można zasięgnąć dokładnych informacji !
601-K2
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Pracownicy poszukiwani
poznański Kombinat Budowlany zatrudni
?araz na terenie Poznania

pracowników w zawodach budowlanych 
na budowach oraz w zakładzie prefabry- 
kacji.

Kadto zatrudni
pracowników niewykwalifikowanych, któ­
rym umożliwi przyuczenie do zawodu ope­
ratora betoniarza i montażysty konstrukcji 
żelbetowych.

Praca © Nauka

i-
9-
P-
4

kombinat przyjmie również do pracy:
_ palaczy kotłów parowych i wodnorurowych 

z uprawnieniami,
_ operatorów wózków spalinowych,
_ aparatowych zmiękczalni wody,
_ laborantów do laboratorium ciepłowni,
_ monterów do remontów i konserwacji 

urządzeń energetycznych z uprawnieniami.
Pracownikom zamiejscowym zapewniamy za­

kwaterowanie we własnych hotelach robotni­
czych oraz możliwość korzystania ze stołówki 
zakładowej.

Wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy 
w budownictwie.

Warunki pracy i płacy do omówienia w dziale 
zatrudnienia i szkolenia PKB — Poznań, ulica 
Szarych Szeregów 23, tel. 69-02-11. 1594-K1

Pomoc domową na bar­
dzo dobrych warunkach, 
przyjmę zaraz. Ulica 23 
Lutego 21 m. 10. 6565g
Przyjmę ucznia do cukier 
ni. Stęszew, ul. Laskowa 
19, pow. Poznań. 4856g 
Potrzebny piekarz, cukier 
nik, uczeń-nica — z utrzy 
maniem, mieszkaniem. 
Piekarnia, Poznań, Gar- 
bary 65 m. 1, 4867g
Do prowadzenia spokojne 
go domu, gospodyni po­
trzebna. Warunki bardzo 
dobre. Możliwość żamiesz 
kania. Oferty: Poznań, 37, 
skrytka poczt. 5. 4869g

Zamienię M-2 spółdzielcze 
— nowe budownictwo, po­
kój, balkon, kuchnia, ła­
zienka, telefon, w Kością 
nie, na podobne w Pozna­
niu. Elżbieta Danielewicz, 
Kościan, Kosynierów 3/II 
m. 22, tel. 32-79. 4765g

Wrocław, centrum — mie 
szkanie M-4 kwaterunko­
we, nowe budownictwo — 
zamienię na równorzędne 
w Poznaniu. Oferty 54968, 
Wrocław „Prasa”, Mazo­
wiecka 17. 482-K2
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ZŁOM ZŁOTA i SREBRA
SKUPUJE

SKLEP VERflAS
Poznań, ul. Kantaka nr 10

PONADTO ZŁOM SREBRA
SKUPUJĄ SKLEPY „ VE R I T A S ” :

• G n i e z n o, ul. Tumska 13,
• Ostrów W 1 k p., ul. Gimnazjalna 2,
• K a 1 i s z, ul. Garbarska 2.

32O9-K1

Komunikat
• Zakład Energetyczny Poznań - Teren w Pozna- 
• niu uprzejmie informuje PT Odbiorców energii 
i elektrycznej, że z dniem 1 marca 1975 roku — 
, zostało powołane

POGOTOWIE ENERGETYCZNE SKOKI 
1 w Skokach (powiat Wągrowiec), ul. Kręta nr 4, 
' tel. Skoki nr 115, (nr kodu pocztowego 62-140).
I

Utworzone pogotowie energetyczne w zakre­
sie obsługi odbiorców swym zasięgiem działania 
obejmuje teren gminy Skoki i gminy Mieścisko.

Odbiorcy energii elektrycznej zamieszkali w 
miejscowościach objętych działalnością -wyżej 
wymienionego pogotowia energetycznego w 
sprawach przerw w dostawie energii elektrycz­
nej, uzyskania informacji w zakresie przyłą­

czenia do sieci energetycznej nowych urządzeń 
i energetycznych itp. winni zgłaszać się do Pogo- 
towia Energetycznego w Skokach w godzinach 
od 7—8 osobiście lub telefonicznie.

W przypadku nieobecności pracowników po- 
s gotowia energetycznego lub w,godzinach popo- 
d łudniowych oraz w dni świąteczne reklamacje 

w sprawach przerw w dostawie energii lub 
o zaistnieniu awarii na urządzeniach energe­
tycznych, prosimy zgłaszać do Rejonu Energe­
tycznego w Chodzieży, ul. Mostowa 4 (nr kodu 
pocztowego 64-800), telefon Chodzież nr 15 — 
któremu organizacyjnie podlega Pogotowie 
Energetyczne w Skokach. Również zgłoszenia 
można kierować telefonicznie do Wągrowca — 
telefon nr 300. 1662-K1

Kupno 0 Sprzedaż
Kupię 2 błotniki przednie 
marki „Syrena”, typ 103 
— 104. Kubasiński, Inży- 
nierska 2 m. 3. 4833g
Pocztówki, książki przed­
wojenne, większe zbiory 
kupię Poznań 37, skrytka 
pocztowa 5. 4870g
Figurki, przedmioty z koś 
ci słoniowej — kupię. O- 
ferty — „Prasa”, Grun- 
waldzka 19 dla 4871g.
Maszynę do pisania — ku 
pię. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 4889g.
Taksometr Poltax mecha 
niczny, sprzedam. Poznań, 
Belwederska 9 m. 3.
_ ___________________ 7260g

Słupy parkanowe, prze- 
ciągarnię do drutu, ba­
lans, ostrzałkę — sprze­
dam. Dąbrowskiego 42.
_____________________ 6457g 
Sprzedam Wózek głęboki. 
Owsiana 32 B m. 2 — Wi­
nogrady. 4857g 
Sprzedam wózek głęboki 
— wiśniowy i wkładkę 
spacerówki. Poznań, ul.
Zeylanda 2 m. 8. 4835g
Uwaga — bieżnikuję opo­
ny śnieżno-błotne 640X15, 
bieżnik normalny 640X15, 
560X15, 550X15, 590X15,
525X16. 550X16. Wulkaniza 
cja, Wągrowiec 62-100, ul. 
Kościuszki 52, tel. 165. Wy 
syłam za zaliczeniem.
_____________________ 4836g
Sprzedam jadalnię, kuch­
nię, kanapotapczan, obra 
zy. Poznań, Piękna 59 m. 
,5. 4832g 
Jadalnię komnlet orzech, 
pianino „Grosspietsch” — 
koncertowe, tanio sprze­
dam. Krańcowa 67 m. 1. 
 4892g 
Sprzedam wózek dziecię­
cy głęboki. Wiadomość: 
tel. 561-94. 4872g
Sprzedam piecyk elektry­
czny, 4 palniki, jugosło­
wiański. Tel. 67-22-32.

4874g

Zamienię mieszkanie M-2 
spółdzielcze w Częstocho­
wie — na większe w Ostro 
wie Wielkopolskim. Czę­
stochowa, Zawadzkiego 66 
m. 137. 486-K2

Sprzedam dom piętrowy, 
wolnostojący lub połowę 
z ogrodem i budynkami 
gospodarczymi. Do żarnie 
szkania zaraz 7 pokoi. Ko 
bylin, pow. Krotoszyn, 
ul. Strzelecka 3. 5106g

Sprzedam dom piętrowy 
z wolnym mieszkaniem w 
Krzywiniu. Zgłoszenia K. 
Górecka, Krzywin 64-010, 
ul. Kilińskiego 2, powiat 
Kościan. 4615g

Kupię działkę względnie 
z rozpoczętą budową w 
Poznaniu. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 4656g.

Sprzedam 7—12 ha ziemi 
3—4 kl., Swarzędz. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 4780g.
Sprzedam działkę budow­
laną 1100 m! pod dom je­
dnorodzinny w Poznaniu. 
Adres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 4840g
Kupię działkę z domkiem 
letnim lub bez' w okoli­
cy Poznania, nad jezio­
rem. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 4842g.

. • Lokale
Zamienię ładne, samo­
dzielne 2 pokoje, kuchnia, 
łazienka, 58 ml — na dwu 
pokojowe o mniejszym 
metrażu z c. o. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 5705g.
Małżeństwo z dwuletnim 
dzieckiem, poszukuje po­
koju. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 5685g

Małżeństwo, wynajmie po 
kój. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 6741g.

Bydgoszcz! Zamienię mie 
szkanie M-4, spółdzielcze, 
balkon, IV piętro, w dob 
rym punkcie — na podob 
ne w Poznaniu. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 4860g.

Okazyjnie sprzedam willę 
dwupiętrową, kwaterun­
kową (trzy mieszkania 
M-4) Łazarz. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
4727g.

Sprzedam dom jednoro­
dzinny z dużym ogrodem. 
Przeźmierowo, ul. Osrodo 
wa 71, od godz. 16—19.

4736g

Sprzedam działkę z pra­
wem zabudowy wolnosto 
jącej w Puszczykowie. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 4883g.

Zguby Q Różne
Dnia 13 marca 1975 roku, 
około godz. 22, zaginął w 
okolicy Galla — piekiń- 
czyk biały w brązowe ła­
ty. Uczciwego znalazcę 
proszę o wiadomość pod 
nr 634-65. ♦ 7483g

.f. Dnia 16 marca 1975 roku zmarł

HENRYK JURGA
Pogrzeb odbędzie się dnia 20 bm. o godz. 13.05 

na cmentarzu junikowsklm w Poznaniu.
Pozostaje w smutku 

żona z dziećmi
Pawłowice, pow. Poznań. 7781 g

Dnia 15 marca 1975 r. zginął tragicznie nasz 
najdroższy brat, szwagier i wujek

TADEUSZ KAMIŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 20 bm. 

o godz. 11 na cmentarzu junikowskim.
W głębokim smutku pogrążony 

brat z żoną i synem
TO4g

W dniu 16 marca 1975 r. zmarła nasza uko­
chana matka, żona, babcia i teściowa, przeżyw­
szy lat 51

EUGENIA POKRYWKA
s domu Noak

Pogrzeb odbędzie się 20 brn. o godz. 9.15 na 
cmentarzu junikowskim.

Pogrążeni w głębokim smutku 
mąż, synowie, synowe i wnuki 

7803g

Dnia 14 marca 1975 r. zmarł nasz długoletni 
1 zasłużony pracownik

mgr praw
MARIAN ŁUKASZEWSKI

Rodzinie Zmarłego serdeczne wyrazy współ­
czucia składają:

Dyrekcja. Rada Zakładowa 1 pracownicy 
Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa 
Przemysłu Mięsnego w Poznaniu.

290-K3

Dnia 17 marca 1975 r. zmarła nasza najuko­
chańsza matka, teściowa, babcia i prababcia, 
przeżywszy 80 lat

MARIANNA TRYBUSZEWSKA
z domu Banecka

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 20 bm. 
o godz. 8.40 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona
RODZINA

Ul- Mostowa 14a m. 31. 7779gH —

&
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SPÓŁDZIELNIA PRACY ZAKŁADY DRZEWNE 
uruchomiła w Stęszewie, ul. Polna 1

ZAKŁAD USŁUGOWY „ZRÓB TO SAM"
Klienci mogą korzystać pod fachowym nadzo­
rem z obrabiarek i specjalistycznych narzędzi. 

Zakład dysponuje deficytowymi materiałami i pół­
fabrykatami branży drzewnej i meblarskiej. 

ZAPRASZAMY DO ZAKŁADU „ZRÓB TO SAM”1 
' 492-K2
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Zamienię mieszkanie 3 po 
koję z przynależnościami, 
72 m!, piece, IV ptr., na 
Głogowskiej — na 4-poko- 
jowe, do III ptr. Telefon 
613-69. 4834g
Pani z 5-letnim dzieckiem 
poszukuje pilnie pokoju 
wraz z kuchnią 1 łazienką 
lub pokoju z używalnoś­
cią kuchni i łazienki. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 4837g.
Małżeństwo — członkowie 
SM, poszukuje pokoju. 
Oferty — „Prasa”, Grun? 
waldzka 19 dla 4850g.

Sprzedam ogród z pra­
wem zabudowy — 3.600 ml 
w Suchym Lesie. Poznań, 
Obornicka 45 m. 42. 4674g
Sprzedam gospodarstwo 
rolne 10 ha. Seweryn 
Strzemkowski. Góra, p-ta 
Biskupice, pow. Poznań

4684g
Kupię działkę z domkiem 
campingowym — okolica 
Baranowo — Kiekrz. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 7445g.

Kupię miejsce pod garaż 
murowany, chętnie Jeży­
ce. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 4715g.
Sprzedam garaż blaszany 
(przenośny). Ul. Mączna 4 
m. 7. 4716g
Cyklinuję parkiety. Tel. 
647-29, po godz. 17. 4755g
Czyszczenie pierza, szycie 
kołder. Swarzędzka 17 — 
Osiedle Warszawskie.

4797g

Samochody
Sprzedam Zuka krytego 
blachą, w dobrym stanie. 
Jarocin, Chrobrego 16. tel. 
29-26. 7759g

Domek w zabudowie bliź­
niaczej, 6 pokoi — garaż 
i ogródek, we Wrocławiu 
— sprzedam. Oferty 54991, 
Wrocław. „Prasa”, Mazo­
wiecka 17. 483-K2

@ Matrymonialne

Volkswagena 1200, w do­
brym stanie — sprzedam. 
Oglądać od 7—15, uJ. Koś­
cielna 21, tel. 477-44. 7158g

Sprzedam „2uka”, po re­
moncie. Jan Szymkowiak, 
Obotrycka 63 — Poznań- 
2egrze. 7236g

Dom z mieszkaniem, przy 
komunikacji miejskiej, do 
750.000 zł — kupie. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 4752g.

Sprzedam 1.25 ha, w tym 
0,50 ha łąki, przy szosie 
Buk — Niepruszewo. Wia 
domość od 18—20, telefon 
Poznań 568-42. 4773g

Panna lat 34, z wyższym 
wykształceniem, na stano 
wisku, posiadająca więk­
szą gotówkę — pozna ka­
walera lub wdowca, bez 
nałogów. Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 4884g

Nieruchomości
Sprzedam dom piętrowy, 
niewykończony wraz z par 
celą pow. 2 morgi, w Pa­
czkowie k. Swarzędza. So 
kolniki, poczta Paczkowo.

6329g

Kupię działkę w ładnej 
okolicy (las, jezioro), do 
40 km od Poznania, ewen 
tualnie z domkiem let­
nim. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 6738g

Dnia 15 marca 1975 r. zmarł, namaszczony Ole­
jami św., przeżywszy lat 67 mój drogi maż, 
ojciec, teść, dziadek, brat, szwagier i wujek, śp.

ALEKSANDER RUTKOWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 21 bm. o godz. 11 

I na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona
RODZINA

UL Mottego 3 m. L 7778g

+ Dnla 17 marca 1975 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., mój najdroższy, nigdy nie- 

I zapomniany mąż, ojciec, teść, dziadek, wujek 
■ i szwagier, przeżywszy lat 63

SZCZEPAN NOWAK
| Pogrzeb odbędzie się 20 bm. o godz. 13 na 

cmentarzu we Wronczynie k. Pobiedzisk.
W nieutulonym smutku pogrążona

żona z dziećmi i rodziną
Jerzyn 7, pow. Poznań. 7853g

+ Dnia 18 marca 1975 r. zmarła po kilkuletniej 
chorobie, opatrzona Sakramentami św., w 

86 roku życia kochana nasza siostra, szwagier- 
ka 1 ciocia, śp.

z Głodowskich

MARIA JURKIEWICZ
Pogrzeb odbędzie się dnia 20 bm. o godz. 13.40 

na cmentarzu junikowskim.
W głębokim smutku pogrążona 

RODZINA
Ul. Krasińskiego 11 m. 2, 
dawniej Wolsztyńska 10. 7766g

tDnla 15 marca 1975 r. zmarł nasz kochany 
mąż, ojciec, syn, dziadek, brat i wujek, 

przeżywszy lat 50, śp.

HENRYK SIERŻANT
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski, Srebrnym Krzyżem Zasługi, 
Brązowym Medalem za Zasługi dla Obronności 

Kraju, Odznaką Honorową m. Poznania.

Pogrzeb odbędzie się dnia 19 bm. o godz. 12 
z kościoła filialnego w Rokietnicy.

W ciężkim smutku pogrążona

żona z rodziną
7778g

Pilnie kupię całą wolną 
willę na 2 rodziny, w Po­
znaniu lub 2 domy bliź­
niacze, po 600.000 zł, przy 
Poznaniu. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 4795g

Samotna, niezależna ma­
terialnie, z mieszkaniem 
— pozna pana od lat 41 
do 48, kulturalnego, z wyż 
szym wykształceniem, 
przystojnego, pogodnego 
usposobienia. Cel matry­
monialny. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
4875g.

Sprzedam dom (7 pokoi 
wolnych), 1 ha ziemi z łą 
ką, zabudowania gospodar 
cze, nadające się dla ogro 
dnika, względnie rzemie­
ślnika, w centrum Pępo­
wa — urzędy, szkoła, ośro 
dek zdrowia — na miej­
scu. Leonard Waleński, 
ul. Powstańców WIkp. 12, 
63-830 Pępowo, pow. Go­
styń. 4789g

Samotni! pyskretne i kul 
turalne nawiązanie znajo 
mości — zapewnia Biuro 
^Matrymonialne „Jutrzen­
ka”, 81-963 Gdynia 1, ul. 
Migały 35. skrytka poczto 
wa 105. Informacja 10 zł w 
znaczkach pocztowych.

500-K2
Rolnik z zawodem — po­
zna panią, posiadającą go 
snodarstwo lub dom, 35— 
45 lat. Cel matrymonial­
ny. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 4787g.

Dnia 17 marca 1975 r. zmarł mój najdroższy 
mąż, ukochany tatuś, dziadek, śp.

LUDWIK DYBAŁA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 20 bm. 

o godz. 13.
Msza św. o godz. 12 w kościele św. Krzyża w 

Obornikach.
W smutku pogrążona

żona z dziećmi
7849g

Dnia 18 marca 1975 r. zmarł w wieku 89 lat 
mój najdroższy mąż, ojciec, teść, dziadek i pra­
dziadek

JÓZEF NOWACZYK
Pogrzeb odbędzie się w dniu 21 bm. o godzi­

nie 14 na cmentarzu na Miłostowie.
W smutku pogrążona

RODZINA
UL Dąbrowskiego 89 m. 10. 7852g

+ W dniu 17 marca 1975 r. zmarła nasza uko­
chana matka, teściowa i babcia, śp.

JANINA STASKIEWICZ
z domu Kolendowicz

Pogrzeb odbędzie się dnia 20 bm. o godz. 10.30 
na cmentarzu na Górczynie,

Pogrążona
RODZINA

Ul. Łąkowa 21 m. 10. 7854g

+ Dnla 17 marca 1975 r. zmarła przeżywszy 
lat 44 nasza najdroższa siostra, szwagierka, 

bratanica 1 ciocia, śp.

KRYSTYNA SZYMANOWSKA
Pogrzeb odbędzie się dnia 21 bm. o godz. 11.55 

na cmentarzu junikowskim.
W smutku pogrążona

RODZINA

Ul. Chełmońskiego 5 m. 7. 7777g

WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 
dr. med. OLDZE MULAREK 

z powodu zgonu 
Matki 

składa 
grono przyjaciół

Pogrzeb odbędzie się dnia 19. III 1975 r. o go­
dzinie 11 na cmentarzu na Junikowie.

7855g

UWAGA - ABSOLWENCI 
SZKÓŁ PODSTAWOWYCH!

Dyrekcja
Poznańskiego Przedsiębiorstwa 

Budownictwa Przemysłowego nr 2 
w Poznaniu, ulica Marchlewskiego 128 

OGŁASZA NABÓR UCZNIÓW 
do Zasadniczej Szkoły Budowlanej 

przy PPBP - 2 w Poznaniu 
na rok szkolny 1975/76

W NASTĘPUJĄCYCH ZAWODACH:
— MURARZ - TYNKARZ, 
— BETONIARZ _ ZBROJARZ, 
— MONTER konstrukcji żelbetowych, 
— MONTER konstrukcji drewnianych 

— cieśla,
— MONTER wewnętrznych instalacji 

budowlanych,
— STOLARZ BUDOWLANY.

Nauka trwa dwa lata (w klasie mechanik 
maszyn budowlanych i stolarz budowlany 
3 lata), każdy uczeń w Zasadniczej Szkole 
Budowlanej PPBP - 2 — otrzymuje wy­
nagrodzenie:

— do ukończenia 16 lat — 250,— zł 
— w I roku nauki:

w zawodach budów!. — 520,— zł 
w zaw. instal. i mech. — 360,— zł 

— w II roku nauki:
w zawodach budowl. — 600,— zł 
w zaw. instal. i mech. — 480,— zł 

—- w III roku nauki — stawka osobiste­
go zaszeregowania w wysokości 5,50 
zł/godz. plus premia w wysokości do 
25 proc, miesięcznego zarobku oraz 
nagroda z funduszu zakładowego.

Ponadto Dyrekcja PPBP-2 zapewnia: 
— młodzieży nie mającej warunków 

dojazdu, miejsce w internacie (Dom 
Młodego Robotnika), 

— bezpłatną odzież roboczą i wyjściową, 
— narzędzia pracy oraz inne świadcze­

nia wynikające z układu zbiorowego 
pracy w budownictwie, 

— codzienny jednorazowy bezpłatny po­
siłek regeneracyjno-wzmacniający.

Po zakończeniu Szkoły absolwenci mają 
zapewnioną dobrze płatną pracę oraz po­
moc w uzyskaniu mieszkania spółdzielcze­
go.

Uczniów zdolnych i chętnych do dalszej 
nauki kierujemy do Technikum Budowla­
nego dla Pracujących.

Bliższych informacji udziela oraz zgło­
szenia przyjmuje Sekcja Szkolenia i Adap­
tacji PPBP - 2 w Poznaniu, ul. Marchlew­
skiego 128, telefon 650-51.

1830-K1

Przetarg

Okręgowe Przedsiębiorstwo Przemysłu Drzew­
nego we Wrocławiu, uL Szewska nr 74 a — 
ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY na wy­
konanie z materiałów inwestora — nastę­
pujących robót:
w Zakładzie Przemysłu Drzewnego w So­
bieszowie, pow. Jelenia Góra 
budowa budynku socjalnego
— roboty budowlane 2.293 tys. zł
— instalacje sanitarne 486 tys. zł
— instalacje elektryczne 139 tys. zł
— sieć zewnętrzna wod.-kan. 214 tys. zł
— sieć zewnętrzna c. o. 115 tys. zł
— osadnik gnilny 517 tys. zł
Termin wykonania całości robót — do dnia 
30 XII 1976 r.

Do przetargu zapraszamy przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne uprawnio­
ne. Dokumentacja techniczna, jest do wglądu 
w dziale inwestycji OPPD, pokój 309, Wrocław, 
ul. Szewska 74 a.

Oferty w zalakowanych kopertach należy 
składać w Okręgowym Przedsiębiorstwie Prze­
mysłu Drzewnego we Wrocławiu.

Otwarcie ofert nastąpi w zarządzie przedsie-' 
biorstwa w 14 dniu od chwili ogłoszenia prze­
targu.

Jednocześnie zastrzegamy sobie prawo wy­
boru oferenta lub unieważnienia przetargu bez 
podania przyczyn. 560-K2

+ Z głębokim żalem zawiadamiamy, iż dnia 
16 marca 1975 r. zmarł po krótkiej chorobie 

pułkownik w stanie spoczynku
dr medycyny JAN KRYSKA

dyrektor 
Wojewódzkiej Przychodni Przeciwgruźliczej 

w Koszalinie, 
b. komendant Wojskowego Szpitala 

Rejonowego w Poznaniu, 
odznaczony Krzyżem Grunwaldu, Virtutl Mlli- 
tari, Krzyżem Kawalerskim i Oficerskim Or­
deru Odrodzenia Polski, Krzyżem Partyzanckim 

oraz innymi odznaczeniami.
Pogrzeb odbędzie się dnia 20 marca 1975 r. 

o godz. 15 z kaplicy cmentarza komunalnego w 
Koszalinie.

Zona i rodzina
Koszalin, Poznań, Katowice. 7610g

+ Dnia 17 marca 1975 r. zmarł po ciężkich 
cierpieniach, Opatrzony Sakramentami św., 

mój najdroższy mąż, ukochany ojciec, teść, 
dziadziuś, zięć, brat, szwagier, wujek, przeżyw­
szy lat 55, śp.

BOLESŁAW THIEM
Pogrzeb odbędzie się 21 bm. o godz. 13.05 na 

cmentarzu junikowskim.
W głębokim smutku pogrążona 

RODZINA
Ul. Krysiewicza 5 m. 20. 7802g



W poznańskich ośrodkach rekreacyjnych

I maja otwarcie
OPERA — nieczynna.
MUZYCZNY — g. 19 „Noc w We 

necji”.
POLSKI — g. 19 „Makbet”.
NOWY — g. 19 „Jak wam się po 

doba”.
LALKI i AKTORA _  nieczynny.
KABARET „TEY” — nieczynny.

KINA
KDF MUZA — g. 10, 12, 14, 16 

„Złota wdówka” (fr. 18 1.), g. 18, 
20.15 „Johny poszedł na wojnę” 
(USA 18 1.).

KDF PAŁACOWE — g. 14.30 
„Szczęśliwy człowiek” (ang. 15 1.), 
g. 17.30, 19.30 DKF.

APOLLO — g. 9.45, 13, 16.15, 19.45 
„Ziemia obiecana” (poi. 15 1.).

BAŁTYK — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 
20.15 „Pierwsza spokojna noc” 
(wł.-fr. 18 1.).

GONG — g. 10, 12, 16, 18, 20 „Czy­
ste ręce” (fr.-rum. 15 1.).

GRUNWALD — nieczynne.
GWIAZDA — g. 10, 20 „Gdzie 

jest juiblat” (węg. 15 1.), g. 12, 14, 
16, 18 „O wpół do jedenastej wie 
czór latem” (USA 18 1.).

KOSMOS — g. 17.30, 20 „Znako­
mity piątek” (ang. 15 1.).

MALTA — g. 16, 19 „Potop” cz.
I (poi. b.o.).

MINIATURKA — g. 16, 19 „Ży­
cie, miłość, śmierć” (fr. 18 1.).

OLIMPIA — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 
20 „Porozmawiajmy o kobietach” 

OSIEDLE _ g. 16, 19 „Sybiracz­
ka” (radź. b.o.).

PANCERNIAK — g. 17 „Tajem­
niczy blondyn w czarnym bucie” 
(fr. 15 1.).

RIALTO — g. 10, 12, 14, 16, 18, 20 
„Urodziny Matyldy” (poi. 15 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 15, 
17, 19.30 „Pułapka na generała” 
(jug. 15 1.).

SCALA — g. 15.45, 18, 20.15 „Ło­
buz” (fr. 15 1.).

TĘCZA — g. 17.30, 19.30 „Nie ma 
róży bez ognia” (poi. 15 1.).

WARTA — g. 10, 14 „Podwodna 
odyseja” (kanad. b.o.), g. 12, 16, 18 
„Orzeł i reszka” (poi. 15 1.), g. 20 
„Wahadło” (USA 18 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 14.45, 16.45, 18.45 „Pan Hulot 
wśród samochodów” (fr. b.o.).

WILDA — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 
20.15 „Człowiek w dziczy” (USA 15 
1.).

WRZOS (Luboń) — nieczynne.
WRZOS (Mosina) — g. 15, 17,

19.15 „Dom państwa Bories” (fr. 
b.o.).

FOTOPL/ STIKON — g. 13—18 
„Monte Cassino”.

OGROD ZOOLOGICZNY ul. 
Zwierzyniecka g. 9—18, ul. Krań­
cowa — g. 10—17.

K ovauRv
SZPITALE: interna, chirurgia, 

laryngologia — ul. Mickiewicza 2; 
okulistyka — ul. Walki Młodych 
7; neurologia — ul. Lutycka; psy­
chiatria — ul. Szpitalna 29/33.

Pogotowie Ratunkowe dla m. 
Poznania, ul. Chełmońskiego 20 
— tel 66-00-66: nagłe zachorowa­
nia i porady lekarskie — tel. 
63-735; wypadki uliczne 1 w miej­
scach publicznych — tel 999

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia (al. 
Marcinkowskiego 21) — tel. 989 g 
7—22.

Telefon Zaufania — 988 czynny 
crłą dobę (dyżuruje lekarz psy­
chiatra).

Porady prawne z zakresu służ­
by zdrowia, spraw rentowych i 
prawa rodzinnego — tel. 980.

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
(ul. Grunwaldzka 248). tel. 983 
g 9—21 (w nocy nagłe wypadki)

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dąbrowskiego 140, Dzierżyńskiego 
349, Głogowska 107/109. Główna 53, 
Mickiewicza 22, Mazowiecka 12, 
Kórnicka 24, Słowiańska, Staro- 
łęcka 18, al. Marcinkowskiego 11 
(całą dobę).

£ RADIO J

PROGRAM I: 7.35 Dzień dobry, 
kierowco; 7.40 Takty i minuty; 
8.05 U przyjaciół; 8.10 Mel. na­
szych przyjaciół; 8.35 Konc. dla so­
lenizantów; 9.05 Piosenki z Rzymu 
i Paryża; 9.30 Moskwa z melodią i 
piosenką; 9.45 Śpiewają bracia Os- 
mond; 10.08 Dedykacje muzyczne 
dzieciom; 10.30 „Romeo, Julia i 
mrok” fragm. 9 pow.; 10.40 Ape­
tyt wzrasta w miarę słuchania; 
10.45 Jazzowa arystokracja ery 
swingu; 11 Mozaika polskich me­
lodii; 11.18 Nie tylko dla kierow­
ców; 11.25. Refleksy; 11.30 Rzeszów 
na muzycznej antenie; 12.25 Rze­
szów na muzycznej antenie; 12.40 
Konc. życzeń; 13 Muz. ludowa; 
13.30 Z antologii polskiego jazzu; 
14 Muz. lud.; 14.30 Sport to zdro­
wie; 14.35 Rytmy młodych; 15.05 
I.isty z Polski; 15.10 Włoskie pły­
ty; 15.35 Operetka, jej twórcy i 
wykonawcy; 16.10 Propozycje do 
I.isty Przebojów; 16.30 Aktualn. 
kulturalne; 16.35 13 album Supra- 
phonu; 17 Radiokurier: 17.20 „Wza 
jemnie, bez zobowiązań”; 18 Muz. 
i aktualn.; 18.25 Nie tylko dla kie 
rowców; 18.30 Przeboje non stop; 
19.15 Gwiazdy polskich estrad; 19.45 
Rytm, rynek, reklama; 19.55 Alko­
hol, alkoholizm, alkohol; 20 Nau­
kowcy — rolnikom: 20.15 Fonoser- 
wis; 20.30 Transmisja rewanżowego 
meczu piłkarskiego — o Puchar 
Europy pomiędzy Ruchem (Pol­
ska) a Saint Etienne (Francja); 
22.20 Śpiewa Barry White; 22.30 
Moto-sprawy; 22.45 Gra Zespół Osi 
bis'a; 23.05 Korespondencja z za­
granicy; 23.10 Piosenki do słucha­
nia we dwoje: 23.29 Panorama sty­
lów jazzowych.

WIADOMOŚCI: 0.01, 1, 2, 3, 4, 
5. 6, 7, 8, 9. 10, 12.05, 15, 16, 19, 
21.15, 23.

r T 1 O N A

GŁOS - 19 IU 1975

Która najładniejsza?

W witrynach 49 poznańskich sklepów pojawiły się wywieszki in­
formujące, iż biorq one udział w konkursie na najlepszą deko­
rację okna sklepowego. Organizatorami tego konkursu są: Mię­
dzyresortowa Rada Reklamy, Wydział Handlu, Przemysłu i U- 
sług Urzędu Miasta Poznania oraz redakcja „Głosu Wielkopol­
skiego". Konkurs zrealizowano w ramach kampanii „Handlowy 
Znak Jakości” pod hasłem „Poznański handel - kobietom pra- 
cującym". Ogłoszenie wyników konkursu oraz wręczenie na­

gród najlepszym dekoratorom nastąpi 19 bm. (map)
Na zdjęciu: Konkursowa witryna sklepu tekstylnego przy ul. 

Głogowskiej, na narożniku ul. Kniewskiego.
Fot. — H. Kamza

POZNAŃSKI

Kia apel zarządu Kola Towa
• rzystwa Przyjaźni Polsko- 

Radzieckiej przy Wydzielonym 
Dworcowym Urzędzie Pocztowo- 
Telekomunikacyjnym Poznań 2 — 
członkowie i sympatycy TPP-R 
.vplacili 2366 zł, przeznaczając 
tę kwotę na Fundusz Budowy Do 
mu Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.

(na)

państwo Marta i Józef Je- 
• sionkowscy, zamieszkali w 

Poznaniu przy ul. Biedrzyckiego 
18 — obchodzą dzisiaj 50-lecie

22 MARCA — WOLNA SOBOTA 
WSZELKIE ZAKUPY PROSIMY DOKONAĆ 00 PIĄTKU 
- W PIĄTEK 21 MARCA PRZEDŁUŻONY BĘDZIE CZAS PRACY DO GODZINY 20.00 

WE WSZYSTKICH SKLEPACH SPOŻYWCZYCH ORAZ SKLEPACH Z ARTYKU­
ŁAMI PRZEMYSŁOWYMI HA TZW. CIĄGACH HANDLOWYCH I DOMACH 
TOWAROWYCH W CENTRUM MIASTA.

- W SOBOTĘ 22 MARCA CZYNNE BĘDĄ WSZYSTKIE SKLEPY PROWADZĄCE 
SPRZEDAŻ MLEKA OD GODZINY 7.00-10.00.

2046-Kl

PROGRAM II: 7.35 Posłuchaj i 
przemyśl; 7.45 Muzyczny dialog; 
8.35 My 75 — aud. Studia Mło­
dych; 8.45 Muz. spod strzechy; 
9 Utwory Brahmsa; 9.40 Rozmowy 
o książkach; 10 „Ostatni schron” 
— opow. J. Zwirskiej; 10.30 Z 
estrad i scen operowych naszych 
sąsiadów; 11 Gra A. Stefański; 
11.35 Pięć minut o wychowaniu; 
11.40 Z naukowej prasy; 11.50 Od 
Tatr do Bałtyku; 12.05 Słuchacze 
piszą — my odpowiadamy; 12.15 
Gra Poznańska 15-tka Radiowa 
pod dyr. Z. Mahlika; 12.30 Czas 
dobrych gospodarzy; 12.50 Agro- 
chem; 13 „Miodowy miesiąc” — 
fragm. pow. A. Momota; 13.20 
Hummel — Fantazja: 13.35 „Anty­
kwariat z kurantem” — „Stara 
Warszawa w anegdocie” — gaw.; 
13.55 Mini przegląd folklorystycz­
ny; 14 O zdrowiu dla zdrowia; 
14.15 Rep. literacki pt. „Szkubki”; 
14.35 Muzyka operowa; 15 Program 
dla dziewcząt i chłopców; 15.40 
Berg: 3 utwory; 16 W trosce o 
słowo i treść — wnioski z Tygod 
nia Kultury Języka Polskiego; 
17.25 Aud. dokumentalna; 17.50 Ra 
dioexpress; 17.55 Artyści Pozna­
nia na estradzie i poza estradą; 
18.40 Pod skrzydłami Hermesa; 
13 S. Słonimski — Concerto; 19.15 
Język francuski; 19.30 Teatr PR. 
Cykl: Autorzy naszych słucho­
wisk — „Perła” słuch.; 20.55 Mię­
dzynarodowa Trybuna Kompozy­
torów — Paryż 74; 21.55 Rozmowy 
i refleksje pedagogiczne; 22.05 Sto 

pożycia małżeńskiego. Jubilatom 
— którzy życie swe związał! z Wiel 
kopolską i jej stolicą, a także są 
wiernymi czytelnikami „Głosu" — 
życzymy wszelkiej pomyślności.

(res)

\KJ budce telefonicznej przy 
„okrąglaku" od dłuższego 

już czasu nie ma automatu. Ża­
łośnie wygląda też książka tele­
foniczna, której stan nie wysta­
wia, niestety, najlepszego świa­
dectwa użytkownikom, (pik)

Opory ruch panuje w Biurze 
Zakwaterowania Hoteli 

Miejskich przy ul. Głogowskiej. W 
tym roku zabezpieczyło ono dla 
gości targowych 478 miejsc w ho 
telach i ponad 7000 kwater pry­
watnych. (pik)

łeczne aktualności muzyczne; 22.30 
URIT — „Cywilizacja Lepenskie- 
go Wiru” (cz. IV); 22.40 Mozart: 
Divertimento; 22.50 Warto przy­
pomnieć — o Ignacym Fiku mó­
wi H. Ładosz; 23 Impresje jaz­
zowe; 23.35 Co słychać w świecie;
23.40 Monteverdi — Madrygały.

WIADOMOŚCI: 4.30, 5.30, 6.30, 
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 18.30, 21.30, 
23.30.

Program własny: 16.15 
Program stereof.

PROGRAM III: 7.05 Muzyczna 
zegarynka; 8.05 Kiermasz płyt; 
8.30 Co kto lubi; 9 „Noc bez brzas 
ku” — pow.; 9.10 Muzyka filmowa 
G. Martina; 9.30 Nasz rok 75; 
9.45 Podobno są podobni — Keith 
Emerson i Rick Wakemen; 10.15 
Język niemiecki; 10.35 Znajomi z 
Sopotu — Eddy Pascal; 10.50 „I 
będzie miał dom” — pow. 11 Pio­
senki A. Kreczmara; 11.20 Zycie 
rodzinne — magazyn; 11.50 Mikro 
recital grupy „W”; 12.25 Za kie­
rownicą; 13 Dzień jak co dzień — 
magazyn; 15.10 I konc. na grupę 
i ork. zespołu Deep Purple; 15.30 
Herbatka przy samowarze; 15.50 
Maurice Ravel — Gaspard de la 
nuit; 16.15 Telegramy muzyczne 
ze świata; 16.45 Nasz rok 75; 
17.05 „Noc bez brzasku” — pow.; 
17.15 Kiermasz płyt; 17.40 „Opo­
wieść o poszukiwaczu złota” — 
rep.; 18 Muzykobranie; 18.30 Poli­

Kilka dni ciepłych i sło­
necznych rozbudziło na 
sze nadzieje na wczesne 

i ciepłe lato. Korzystając z 
ładnej pogody wielu mieszkań 
ców Poznania odwiedzało pod 
miejskie ośrodki rekreacyjne, 
aby z jednej strony zażyć 
krótkiego relaksu, a z drugiej 
przekonać się jaik postępują 
j/race związane z ich przygo­
towaniem do sezonu.

Prawie wszystkie obiekty, z 
których będziemy korzystać 
w lecie, są administrowane 
pnez Poznańskie Ośrodki 
Sportu, Turystyki i Wypoczyn 
kin Instytucja ta bardzo sta­
rannie przygotowuje się do 
okresu^ w którym plaże zaroją 
się tysiącami wczasowiczów, 
ale jej działalność nie kon­
centruje się wyłącznie na 
ciepłych dniach lata. Ną przy 
kład obecnie POSTiW eks- 
ptóatiuije wiele obiektów spor­
towych, w tym również naj­
większą w Poznaniu — Salę 
Widowiskowo-Sportową „Are­
ną”, która od wczesnych go­
dzin rannych do późnego wie­
czora tętni życiem. Odibvwąją 
się tu koncerty, seanse filmo­
we, trenują i rozmywają spot 
kania sportowcy różnych dys­
cyplin.

Poza „Areną” z obiektów 
POSTiW-u czynne są w tej 
chwili obie kryte pływalnie 
przy ul. Wronieckiej i przy 
ul. Chwiałkowskiego oraz 
sztuczne lodowisko „Bogdan­
ka”. Halę MTP nr 20 oddano 
już na powrót we władanie 
handlowcom. Nie udało się na­
tomiast uruchomić typowo zi­
mowego urządzenia, a miano­
wicie wyciągów narciarskich 
w Osowej Górze, gdyż po pro 
stu nie było śniegu.

Przez cały rok działa — i 
to bardzo intensywnie — sek­
cja turystyki, która zajmuje 
się organizacją obozów sporto 
wych i wypoczynkowych, zwła 
szcza w okresie wakacji szkol 
nych. W tym roku zorganizo­
wano wiele turnusów wczaso­
wych i obozów w miejscowoś­
ciach podgórskich i górskich, 
a także w atrakcyjnych ośrod 
kach sportowych, jak np. 
Wałcz.

Z pomocy POSTiW-u, który

tyka dla wszystkich; 18.45 Piosen 
ki Michela Polnareffa; 19 „Lam­
part” — pow.; 19.35 Muzyczna 
poczta UKF; 20 Zabawa w akwa­
rium — gawęda; 20.10 Wielki pia 
nista — S. Rachmaninow; 20.50 
„Wygrana” — słuch.; 21.15 Rytm 
naszych czasów; 21.50 „Idomenes, 
król Krety”; 22.08 Gwiazda sied­
miu wieczorów — Shirley Bas- 
sey; 22.15 Trzy kwadranse jazzu; 
23 Poeta stepów — Jan Śpiewak; 
23.05 Na estradzie w Stodole — M. 
Grechuta; 23.35 Gra Big Band 
Counta Basiege; 23.50 Śpiewa Pe­
ter Spaleny.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 10.30, 
12.05, 15, 17, 19.30, 22.

( TELEWIZJA j
PROGRAM I: 6.30 — TTR — 

Wskazówki metodyczne, 1. S; 7 — 
TTR — Matematyka, 1. 43 — Mia­
ra łukowa kąta; 7.30 — W drodze 
do nowego;/6.25 — „Wielkanoc” — 
film prod. TVP (kolor); 9 — Dla 
szkół — Chemia, klasy VII — Żół­
ty skarb (kolor); 10 — Dla szkół 
— Fizyka — klasy VII — Stany 
skupień ciał; 11.05 — Dla szkół — 
Historia — klasy VII — Ludwik 
Waryński; 12.45 — TTR — Język 
polski. 1. 13 — Jan Parandowski 
— „Wieniec Olimpijski; 13.25 —
TTR — Matematyka — Wyrażenia 
algebraiczne; 14.40 — Politechnika 
TV — Fizyka — Kurs przygoto­
wawczy — Indukcja elektromagne 

zajmuje się całokształtem 
spraw, związanych z organiza 
cją takich form wypoczynku, 
korzystają przede wszystkim 
szkoły, uczelnie i zakłady pra­
cy. Już teraz dział turystyki 
przyjmuje zgłoszenia na orga­
nizację obozów letnich — 
przede wszystkim nad mo­
rzem, gdzie dysponuje stosun­
kowo dużą liczbą miejsc. War 
to tu dodać, że w POSTiW-ie 
można również wypożyczyć 
autobusy, których instytucja 
ta posiada aż trzynaście, a tak­
że trzy osobowe „Nysy”. ,

Oficjalne otwarcie sezonu 
letniego w podmiejskich o- 
środkach nastąpi 1 maja. Do 
tego momentu brygady 
POSTiW-u zajmować się bę­
dą przede wszystkim poprawą 
stanu urządzeń higieniczno-sa 
nitarnych, porządkowaniem te 
renów zielonych oraz moderni 
zacją bazy noclegowej i to za­
równo tej, która czynna jest 
cały rok ( w motelach Barano­
wo i Strzeszynek), jak i sezo­
nowej.

Tak więc 1 maja powinny 
otworzyć swoje podwoje ośrod 
ki rekreacyjne nad jeziorem 
Rusałka, w Strzeszynku, Krzy 
żownikach oraz Kiekrzu, a 
także w Lipnie i w Strykowie. 
Z pływalni otwartych od 1 
maja czynny będzie obiekt w 
Parku Kasprowicza, natomiast 
basen przy ul. Chwiałkowskie 
go otwarty zostanie 1 czerw­
ca. To miesięczne opóźnienie 
spowodowane jest dłuższą 
eksploatacją basenu krytego 
w tym ośrodku.

Do dyspozycji wczasowi­
czów postawionych zostanie 
ponad 600 jednostek pływają­
cych, a więc kajaków, łodzi, 
rowerów wodnych. Prawdzi­
wym szlagierem powinien być 
nowy statek — kawiarnia, 
iktÓTv pływać bedizie po Jezio­
rze Strzeszyńskim. („Głos pi­
sał o tym 15/16 bm.).

Jak już wspominaliśmy, o- 
środki czynne mają być 1 ma­
ja, ale jeżeli pogoda dopisze, 
to jeszcze w marcu, a najda­
lej na początku kwietnia, u- 
ruchomiona zostanie wypo­
życzalnia łodzi na Sołaczu. 
Trzeba tu dodać, iż jest to 
jedyny ośrodek wypożyczający

tyczna. Prąd zmienny; 15.55 — 
NURT — Nauczanie początkowe 
matematyki — Grafitzna schema- 
tyzacja pojęć abstrakcyjnych; 16.30 
— Dziennik (kolor); 16.40 — Dla 
młodych widzów — Skrzydła; 17.10 
— Informacje, Towary, Propozy­
cje; 17.20 — Losowanie Małego Lot 
ka; 17.30 — Teatr w domu — film 
prod. jugosłow. ode. XIII (ostatni) 
pt. Korepetycje w historii; 18 — 
Reklama (kolor); 18.05 — Teleskop; 
18.25 — „Wiosenny jubilat” — 
fragm. konc. z okazji XXX-lecia 
„Sztandaru Ludu”; 19.05 — „Ku­
charz doskonały (kolor); 19.20 — 
Dobranoc i Dziennik (kolor); 20.20 
— Transmisja rewanżowego me­
czu piłki nożnej 1/4 pucharu Eu­
ropy — St. Etienne — Ruch Cho­
rzów; 22.15 — „Wielkanoc” — film 
prod. TVP (kolor); 22.50 — Dzien­
nik (kolor).

PROGRAM II: 17.15 — Język 
francuski, 1. 38 — cz. I — kurs II 
stopnia; 17.45 — „Cegielski i cegieł 
szczacy”; 18.15 — Informator tu­
rystyczny; 18.45 — Godzina Orfeu­
sza — magazyn muzyczny (kolor); 
19.20 — Dobranoc i Dziennik (ko­
lor); 20.20 — „Siódma kula” — film 
fab. radź, (kolor); 21.40 — 24 godzi 
ny (kolor); 21.50 — Wielkie sonaty 
Beethovena — sonata Fis-dur — 
opus 78 — w wyk. A. Stefańskie­
go; 22.05 — Polski film dokumen­
talny; 22.35 — NURT — Nauczanie 
początkowe matematyki; 23.05 — 
Język angielski, 1, 20 (powt.) kurs 
podsŁ

sezonL 
łodzie bez obowiązku posia, 
nia karty pływackiej. Rq, 
nież w kwietniu czynne ma 
być wypożyczalnie sprzę 
wodnego w Strzeszynku ot 
nad jeziorem Rusałka. Na ar 
torów samochodowej turysty 
czekają także zakupione pp 
POSTiW przyczepy samocho 
we.

Wszystko więc wskazu 
na to, że jeżeli dopisze tyli 
pogoda, poznaniacy w lepszy 
niż w ubiegłych latach wan 
kach, będą mogli odpoczy^ 
w swoich podmiejskich ośn 
kach.

MACIEJ STABROWSKI

Wydział paszportów 
zmienia adres

Komenda Wojewódzka N 
IŁcji Obywatelskiej w Poza 
nim informuje, że z powodu 
montu dotychczasowych p 
rrieszczeń — Wydział Paszp 
tów z dniem 20 marca br. pr 
nosi swa siedzibę z al. Marc 
kowskiego 31, na ul. Koch; 
newskiego 16 w Poznaniu. Ró 
nież tam Wydział PaszporM 
przyjmuje interesantów — 
poniediziełki i czwartki w god 
od 11 — 19, a w pozostałe d 
tygodnia., z wyjątkiem sobót 
dni wodnych od pracy od' goi 
9 do 15. (—)

INFORMUJEMY
Dzisiaj: • Godz. 9 — wydaw 

nie biletów do Teatru Polskieg 
w Klubie II Oddziału Miejskie; 
PZERiI przy ul. Młyńskiej 5 
• Godz. 17 — spotkanie z Kaz 
mierzem Wichniarzem w czytel 
przy ul. Dzierżyńskiego 94. 
Godz. 17 — spotkanie z aktore 
Teatru Nowego Wiesławem Kom; 
są (monodram „Moja bajka’’), 
ODK „Pod Lipami” na Osiedl 
Wielkiego Października.

• Interesuje nas, mieszkańcy 
ulic Ławicy i Obrzyckiej, kied 
znikną z nich, stojące przy nic 
których nosesjach, stodoły kry. 
słomą. Zbliża się wiosna i ciep! 
dni, zapachy rozchodzące się : 
stodół, nie pozwalają na otwiera 
nie okien.

• Brudno jest na podwórzu bl 
ku mieszkalnego przy ul. Pid 
nej 36. W ogrodzeniu pełno d^iU: 
rozsypany żużel, koks, śmieci • 
piszą lokatorzy.

• Otrzymałem w Poradni Chi 
rurgicznej recepte na odbiór po 
czoch elastycznych. Bezskuteczni 
poszukuję ich w aptekach; ow 
szem sa. ale grube i z cała stopa 
a cienkich od wielu micsłęc 
brak — sygnalizuje Czytelnik.

• Na zan^czu posesji nr 21/5 
przy ul. Stalingradzkiej leżą ste 
ty szlaki, śmieci, rozrzucony kofc 
Ogród zaśmiecony — nikt o nieg 
nie dba.

• Od strony ulicy Krzywousta 
go przed „deską” kierowcy s? 
mochodów ciężarowych urządzi 
sobie pod naszymi oknami paa 
king. Jest tam wprawdzie miej 
sce do parkowania, lecz samoch 
dów osobowych!

n W największe deszcze moźn 
było przejść i przejechać ulic 
Piaskową. Było tak do chwili, ki 
dy nie zaczęły jeździć tam saffl 
chody ciężarowe i pojazdy „En® 
gobloku”. Obecnie toniemy w bło 
cie _  piszą mieszkańcy Kozich 
głów.

• Przy ul. Jesiennej od stron! 
ul. Świerczewskiego jest pięć h 
tarń ulicznych, które co naimnie 
od dziesięciu lat nie widziały mc 
krej szmatki. Są tak brudne, i 
nie przepuszczają światła elek 
trycznego.

X Gruz z posesji przy ul. Swiet 
czewskiego 15 usunięto — poinfo- 
mowa! nas Dzielnicowy Zarząi 
Budynków Mieszkalnych — G,run 
wald.

A Wojewódzkie Przedsiębiot 
stwo Handlu Artykułami Papierni 
czymi i Sportowymi informuje, że 
zarówno produkcja krajowa jak1 
import nie pokrywają w pełni 
potrzebowania na piłeczki do tc 
nisa stołowego.

A Zakład Energetyczny Poznafr 
Teren informuje, że lampy na w 
cach Rakoniewic zapalane $ 
automatycznie. Zegar sterując? 
naprawiono. Lampy zapalają 
później.

A Powiatowe Przedsiębiorstw 
Gospodarki Komunalnej i MiesZ' 
kaniowej w Środzie dostarczyć 
Jcrfunie Kropacz butle z gazen1' 
przepraszając jednocześnie za nć 
dopatrzenie. .

A Obniżenie napięcia na liniach 
energetycznych w Kórniku byl° 
przejściowe, spowodowane awarii 
w sieci zasilającej. Nadmierni 
spadki napięć mogą jednak w d®1 
szym ciągu występować; popraw? 
oczekiwać należy dopiero po Z* 
kończeniu budowy stacji rozdziel’ 
czej — wyjaśnia Zakład Energe­
tyczny Boznaw Teren.10


